
Cena aflZ- 20 ir .

£

Nr. 46. — ROK Xl1II.
N I E D Z I E L A

REDAKCJA,ADMINISTRACJA I DRUKARNIA, KRAKÓW,UL ŚW. KRZYZA 11. 
KONTO P. K. 0 . WARSZAWa  NR. 140.055. —  KONTO P. K. 0 . KRAKÓW, NR. 401.099.

Redakcja niezamówIoaycU artykułów  
nie zwraca i nie honoruje, listów  n i e ­

opłaconych nte przyjmuje.

Przedpłata w y n o s i: W Krakowie 
z odnoszeniem bez odnoszenih

Na oalym obszarze Państw  polak, 
z przesyłką pocztową Zmg^meą. Za każdą zmianą adresu dopłata 50 gr.

16 L U T E 0 0  1936.
M iesęrznie...................... 5*— zł. 1 4*50 /» 5‘— zł. 8* -  r r ł . R e d a k c ja  p r z y jm u je  s tr o iij  

o d  (god zin y  11 . d o  1 3 .TELEFONY : REDAKCJA NR. 101-90. ADMINISTRACJA NR. U l  4«. DRUKARNIA H \ 133-14.

Kapitulacja przed Talmudem.
J lk  się to stało, że kwestja uboju rytual­

nego, postaw ona przez p_ Pr> storową na po­
rządku dziennym obrad parlamentu, urosła 
do wyżyn jakiegoś historycznego zagadnie­
nia w Polsce? Jak się to stało, że naprawię 
rozsądny i uczc.wy wniosek posłanki Pry- 
•torowej zebrał w Warszaw ę 10(1 rabinów 
z całe] Polski, —  że zmobilizował przeciw 
wnioskodawcom całą prasę żydowską i całą 
opinję żydowską, — że zjazd rabinów ma 
zamiar zwrócić się do żydów całego £w’ata 
o urządzenie postu w tej intencji, — że we­
dług „Nowego Dziennika", niektórzy rabini 
myślą o zupełnem wstrzymaniu się żydów 
od spożywania mięsa na wypadek uchwale­
nia wniosKU p. Prystorowej?

Jest jedna tylko odpowiedź na to pyta­
nie: żydzi strnowią w Polsce olbrzymią si­
łę — słłę tak oibrzym ą, że na serjo marzą 
o  złamaniu jednolitej w tym wypadku woli 
całego polskiego społeczeństwa.

Po innej odpowiedzi nie znajdujemy.
WALOR STAREGO ZAKONU. —  Rabi­

ni uchwalili na swoim warszawskim zjeździe 
walczyć z projektem p Prystorowej z powo­
du. że projekt ten godzi w „najświętsze 
uczucia i przekonanie ludności żydowskiej"; 
ubój rytualny powiem ma „swe źródło w Piś­
mie świętem, jakoteż w najstarszej tradycji 
iydostwa", — powiedzieli p. p. rab ni.

Nie jesteśmy wyznawcami „rellgjl* p. 
Ludendorffa Pismo św. Starego Zakonu j t -1 
księgą świętą tak dla nas chrześcijan, jak 
Jest dla żydów. Jest źródłem Objawienia... 
Argument więc rabinów miałby szanse prze­
konania nas o słuszności żydowskiego sta­
nowiska. A jednak nas nie przekonuje!

P«wne — zwłaszcza rytualne — przept 
ly  Starego Zakonu miały uzasadnienie ogra­
niczone czasem, były nadane narodowi ży­
dowskiemu na pewien oares jego dziejów, 
poczem straciły moc obowiązującą, jak —  
przechodząc do innej dziedziny praw Moj­
żeszowych — moc obowiązującą straciły 
także przepisy n. p. o  latach jubileuszowych, 
nawet w oczach najgorliwszych żydów.

Ale to jest — powie „Nowy Dziennik" —  
enrześcibtńskle stanowisko. Żydowskie Jest 
Innt. Dla żydów Stary Zakon jest ciągle 
Jeszcze kodeksem praw, które moc obowią­
zująca zachow ał). Nie bardzo to jest praw­
da (bo wiele przenisów Starego Zakonu 
uchyliła z czasem praktyka religijna żydów). 
Ale — przyjmijmy żydowski punkt widze­
nia. choć na chwilę!

TALMUD. — P. p. rabini oswiarczają, 
że nból rytualny ma „twe źródło w Piśmie 
św.‘‘, rV równocześnie I w „najstarszej tra­
dycji żyoostwa*’. Dobrze zrobli p. p. rabini 
wprowadzając to rozróżnienie. Szkoda tyl­
ko, że nie mówią jaśniej 1 wyraźniej. Szko­
da, że nie mówią, iż ubój rytualny w cheenej 
formie jest w grancie rzeczy prawem Tal­
mudu, a nie Pisma św. Sięga wprawdJe do 
Starego Zakonu, ale obecna jego praktyka 
została ustalona przez Tałmnd.

Skutkiem tego zagadnienie religijne w tej 
sprawie sprowadza się do sprawy Talmudu. 
O Talmudzie zaś Europa kulturalna ma już 
ustalone pojęcie. Wprawdzie zawiera on —  
według Choińskiego — zdanie: .JBIblja jest 
jako woda, a Talmud jako wino*. Ale o  
prawdziwości tego zdania nie przekonują 
nas wcale takie wyjątki z Talmndu, jak:

•>Wy (żydzi) jesteście lndźmi. reszia zaś 
narodów to — bydło" Chociaż Innowier­
cy mają postać ludzką, są tylko małpami 
w porównania z człowiekiem" (l. J. żydem), 
story Zakon bowiem mówi co innego.

rezultacie więc tych uwag —  Jeśli 
chodzi o religijną stronę sprawy — trzeba 
sobie zadać pytanie: czy chrześcijańska 
ludność ma skapitulować przed Talmudem?

Odpowiedź nie jest trudna. Przed Tal­
mudem nie kapitulują bowiem nawet żydzi. 
Sądzimy. :* e n. p. żoden łnielgentny żyd nie 
dzięknje dziś Eogu w porannej modlitwie 
.a  to. że — nie jest kobietą, Jak mu to  prze- j

pisuje Tjdmud. Dlaczegóż więc chrześcija­
nce mieliby być pociągani do obserwowania 
przepisów księgi, której żaaen kulturalny 
żyd nie uważa już za wyraz religijnej kul­
tury?

KOMPROMIS". — Po tem wszystklem  
trzeba v yrazić zdziwienie, że 5ydz: ronią tak 
wielkie larum z powodu wniosku p. Prysto- 
rowej. Wiedzą — w każdym razie: powinni 
w*edzieć — że ich pozycja jest nie do otrzy­
mania. Może liczą na „kompromisowe* za­
łatwienie sprawy. Upoważnia ich do tej na­
dziel zachowanie się „Kurjera porannego*. 
Możemy ich zapewnić, że „kompromisowe" 
załatwienie będzie tylko odroczeniem. Z cza­
sem przyjdzie do grosa opinja która „kom­
promisów" nie będzie tolerowała. Zresztą 
nawet sama p. Prystorowa oświadcza:

,Z a rozwiązanie sprawy uważam jedy­
nie przyjęcie projektu w pełnym tekście, 
przeć 'w ..a zaś jestem wszelkim próbom po­
łowicznego jej załatwienia, ponieważ —  jak 
n.czy nas historja tego zagadnienia —  po­
wrót do dawnego stanu rzeczy i do nowych 
dyskasyj w bliskim czasie byłby nie no 
uniknięcia4-

W. Z.

Kupui tylko w Oronerii im. św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
K R A K Ó W ,  U L .  W I S L N A  6 .
mydła, kramy, perfumy, wody koloftskie 
kosmetyki, rąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa 

zioła, chemikalia i t. d.

Towar w wielkim wyborze najlepszt] jakość.
Cenyaiakie. O ay niskie

Czy dojdzie do obniżki płac
w górnictwie?

Sosnowiec, i5 . 2. (Tel.). Dziś przemy­
słowcy Zagłębi? dąbrowskiego 1 krakow­
skiego, wyirówlk z dniem 1 marca część 
nmowy zbiorowej w górnictwie, odnoszącą 
się do plac robotniczych i zamierzają obni 
żyć taryfę płac. W najbliższym czasie w So­
snowcu rozpoczną się bezpośrednie rokowa­
ni? miedzy przedstawicielami przemysłu gór 
niczego a robotnikami w sprawie nowych 
plac. Gdyby rokowania nie dały wyniku, za­
targiem zajma się czynniki .ządowe. Zgod­
nie z duchem przemówienia min. Jaszczol- 
ta, który  na ostatniem posiedzeniu Senac­

kiej Komisji Budżetowej wypowiedział się 
przeciwko tendencjom obniżenia plac w prze 
myślę, przypuszczają, że do obniżenia, płac 
w górnictwie nie dojdzie. Toczące się w Ka­
towicach rozmowy między przemyslowca-.nl 
a górnikami na tem at wysokości płac nie 
dały dotąd wyniku. Należy się spodziewać, 
że po ostatecznem stwierdzeniu niemożnoś­
ci osiągnięcia porozumienia zatarg o płace 
na G. kląsku będzie przekazany w ciągu 
przyszłego tygodnia komisji arbitrażowej 
w Katowicach.

Ożywienie na wszystkich frontach.
Paryż (PAT). Według pogłosek, krążą­

cych w Addis Abfcbie na wszystkich fron­
tach nastąpiło ożywienie. Na froncie północ 
nym w pobliżu przełęczy Abaro doszło do 
poważnych stare pomiędzy wojskami rasa 
Kasiy a oddziałami czarnych koszul. Po 
obu stronach stsuty mają być znaczne.

Na rroucle ogadenskitu trwają mordercze 
w aL . na południ, od Sassabaneh

W Borona, w pobliżu prowincji Sidamo. 
wojska włoskie, zdążające do Oudara spot­
kały się z wojownikami dedżasa Makonen- 
na. Do Sidamo napływają stale posiłki. M. 
in. wysłano tam z Addis Abeby 200 uczniów 
tzkoły wojskowej pod dowództwem szwedz­
kiego oficera. Oddział ten jest zaopatrzony 
w maski gazowe i ciężkie karabiny maszyno 
we.

Według niesnrawdzonych pogfasek na 
froncie pchidniowym w Sidamo paię dni spę 
dził Haile Selrssie który’ przybył z ue&wi 
samolotem.

DALSZA POMOC WŁOSKA
Neapol (PAT). Do Afryki wschodniej 

odszedł* tansport 1*150 żołnierzy, grupa czar­
nych koszul, oraz 50 wykwalifikowanych 
robotników.

KOMUNIKAT NR. 124.
Kzym (PAT). Włoski komunika, wojenny 

nr. 124- Na froncie erytrejskim ożywiona dzia 
laln ość patroli na południe od Makalłe.

Na froncie somalijskim położenie ber 
zmian.

Włosi bombardowali klasztor!

Pogodnie i mroźno.
Waiszawa, 15 lutego. Przewidywany 

przebieg pogody do południa dnia jutrzejsze 
go: W zachodniej połowie kraju dość pogo­
dnie, pozatem jeszcze zachmurzenie zmien­
ne z zanikającemi opadami śnieżnemi. Mroź-( 
no. Słabe, na schodzie umiarkowane wiatry 
północno-zachodnie i północne.
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K*. K?rd. Kerdier w Maroku.
Casablanca (Maroko) 15 lutego. W dniu 

wczorajszym przybył do Ra Dat u ks. kurdynał 
Yerdier wraz s członkami misji duchownej 
(która brała udział w uroczy&tościach w związ­
ku z poświęceniem katedry katolickiej w Da- 
karze (Senegalja). Przyp. Red.). W towarzy 
stwie wdowy po marszałku Lyautey, Kfc. Kar- 
dj nał udał się de mauzo’eum marszałka, który 
był Jego przyjacielem. Wieczorem misja odpły. 
nęla * Casablanei na parowcu „Cbella".

NIEMIECKO-AMERYKANSKA w s p ó ł ­
p r a c a  LOTNICZA.

Waszyngton. (PAT). Pomiędzy amerykań- 
skiemi i niemiecki* m władzami lotnicaemi 
doszło do porozumienia w spraw ie wzajemnych 
ułatwień w przeprowadzeniu transatlantyc­
kiej Hnji lotniczej pomiędzy obn krajami.

JMIERó DWI) LOTNIKÓW FRANCUSKICH.
Bar-le-Dne. (PAT). W pobliżu Saintrlłe sa 

molof wojskowy s Reirts spadł na siemię. — 
Dwn podoficerów poniosło śmierć.

 000-------
Warszawa, 15. 2. (Telef.) W niedzielę wy­

jeżdża do Genewy delegacja polska na sesję 
Rady Administracyjnej Międzyn. Biura Pracy. 
Delegacja składa się z b. ministra pracy Jur­
kiewicza i naczelnika Wydziału Ochrony Pra­
cy w Min. Opieki Społ. Zagrodzkiego

Addis Alieba (PAT). Abisyuski komuni­
kat urzędowy donosi, że samolot włoski bom 
bardowa! ubiegłej środy klasztor, znajdują­
cy się nad jeziorem Haik w odległości 200

kim. na północny wschód od Dess»e, a także 
miejscowości Donka Mikael i Oaida, gdzie 
zostało zranione jedno dziecko.

—oOo—

W sprawie układu sowiecko-francuskieyo
Paryż, i5  lutego. (PAT). Prasa tutejsza w 

dalszym ciągu żywo omawia sprawę rat) fi- 
kacji paktu fraucusko-sowieckiego. „Figaro" 
pisze: Uchwała, angażująca bezpieczeństwo 
Francji, nie może być uchwałą partji łnb sła­
bej koalicji. Winna to być uchwała całego na­
rodu. „L’Home Librę" wskazuje wątpliwą 
wartość pomocy sowieckiej, powołując się ha 
epinję francuskiego sztabu generalupgo. — 
„Le Jo u r4 wyraża obawy w związku z reakcją 
Rzeszy przeciw paktowi francusko-sowieekie- 
mu „L‘Action Frar.caise" wskazuje na nie­

bezpieczeństwo zwiększenia się wpływów 
/Moskwy we Franrji. Podobnie „Journal des 
Defcats", który w artykule wstępnym z 13 bm. 
pisze: Opinja publiczna zachowuje niezmie­
nioną nieufność wobec paktu. Opinja ta nie 
może zrozumieć, że można zawierać poważny 
układ z takim rządem jak sowiecki, który 
otwarcie pracuje przeciwko Francji w jej ko- 
lorjaeh. Pismo oczekuje wyjaśnienia, jakiej 
pomocy mogą Francji udzielić Sowiety na wy­
padek wojny, nieposiadając granicy z Niem­
cami.

Tylko w handlu widzą ocalenie.
Waszyngton (PAT). Sekretarz stanu C* 

W«n HuU, w przemówieniu przez radjo pod­
kreślił, i i  wszystkie narody winny mieć 
równe szanse w wymianie handlowej, co 
pozwoli uniltnąć niebezpieczeństwa wojny. 
Jeżeli świat odrodzi się gospodarcza — mó­
wił Hułl — prrez wymianę handlową, przj - 
noszącą wszystkim zyski, to zmniejszą 6lę 
obawy i zwątpienia 1 narody z mniejszym 
entuzjazmem będą odpowiadały na wezwa­
nia swych przywódców, widzących w woj­
nie jedyne lekarstwo na wszystkie niedoma­
gania

O W1 A śd W Ą  NEUTRALNOŚĆ.
IWaszyngton (PAT). Sen. Fope wygłosi; 

przez radjo przemówienie, w fctórem zaata 
kowal projekt ustawy o neutralności, która j 
według niego daje Stanom Zjedn. bezpie­

czeństwo iluzoryczne. Stany Zjedn. winny 
mieć możność okazania pomocy każdemu 
państwu i członkom Ligi Narodów w wyklu 
czeniu wojny ze stosunków międzynarodo-
wreb.

NOWY POSEŁ CZECHOSŁOW. W POLSCE.
Warszawa, 13. 2. (Telef.) Nowy poseł cze­

chosłowacki w Polsce dr. Juraj Slavik przyby­
wa do Warszawy w poniedziałek.

Warszawa, 15. 2. (Telefj Ministerstwo Spraw 
WewnętrznYi-h ndzi< -liło zezwolenia na ustano­
wienie i używanie odznaki członkowskiej Zv 
Oficerów Rezerwy.

—090—
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l ^ U *  „Robotnik41 — ćhóć iiaidzn dcli- 
ldhufft —  opowiedział się zą zniesieniem 
Oboje rr ttta łn t aro. Karci go za to f- -do* ski 
t M m  Preegłąd“ .

,jjt*ikjeiu odpomeazjalności pcłitye.».a<.j 
— p tee  — odznacza sie obecnie i TJPN 
Jfce wiemy, c-zem to jest. suhjoktywmo — 
moie jeaynie krótkowzrocznością politycz­
ną — ale objektywnie jest to na-jplngawszy 
antysemityzm i wysługiwanie się najeżaj* 
tiejszej reakcji. Jest to zarazem -zk,rdzenie 

idei, bo przykład Trzeciej Rzeszy 
poucza, że wraz z żydem bije się także 
socjalistę11,

i fo m y  ły io w s k ie  nad  
0 r y s ł « t a w 4 .

A zaś organ żydowskich socjalistów. — 
„W ort“, zkolei gromi panią Prv»bOrową za 
•gkw zeuir wniosku o zaka/z uboju ry tual­
nego.

„Któż — pyta — tę sprawę wysunął? 
Kto jest całym inicjatorem wniosku o za 
kas szecłlity? Czy są to ludzie z polskiej 
„czarnej sotni11? Ozy są to bohaterzy' z obe- 
■ 1 endeckiego? Zapewne, źe i ci ostatni 
(jętnieby to uczynili. Ale niestety nie sie­
dzą w sejmie. Zastępuj© ich tedy tam w 
'dziedzinie szechity sanacyjna grupa rolni­
cza, z żoną mai Białka senatu j b. premjera 
na czele. I rzeczą najbardziej znamienną 
jfast, te  ta  grupa sanacyjna wyttąipiła z 
wnioskiem o zakaz szoehity i ze s tirą  fra- 
fcoiogją ai«tj semicką o niedopuszczalności 
udoju rytualnego, o jego „niełiumamtarno- 
ści*-, „okrucieństwem11 eto., — i to w czasie, 
gdy w kraju g o n  piekielny ogień an ty w  
autyzmu, gdy ciągnie się jeden lańoucn 
^zajtó14 przez Przytyk, Odrzywół i wspom­
ni my wyżej Zagórów. Trzeba doprawdy 
być baedzo bliskim wewnętrznie dn> ende­
ków, albo wogóle być wyzutym z najmniej­
szego poczucia odpowiedzialności, ażeby w 
takim czasie i w takiej atmoeferze wystę­
pować s  pomienionym Wnioskiem, w któ­
rym mady z otoczenia ujrzą przedfewszyst- 

. Hem wniosek antyżydowski11.

tb  wiała papieru w Polsce...
*A. B C.‘* występuje przeciw „biurokra- 

p jt‘ i  „form alizm om \ Przypom inając m. in. 
podane przez b. prem iera Kozłowskiego w 
Senacie przykłady marnowania funduszów 
n a  „pałace14 szkolne stojące pustką z braku 
opału i kurniki szkolne po 45.000 zł. Dzien­
n ik  ten pisze dalej:

„Nacze poczynania bardzo często noszą 
<iharafcier pracy papierowej. Obecnie grop 
nam, te jeszcze jeden wielki plan pozosta­
nie na papierze. Na groźbę tę wskazuje 
wczorajsza „Polska Zbrojna11: „^Zapowiedzią 
na wielka akcja zniżki cen natrafiła wido- 

. czuie na jakieś ha-mnlce, gdyż w świetle r*»- 
ozywijtości zniżka ta  nie dotarła do kon- 
romiota". Pismo ro kończy s—oją notatkę 
pełnem niepokoju zdaniem „Periculum ln 
mora".

Ciągle jeszcze jesteśmy państwem, w 
któreu nieproporcjonalnie dużo zużywa się 
papieru w stosunku do innyCh materjalów 
pierw -zej potrzeby, Papieru 1 słów! Zmiana 
tęgo stosunku, urealnienie i oswobodzenie 
z nałogu pracy papierowej naszego życia 
jest jednam z najludniejszych zadafi chwili 
bieżącej11.

W ojsko, obrona kraju I polityka
W ostatnim „Piaście11 czytamy trafne 

uwagi n a  tem at stosunku S. L. do wojska.
„Ponad wszystko — pisze „Piast11 — 

drogi jest nam byt Pań stu a Polskiego i je- 
• go przyszłość. Pragniemy, aby jego siła o- 

hrouoa Uparta była na podstawach moc-1 
Tiycb, ażeby obowiązek obrony państwa nie | 
kvł z góry ludowi narzucony i wymuszany i
siłą. ale płynął z przywiązania i przekona- i
nia. Do tego niezbędny jest zdrowy sto -: 
sanek woJŁa do społcczcń-twa. a w szcze­
gólności do warstwy chłopskiej, która do­
starcza najliczniejszy i najpewniejszy kon­
tyngent wojska11.
Dalej organ S. L, występuje przeciw ob- 

sadauniu urzędów wojskowymi:
„Najwickszą — pisze — przysługę odda 

wojsku dowództwo, które zdecyduje się sil­
ną ręki, skończyć z tak nienormalnemu 
praktykami11.
Natom iast należy — piszt^.,Piast*4 — j 

Zwrócić uwagę na usprawnienie armji do za i 
dań obrony kraju.

Celem uregulowania nakładu  
prosimy o jakuairycfaleisze ure* 
jpilowanie prenumeraty.

Nieudolność ablsyriskiego dowództwa.
Na łanLacb wiedeńskiego „N. W. 1 ag-’ 

b ta ttu44 sprawozdawca togo pisma, pizoliy 
v. : jcy na froncie aJusyiiilim  -kpi. H. R- 
TliOmsort stwierdza ten niepokojący objaw,

| że w- o s ta tn ic h  c z a ra c h

! stosunek ludu abisynsKiego do bia - 
! łych jest coraz nieprzvia£n eiszv
i '  .

i tylko osobisty wpływ cćtarza, umożliwia 
lip. dziennikarzom ich praco. Nawet wojsko 
wi doradcy Negusa, pochodzący z Europy 
czy A iserjk i nie są w lep to m  w łożeniu. — 
"Wielu z nicn bez potrzeby jfDNnej narażono 
na wielkie trudy, aby po przybyciu nip.. Ib 
Bossie skakać ich tam  na całkowitą bez­
czynność. Europejczycy, pn-ydzi^leni- do 
struny tego czy innego ras,:, i rak i. iwan i 'są 
nieraz jeszcze gorzej i znoszą wszelkie bra- 
ki. Belgijski płk. sztabu Ruehl widział *ię 
wkońcu zniewolonym do wystojow&uia ener 
giczncg pisma ua ręoe cesaizn. z żądaniem 
dymi?';, do czego przyłączyli się także dwaj 
inni <> cero: de. Rzeczą znamienna, dowo­
dzącą i ;kie są istotne nastroje w otoczeniu 
cesarza w stosunku do białych, było nifcuiat 
natychmiastowe przyjęcie tej dymisji, chu 
ciaż nie tak  dawno ternu, przybycie tego 
dzielnego oficera do Addis Abeby powitane 
było z najżywszą radością i otuchą, Pracę 
dziennikarzy zagranicznych uniemożliwia 
cenzura, tak bezwzględna., jak to  sobie ty l­
ko można wyobrazić.

A jak  jest na polu walki?
N a froncie południowym mierzenie gen 

Grazianiego, podjęte w połowie stycznia 1 
doprowadzone do obsz&iu Neghelll

zawisło całkowicie w próżni
a  zapowiedzi prasy włoskiej przesunięci* 
izirłań  woięnnych bezpośrednio tuż w oko­

lice Addis Abeby, w obszar je-ior 1 A llata 
są zupełnie nfereajue. W ydarzenia te  wywo­
łały  bowiem silną reakcję ze stron-c abiayń- 
skiej. a  jej następstwom byto, żp wpraw* 
dzie kolumna środkowa, gen. D iizianłego 
wysforowała się do wspomnianego Neghelli, 
ti. przeszło izOO km. od punktu wyjścia, w 
Somali, ale natom iast grupy skrzydłowe po 
zostały bardzo znacznie w tyle. Jeżeli jesf- 
oze w dniu 5 lutego włoski kom unikat wy 
mieniał walki pod Szama Szyliuai w dolinie 
Webi Gestio, do z tego wynika, że prawe 
skrzydło włoskie znajduj* »ię zaledwie 7d 
km. na północ od Dolo.
Także lewe skrzydło, uwikłane w walki ze 
specjalnym korpusem na, wielbłądach, ra­
sa Abeby w dolinie Dana Pa: ma koło Guba, 
nie wyszło poza początkowe stodjum wyz-na 
czoneao mu zadania: odcięcia połączeń mię 
dzy Abisynją angielską Kenyą Wiadomość, 
że oddziały włoskie są ju i  na zachód od o i 
nir nie potwierdziła się ani w części, a pró­
ba gen. Grazianiego posunięcia. s.ię na  półn. 
zachód od Neghelli roszbfla się o Opór grapy 
rasa Bavenny. Co więcej, dowodzący na 
tym odcinku b. poseł włoski vłńcf utracił 
tu  18 tanków, 70 kaa^a-binów u a s z  cnowrcn, 
Icilkanaście samrathodów ciężarowych itd. 
Pułkownik Rotm no, omawiając te wypadki 
na  lamach ..Gazetta di Po,polo41 pośrednio 
potwierdził fak t klęski nadmieniając, że nie 
było zamiarem dowództwa włoskiego wyj­
ście wgłąb obszaru Sidamo ,'zapowiedzi b y  
h r właśnie tego rodzaju' a poprTe»talo ono

tvlko na w yw iadzie w kierunku
" ' - ł e r a

co zostało uskut* - ■ 0 )>eracja, narw a­
na ex port, wywiadem, fachowo jest zawsze 
uważana, za niepowodzenie.

W  typ]] warunkach dopóki nie oodeią 
gna się skrzydła na tw sokuść ^l-upy środ­
kowej (NeghellB nie należy przeto oczeki­
wać większych działań w tym terenie po* 
ludniowym. Dowdztwo ai.isyuskie otrzymu 
y  tu ta j atoli stale wzmocnienia, teror i de­
szcze stoiunwia W-zjjfzkody bardzo poważne, 
o bezpośredniem zagrożeniu stolicy 7 tego 
kierunku niema poprostu mowy. Gdyhy nie 
fakt. żc \bisyńczvcy nie posiadają dowódz­
tw a rui wrsokości zadani;!, an: toż etaoów, 
któreby nnużliw ialy im działanie równo- 
czrśnio na szerokim froncie, położenie wojsk 
włoskich 'w O- 1 donic mogłoby się nawet 
stać bardzo ciężkie.

Nie doszło w piątym miesiącu wojny 
także do żadnego rozstrzygnięcia na drugim 
ważnym odcinku tj. północnym W alki to­
czą się w dnlszvin ciągu na niebezpiecznym 
skalistym obszauze Tembienu a doniesienie, 
żc placówki włoskie stają nad rzeką G rw s

nie odpowiada praw dzie
gdyż tam wogole niema jednolitego ft-titó-k.} 
a  tylko wzajemne zazębienia ze znaczni,mi _ 
lukami. Co do s tra t obie strony w doniesie­
niach okazują dużo przesady. Faktem  .F-sb 
że naw et front A digrat—Mnkalle jest jio- 
przeryw any i ruchomy. Jeżeli maisz. Bado- 
glio od kilku dni donoei: „Na froncie nic god

uego wziftanki14, to pośrednio stwierdza nie­
powodzenie, gdvż nawet najdrobniejszy suk 
cos lokalny anakizłby w 'komunikacie szefo- 
kio uwzględnienie. Dowodzący w tym obSza 

>as Seyuin, należy do ludzi śmiałych, aż 
-!o zuchwalstwa, ,i jcdnnk on także nie po­
dejmuję żadnego większego ruchu frontal­
nego, Pnprzoptajć na drobny-di wypadach, 
nękających nieprzyjaciela* i , zclia na porę 

jjestoKÓw Ti uduo zrozumie..- ' -i-a./.enic jed­
nego z komunikatów nioski,-., iż „nieprzy­
jaciel znajduje się pod stałym naciskiem 
wio*Jach umocnień11. Bod naciskiem umoc­
nię znaleźć się może tylno strona, której 
zalhze a ,'em jest ofeuz. wa. a  w tym wypad- 
kii dowództwo -włoskie.

K.iiżdy dzień powiększa koszt wojny, pod

jętej przez W ło c ły ^ i  rachuby ma^dyp-ersje 
w sty la  rasa wu§ zawodzą, Oopiiawdc: 
skłonności tego rodia-ju wśród królików abi 
syńskich paraljżują, ą  mopaltońioi u m dniają 
akcję Negusy.’ ̂ ^ '  je^uylitego (loi-frodztwy, 
aibisyńskiegp" s p iw k ,  gdy. ,ap'v oddziały 
jednego Jtu^a atakują i dochodzą do lOzt/ią- 
zania pewnego zadania, sąsiednia grupr In ­
nego dygnitarza patrzy na to bezczynnie i 
ani ■ icom nie mszy, aby wymusić roźstriy  
gniecie. TTwaga- zagranicznego doradcy.pada 
w próżnię, lub wywołuje naw et skutek 
wprost odwrotny

„Zwłaszcza na froncie północnym +- 
kończy kjd. Thomson — t e r . zuptłny bratf 
współpracy etiopskich dowódców Wj szedł 
Włochom na pożytek ? uchronił ich ..od w y­
darzeń, które mogły przybrać katastrofalny 
d la  nich obrót11. (— ■}

--------- 00---------

„ C o  s i ę  s t a ł o  z  h o n o r e m ^ .
, Artykuł p. M. Manteuffla m t.; ..Go 
się stało z honorem ?11 — wywola.1 żywy 
oddźwięk w  kole naszych Czytelników, 
ł towodem jest m. in. artykuł. Iśtóry po­
niżej zamieszczamy, z tą  myślą, że nale­
ży ze wszystkich sił dążyć do odrodze­
nia praw-dziwie chrześcijańskiego obycza 
ju. Podając krytyczne ” wagi na tem at 
obyczajów, panujących w części nasze­
go ziemieńslwa, chcemy pudkreślić, że 
mimo te j krytyki, w pełni doceniamy po 
żyteozuą rolę ziemiaństwa w naszem, na- 
todowem życiu. Zarzuty zaś, które wy- 
su v a ją  krytycy, w pewnej przynajmniej 
mierze, należy przypisać pewnym finan­
sowym trudnościom naszogo ziemi ań- 
sbwa. Oczywiście nie wszvt.kio- — Uw. 
Red. ,,Gł. N a r/4.

Artnkuł p. tfarjaiLa. Manteuffla pod ty ­
tułem: „Co się v?caio z honorem ?44 jest. tak 
aktualny, tok  trafnie ujęty i tak  użyteczny, 
źo niezawodnie wywoła entuzjazm u tych 
wszystkich, k tórzy  z przerażeniem patrza 
nj. w noszący .się coraz bardziej brak etyki 
i dobrze zrozumianego honoru. Mnie osobi­
ście najbardziej przeraża fakt, że u nas, w 
PoŁace, to wypaczenie pojęć etyki i honofu 
przestało być smutnym przywilejem niektó­
rych środowisk, np. finan„jery m asońsko- 
międzynarodowej lub tej grupy ludzi, któ­
rzy ufni w swój ludzki rozum odwrócili się 
od etyki chrześcijańskiej i stworzyli sobie 
norm. „etykę świecką44, a rom anoszyło się 
juz w te j warstwie, na. k tóra my ongiś pa­
trzyliśm y jako na niezdobyta, twierdzę cno­
ty  chrześcijańskiej i honoru: w warstwie
naszych ziemian, mieszkańców naszych 
dworków tak  zasłużonych w historii naeze- 
go narodu i taką  owianych legendą, że zda­
je mi się nieraz, że z ich upadkiem upada 
Sam kościec naszej polskiej cywilizacji cnrze 
ścijańskiej.

Niestety, słowa autora artykułu pod 
adresem naszego ziemiaństwa nie są bynaj­
mniej przesadzone. Jako dowód przytoczę 
toki fakt:

W  jednem z naszych miast, biedny eme­
ry t założył stancje dla uczniów. Pożyczył 
na  to pieniądze od swegn przyjaciela. Miał 
u  siebie przeważnie dzieci ze sfer ziemiań­
skich. Otóż rodzina ziemiańska X., jedna t 
najbogatszych w Polsce, córa? bardziej się 
zadłużała u  właściciela stancji, aż wreszcie 
d ług urósł do olbrzymiej wysokości i puchło 
n ą ł całą sumę, jaką  em eryt odłożył, by  ją  
zwrócić przyjaciblewi. Przvkry konflikt z 
przyjacielem, ruina finansowa, beznadziejne 
położenie, o których dłużnik jest poinfor­
mowany. ' błagania i groźby, nic nie poma­
ga. X zasłania się kryzysem, zwodzi 7  dnia 
m  dzień od... 8 lat.

Dragi przykład: rodzina. Y., również zie­
miańska. również bardzo bneata. wfnn* z

tego samego tytułu kilkaset złotych: rezul­
ta t kilkuletnich upominań się... list zarządu 
dóbr. żc. opierając sic na ulgach przyzna­
nych rolnicewu może spbicić dhig w 1.4 la ­
tach.

Trzeci wypadek- — p. .Z. ziemianin, wi­
nien został za swego1 syna ponad tysiąc zło 
tych: dla niego drobnesfka może. dla eme­
ry ta  zbawienie. Długie ta rei i prośby, stosv 
listów h-*7. odpowiedzi. 1v'ręszcie jednak 
nadchodzi odpowiedź: Z. >>rżys\ia u f  pokry 
cie długu akcje jakieś bez żadnej wartości, 
ponadto daje nauczkę, że- właściwie emeryt 
na. nim zarobił, bo wartość pieniądza w- mrę 
dzy czasie wzrosła... etc.

A tymczasem cmery. stracił wszystko, 
00 miał własnego, zaprzepaścił kapitał przy­
jaciela, naraził na  szwank aczkolwiek nie­
winnie. swój honor wobec przyjaciela i stra  
cił .nizywiście kredyt, którym  po zam­
knięciu stancji mógłby byt ratow ać się za­
kładając inny jakiś w arsztat pracy. Znalazł 
się w sytuacji groźnej, bliskiej nędzy.

Nie wyczerpałem wszystkich wypadków 
owego człowieka, nie będę mówił o  Innych 
wyjjadkacb znanych ini od innych ludzi lub 
z własnej praktyki. Sądzę, że przytoczone 
wypad In wystarczą, by jaskraw o oświetlić 
poruszone przez p. M. Manteuffla zjawisko. 
Przykład^ te są terabardziej przekonywu­
jące, żp jak  powiedziałem, idzie tu  o rodzi­
ny nadzwyczaj łzogate. — W ystarczyłoby 
sprzedać jedną ze stu parcel budowlanych 
wystarczyłoby trochę ograniczyć się w wy 
datkach, by jednorazowo lub w miesięcz­
nych ratach dług spłacić.- Ale cóż, są  para­
grafy, jest kryzys, ale niem a m i honoru

Uważam, że p. M. Manteitffel zadłużył sc 
bie m  wdzięczność i uznanie ze stróuy lu­
dzi. którym  sprawy publiczne nie są obo­
jętne. Zło jest doprawdy już diiże i już naj­
wyższy czas, by je śmiało odsłonić i zaape­
lować do ziemiaństwa o... ratowanie honoru.

OBUWIE w s z e l k i e g o  
rodzaju t a k :

spacerowe, wieczorowe, portowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż baty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poltoca ze  tiWładu i pa  zam ó w ien ia  po 

c en ach  n isk ich
Pienwzopzędnv magazyn i praGowma obuwia

W W i
Kraków, ul. św. Tomasza 20

SpKjłhi dmł hjiticjIu <0 dyspozycji P. T Klienteli.

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Program Nr. 18. Program Nr. 18.

Noi*um«Rtąln« arcydzieło kinematografii

DAWID COPPERFIELD
Najpopularoieiszy film sezonu: — W edług aieśrnierleloe; powieści.

KA RO LA  D ICK EN SA  - w roi,ich rtoWnycb P r « 4 « i lc  B a r t h o l o m a w
/.nary z filmu -A nna K arenina14 M a u r a e n  0 ’S n ll lw a n , M a d g c  E w an* 
L lo n e l  R a r r y m a r e  o*az f&> gwiazd. — RaalizacjR: O e r t o c  Cukoi**
Film któr;, będziecie WMuięlać. pi zez całe życie. Początek seansów w dnie 
powszednie o g. 5, 7 i 0'10. — Ze względu na charak ter filmu, pro: im- 
w niedzielę i św ięta o <j. 3 popol, 6 przrcliodzenie na początek •peansów.

r s n a o

W  
A  
N  
O  
A

liw. fiBrtndv



Kr. 46. „GŁOS NARODU1' 7 dnia 16 lutego 1936 en . i

J t a  z ie m ia c h  !l2xecxposp.
W SOO-n  ̂ rocznicę urodzin iw. 

Stanisława Biskupa.
W bieżącym roku przypada 900-na we*  

aica urodzin św. Stanisławy Sz^zepanow- 
skiego, Biskupa i Męczennika, Patrona Pol­
ski. Z polecenia Ks. Biskupa Dr* Fr. Lisow­
skiego cala diecezja tarnowska a przede- 
wszystkiem Szczepanów, rodzinne miejsce 
£w. Stanisława, przygotowuje się sKrzętnle 
do obchodu jubileuszu. W  dniu 9 lutego br. 
odbyło się w Szczepanowie zebranie obywa­
telskie, zwołane przez miejscowego ks. pro­
boszcza Wł. MendraJę, celem zaw iazania Ko­
mitetu obchodu tej uroczystości. W zebra­
niu prócz miejscowych księży i wybitnych 
parafjan Szczepanowa, wzięli udział: staro­
sta dr. Wł. Baranowski z  Brzeska, baron 
Gótz Okocimski, poseł i wiaściciel browaru, 
p. prof. tiolek i kilku księży z Tamowa. Ze­
brania, któremu przewodniczył starosta Ba-

NIE ZWLEKAJ! CIAdHIENiE JUZ 20 LUTEGO! |j
Kuo natychmiast
szczęśliwy los w kolekturze

„DAR”
Kraków, iw. Anny 2.

M O Z IS Z  SIE ŁATW O WZBOOACIC!

Zaspy śnieżne, burza i zadymki.
Wskutek ostatnich b. obfitych opadńw 

bieżnych unieruchomionych zostało szereg 1i- 
nij autoDusowych P. K. P, na następujących 

ra<now„ki, wyDrało na prezesa Komitetu odcinkach: Kraków — Wodzisław, Kraków —
bar. Gótz Okocimskiego. Uchwalono skład Nowy Sącz, Kraków — Łapanów, Kraków —
członków Kumiteiu i program pracy w ogól Proszowice, Kielce — Pińczów, Kielce — Stop ' rozpętała się silna zamieć śnieżna, tak, że całe
nych zarysach. Następne zebranie Komitetu n' ca Na terenie województwa krakowskiego towarzystwo postanowiło wrócić do Woroeh-
celem utworzenia sekcyj dla pojedyńczych za9Py śnieżne utrudniają komunikację „amocno. ty. Jedynie tylko Laska uparł się, że nusi

ciarz 24-Iet. s urzędnik tartaku pajst.-owego 
w Worocncie Szymon uasua. Turysta wybrał 
się w niedzielę wraz z calem towarzystwem 
na Howerlę. W chwili, kiedy wycieczka zna­
lazła się niedaleko schroniska na Zaroś'aku,

prac zwoła prezes. (KAP).

10-ta rocznica zgonu ks. arcybiskupa
Cieplaka.

W 1953 roku w Moskwie skazano na śmierć 
ks. arcybiskupa Jana Cieplaka i ks. prałata 
Butkiewicza. Dzięki interwencji rządów państw 
europejskich, władze sowieckie nie wykonały 
wyroku śmierci i wydaliły ks. arcybiskupa do 
Polski. Po wypoczynku ks. arcybiskup wyje­
chał do Rzymu, a w 1925 r. mianowany zo­
stał przez Stolicę Apostolską arcybiskupem 
metropolitą wileńskim. Z początkiem 1926 roku 
wyjechał on do Stanów Zjedn., gdzie zmarł po 
ciężkiej chorobie płuc w dniu 17 lutego. — 
Obecnie więc mija 10 lat od zgonu tego boha­
terskiego kapłana i męczennika za sprawę Bo- 

. żą i narodową.

Spór o nowe kartki meldunkowe
W związku z wprowadzeniem nowych kar 

tek meldunkowych wybuchł we Lwowie za- 
targ pomiędzy magistratem a hotelarzami 
Przed kilku dniami zarząd miejski opubliko­
wał instrukcję o meldunkach, w której zazna 
czył, że „do meldowania należy używać prze­
pisowych kartek14. Jak się następnie wyjaśni 
ło, owe kartki „przepisowe44 kosztują po 8 
groszy za sztukę, podczas gdy dotychczasowe 
„nieprzepisowe44 kosztowały po jednym gro­
szu! Wobec nowego dotkliwego obciążenia, 
jakie spadło na hotelarzy ze strony zarządu 
gmin, udała się do magistratu delegacja 
z przedstawieniem rezolucji.

Zapusty w Łodzi.
Naogół z Łouzi jak i z innych okręgów 

przemysłuwych nadchodzą smutne wiadomości: 
o strajkach, bezrobociu i nędzy. Ostatnio jed­
nak wypada zanotować weselszą rzecz. Oto 
na ostatniej konferencji w Zarządzie Miejskim 
uchwalono urządzić w dniu 25-go bm. wuposty. 
Według zatwierdzonego projektu:

„Wielki pochód masek ulicami Łodzi od­
będzie się 25 bm. w godzinacL od 6 wieczo­
rem i trwać będzie wraz z zabawą ludową do 
godziny 10-ej“.

„Na miejscu ptrójektowanej zabawy ludo­
wej, zainstalowane zostaną reflektory oraz spe­
cjalne lampy w ilości 8 sztuk. Podobnie usta­
wione będą lampy na podjum orkiestr. Przy 
nich też stać będą wielkie modele z maskami. 
Zdecydowano wykonać 10 masek oraz 2 trans­
parenty dla defilady maszkar karnawałowych; 
30 sztuk pochodni dostarczy Łódzka Straż Og­
niowa Ochotnicza z orkiestrą. W czasie de­
filady masek, czoło barwnego i wesołego Ko­
rowodu tworzyć będą odpowiednio przebrani 
artyści Teatru Miejskiego. Grupa ta składać się 
będzie z 65 osób. Od godziny 7 do 10 wie­
czorem zabawa ludowa, corso, taniec i t  p. 
O godz. 10 zakończenie tej miłej imprezy44.

Bezrobotni więc, bezdomni i nędzarze będą 
mogli — choć głodni — przypatrzeć się za­
bawie.

Towarzystwo brało składki
ale nie chce wypłacić premii.

Warszawski sąd apelacyjny rozpatrywał 
sprawę ziemianina Daszkiewiuła-Ctajkow- 
skiego, właściciela majątku Złotniki pod Kieł 
cami, który wystąpił przeciwko jednemu z to­
warzystw asekuracyjnych w Warszawie o wy 
Pjatę odszkodowania 100 tys. zł. Zabudowa­
nia dworskie w majątku Daszkiewicza stra-; 
wił pożar, lecz mimo ubezpieczenia od ognia, 
*OWRrzystwo odmówiło wypłaci nia premji 
asekuracyjnej dowodząc, że zachodzi tu u- 
inyślne podpalenie. Dochodzenia wykazały, 
•:ć pożar powstał z przypadku Pozatem stwier 
u zono, że towarzystwo wyasygnowało nawet 
gOO zl. dla komendanta posterunku policyjne­
go zi dołożenie specjalnych starań w celu 

stwierdzenia44 podpalenia. Policjanta usunię 
lp ze służby, a sąd okręgowy zasądził na rzecz

dową, w powiecie bocheńskim w całej połud 
niowej części powiatu, a  specjalnie na odcin­
kach dróg Bochnia — Limanowa, Wieliczka — 
Gdów i Wieliczka — Gromnik. W powiecie 
mieleckim liczne zasipy i zatory śnieżne znaj­
dują 6ię na drodze wojewódzkiej między Ra­
domyślem, Mielcem a Lisią Górą.

Droga między Tarnowem a Pilznem zosta­
ła przekopana i śnieg usunięto. W powiecie 
jasielskim potworzyły się duże zaspy śnieżne 
na [Kiłudnie od Żmigrodu i Krepnej. W powie­
cie nowotarskim na drodze Kraków — Zako­
pane pod Obidową znajdują się duże zaspy, 
przekopywane {dugami odśnieżnemu Wj działy 
powiatowe drogowe w województwie krakow­
ski em pracują intenzywnje nad usuwaniem 
zwaiów śniegu, starając się o to, aby przy­
najmniej komunikacja furmankami była możli­
wa do utrzymania tam, gd*ie ruch samochodo­
wy został chwilowo uniemożliwiony.

Ze stoków H&werli jedna z la^ in spadła w 
kocioł breskulski, diUga zaś w kocioł hówer- 
iański. Obie lawiny spowodowane zostały w 
pierwszym rzędzie olbrzymiemi opadami śnież- 
nemi, które nawiedziły Howerlę i okoliczne 
szczyty w ostatnich dniach. W jednej z lawin 
poniósł prawdopodobnie śmierć turyta-naf

wyjść na szczyt. Od tej chwili wszelki ślad po 
nim zaginął.

Trwające od dwu dni burze śnieżne spowo­
dowały zaspy śnieżne w całym powiecie olku­
skim. Poza łinją Olkusz — Sosnowiec i Ol­
kusz — Wolbrom na pozostałych linjach ruch 
autoousów został wstrzymany. Na ważniejszych 
traktach przystąpiono niezwłocznie do usuwa­
nia zasp śnieżnych.

100 OSÓB ZAMARZŁO W BUŁGARJT.
Według oficjalnych danych, jakie zestawio­

no na podstawie wiadomości nadeszłych z róż- 
nycn części kraju, liczba ofiar burzy i zamieci 
śnieżnych, jakie nawiedziły Bulgarję, jest zna- 

i cznie wyższa, niż pierwotnie przypuszczano. 
Przeszło 100 osób zamarzło na śmierć lub zgi­
nęło podczas zamieci,

NA MORZU CZARNEM SZALEJE 
BURZA ŚNIEŻNA.

Ofiarą burzy śnieżnej w Tracji padło 38 
o»ób Na morzach Ozowskiem i Czarnem orkan 
utrudnia komunikację. 6 parowców sowieckich 
jett- w niebezpieczeństwie. Trzy z nich stra­
ciły -ter, a trzy pędzone są siłą wiatru do 
bizegów Ramunji. W Odessie zawieszono że­
glugą

Wszystkim żydom w Nlemezaah 
grozi wygnanie.

Prasa żydowska zaniepokojona jest wiat»> 
mością z londyńskiego „Daily Herald a44, k*A 
ry donosi, jakoby miał być opracowany p ron  
rząd Rzeszy projekt ustawy postanawiają»W 
wygnanie wszystkich żydów g Niemiee i Skaw- 
fiskowanie ich majątków. Pismo dodaje, te  
wydanie ustawy jest tylko zależne od podpisu 
Hitlera.

Krwawf demonstracje przeciw centrze 
prasowej.

W stolicy Veuezueli wybucnł strajk gene­
ralny na znak protestu przeciwko dekretowi 
o cenzurze prasowej. W związku z tem do­
szło do zaburzeń, w których wyniku 6 osób 
zostało zabitych, a wiele odniosło rany. 
Wszystkie zakłady użyteczności publicznej są 
nieczynne. Tramwaje nie kursują, gazety nie 
wysziy, telefony nie działają. Tłum jest pa­
nem ulicy. Wskutek żądania ludności, p re­
zydent państwa dokona? zmiany na stano­
wisku gubernatora miasta.

LOTM Cf ANGIELSCY W TAPON.TL
Do Manilli przybyły w tych dniacn trzy 

angielskie wodnopłatowce, udające się z ofi­
cjalną wizytą lotników angielskich do Tokio. 
Pojawienie się wojskowych samolotów angiel­
skich wywołało wśród ludności miejscowej 
duże wrażenie. Jest to bowiem pierwszy wy­
padek, że samoloty angielskie, stacjonowane 
w bazie morskiej w Singanore, wyruszyły na 
wschód z oficjalną wizytą. Z Manilli lotnicy 
wystartowali w drogę do Kagoszimn. portu 
dla wodnoplatoweów- japońskich. — Lotnicy 
angielscy polecą nad Hong-Kongiem i Szang­
hajem.

KATASTROFA KOLEJOWA 
W GRUDZIĄDZU

Na stacji kolejowej w Grudziądzu z nie­
ustalonych dotychczas przyczyn wykoleił się 
pociąg towarowy po&pieszuy. Z 10 wagonów 
wykolejonych jedou się wyw rócił. W czasie 
katastrofy zostali ranni: J. Czapiewski, kie­
rownik pociągu i konduktor J. Sokołowski. — 
Stan rannych jest poważny. W ciągu kilku 
godzin tor kolejowy był zatarasowany.

WYROK NA OSZUSTÓW SPIRYTUSOWYCH
W Sosnowu zapadł wyrek w procesie

0 nadużycia w będzińskiej rafinerii spirytusu 
Federów Sa<i skazał Dawida Federa na za­
płacenie 5.000 zł. grzywny z zamianą w razie 
nieściągalności na 250 dni aresztu, Jonasza
1 Abrama Federów na kary po 10OU złotych 
grzywny, z zamianą w razie nieściągalności 
na 50 dni aresztu, oraz Jakóba Federa za 
kradzież spirytusu na 6 miesięcy więzienia 
z darowaniem tej kary na mocy amnestii, 
wreszcie Józela Neugebauera. b. komisarza 
kontroli skarbowej na 2 lata więzienia z po­
zbawieniem praw na lat 5, oraz na 500 zł. 
grzywny z zamianą w razie nieściągalności 
na 20 dni aresztu.

PRZESYŁAJMY KSIĄŻKI DLA BIBLIO­
TEKI ROBOTNICZEJ!

Publiczna Biblioteka Robotnicza przy 
chrześrijańskiem Związku Młodzieży Pracu­
jącej „Odrodzenie44 w Turzy Śląskiej, zwraca 
się z gorącym apelem do społeczeństwa o po 
moc pizy zakładaniu i powiększaniu tej waż­
nej placówki oświatowej. Nawet stare książ­
ki, zwykle niepotrzebne, będą z wdzięczno­
ścią przyjete. Książki należy przesyłać >od 
adresem: Bibljotek irz Jan Oslizło, Turza Ślą 
ska nr. 22 poczta Wodzisław, kedo Rybnika.

  ooo-------
7 LAT ZA KOLPORTAŻ FAŁSZ! WYCH 

PIENIĘDZY, Sąd okr. w Toruniu wydał wy­
rok w sprawie szajki kolporterów fałszywych 
pieniędzy. Dwóch głównych oskarżonych sad 
skazał na karę więzienia po 7 lat, a czterech 
na okres od 5 do 3 lat więzieuia.

-------- ooooo--------
Krótkie wiadomości.

Policja Wielkiej Dąbrówki w pow. święto 
chlowickim przytrzymała trzech osobników, 
którzy chcieli przemycić 6 rewolwi rów, 20 gra 
natów ora* 100 nabojów.

W czasie rozprawy sądowej w Poznaniu

Z całego św iata .

Niezwykłe uzdrowienie w Lourdes.
Kroniki w Lourdes notują ostatnio no­

we, niezwykle uzdrowienie niejakiego Ro­
berta Guyst z Bourget we Francji. Lekarze 
znperowali mu w okolicach stosu pacierzo­
wego wrzoda, lecz nie rokowali żadnych na 
dziei. Polepszenie nastąpiło, gdy wypił wo­
dę z Lourdes, a  zupełne wyleczenie stwier­
dzono po kilku kąnielach w Lourdes, dokąd 
go przewieziono. Na trzeci dzień po knoieli 
chory wstał i mógł chodzić bez trudu. Wyle 
c-zenie i przebieg choroby opisali lekarze 
z medycznego biura sprawdzań w Lourdes, 
zaznaczając, że uleczenie mogło nastąpić 
tylko w sposób nadprzyrodzony, dla nauki 
medycyny niewytłumaczony.

Dotin jaworzyńskie przejął rząd czeski.
Wielką sensację w sferaich turystycznych 

wywołała wiadomość o przejęciu dóbr jawo­
rzyńskich w Tatrach przez rząa czeski za 
podatki. Dobra jaworzyńskie znajdują się 
w najpiękniejszej oześci Wysokich Tatr i obej­
mują icn zbocza północne od Jaworowych 
Turni, Polskiego Grzebienia i Wysokiej. Od 
kilkudziesięciu lat właścicielem dóbr tych był 
ks. Rohenlol.e. Miłośnik przyrody oraz wy­
bitny myśliwy stworzył na tych obszarach re­
zerwat myśliwski, w którym to ruch tury­
styczny był bardzo ograr iezony. Po wojnie 
dobra te przeszły do rąk sukcesorów ks. Ho- 
henlohe. Wskutek nierentowności tych dobr 
właściciele ich zalegali z podatkami i rząd 
czeski, nie widząc możności ściągnięcia na­
leżności, przejął te majątki na własność.

K anonik  h on orow y  k a p itu ły  
ta r n o w sk ie j,  

d ziek a n  G orlick i, 
p rob oszcz w  S ęk o w ej,

przeżywszy lat 03, fcapł listwa £3, 
zaopatrzona- gw Sakramentami po dłu­
gich i cężkich nierpiensrh zatoń 

-k Panu 14 lutego 1936 r. 
EksDortacja zwłok z ptfbauji do Koś­
cioła parafialnego w Sękowej odbędzie 
się w niedzieę 16 bm. o gndz. 4 poooł. 
Złożenie do (Jtobu na cmentaiza pa­
rafialnym nmstapi w poniedziałek 17 

bm. o godz. 10 „rzedpołudoiem.
Ng które to smutne obrzędy zaprasza­

ją F. T. Public, nosc.
K sięża  K ond ek an aln i.

JĘZYK NIEMIECKI W ARMJI SOWIECKIEJ
W Moskiewskiej Szkole wojennej zapro­

wadzono kursy języka niemieckiego, któreś© 
znajomość będzie obowiązkowa dla kończą­
cych szkolę młodych oficerów. Przedtem już 
wprowadzono w szkołach wojennych obo­
wiązkowy knrs języka angielskiego.

POMNIK NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.
Na pamiątkę walk z Japończykami w r©» 

ku 1932 postawiony został w Szanghaju 'wspa­
niały pomnik, poświęcony Nieznanemu żoł­
nierzowi. Budowa tego pomnika rozpoczęta 
została w r 1934. Polityczne i gospodarcze 
sfery Chin złożyły na ten cel olbrzymią su­
mę 100.000 dolarów cnińskieh. Odsłonięcie 
pomnika nastąpi wkrótce.

Największa W ypożyczana  Książek
Kraków, ul. iw. Jana L. 8.

NOWOŚCI POWIEKOWE w PIĘCIU JĘZYKACH 
Książki naukowa.

A B O N A M E N T  3*- Z Ł O T E .
P.T. Woickowi. Urzeduicy, Emeryci I Studenc 

bez k a ń c ii .

P- Daszkiewicza 90 tya. zł. Na skntek apelacji, przy składaniu przysięgi przez swego przeciw
sprawi, znalazła sie w drugiej instancji. nika Andrzejewskiego, niejaki Rutkowski rau

cif się na niego z nożem, a następnie przeciął 
togę adwokatowi. Rozprawę przerwano, ran-1 
nogo opatrzono a napastnika aresztowano. j 

W Gnieźnie przytrzymano na gorącym 1 
uczynku świętokradztwa J. Poterka, który w ; 
kościele św. Wawrzyńca zabrał z puszek oko- i 
ło FO złotych. Po aresztowaniu go okazało się. 
że jest on dezerterem.

W podziemiach dyrekcji PKP we Lwowie 
otwarto schron przeciwgazowy ŁOPP. Koszt 
schronu wynosi 10 tys. złotych. Obecnie znaj­
duje się we Lwowie w budowie 10 takich 
schronów.

 o-p” --------

W kilku zdaniach.
Na aroćze do Cartana w Hiszpanji uległ 

katastrofie autobus. Wskutek pęknięcia kie­
rownicy wóz wpadł na (lrzcw j .  Trzy osoby 
są zabite, 6 odniosło ciężkie rany.

W ostatnich dniach pojawiły się w półuoo- 
nej części Rumunji. zwłaszcza na Bukowinie 
stada wilków, które docierają do osad ludz­
kich.

Tajemnicza groźna ep idem ja wybuchła 
u południowej Brazylji. Ludzie zapadają na 
tę chorobę i nagle umierają w ciągu kilku 
godzin. Dotychczas zmarło około 1000 osób 
Lekarze przypnszczają, że jest to jakaś odmia­
na gwałtownego tyfusu
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„Mówi Kraków 
literacki"

BORYS KARLOM

KoJa Polonistów U. J. urządziło w dniu 
I I  btn- w tali Kopernika ColL Now. wieczór 
foatyclu, p. t.: „Mówi Kraków literacki".

twgftu prezes Koła p. Biela towicz. — 
jW e p r a t «rt dram.. p. Staszewski wygłocił 
kilka wierszy Pawlikowskiej - Jasnorzew- 
•kicj: „Praw o aieurodzunych“ i  „Do śnie 
fen" — om<z „św iat mówi'', „Miłosny uścisk" •
„Bram a", „Biały koń", „Sm utny ktoś i bied 
e y  nikt" 1 „Utar* skrzydlaty". O ile liryki 
WawiiKOwskłej-Jasnorzewskiej, k tó ra zapo | 
usocą drobnych nieraz efektów, jak np. o b ra ; 
zek starej „bramy, gwoździem zabitej", P 7 0 P 7 1 /  f i p t f f l U / A  
umie doskonale wywołaó nastrój i owiać C t
czytelnika lekką nutą smutku, słabiej w y­
padły w  ustach p- Staszewskiego, o tyle wier 
sze o bardziej emocjonalnym wyrazie myśli.

Od soboty dnia 15 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a ™
Arcydzieło sensacji, napięcia, emoejl i niezwykłych efektów! — Najciekawszy film detekty-

wiczny XX-go wiektj!

Tajemnica czarnego pokoju
Obraz niesamowity w treści — potężny w wyrazi©- — Tyeiąc niebywałych atrakcji. — Tyaiąc 
powikłań i komplikaci. W roli słóunci: .król maakt*, niesapomaiany w rolach niesamowitych

orsz MARIAN MARSH — KATHERINE de MILLE 
RYAZAKD ALLEN. — Dzieło głęboko artystyczne. 

100 nroc< n t niezw ykłe i o rygoalrte !
■ i... i! «w f,ar ir-jî eia. 

Ostatnia paranKl 
s  filc u

t f r a n n h a i 11 w  ao^oty 1* hm. o g. 8-cicj, w niedzielę 16 bm. 
y |U / ,a l iy  l i a f  0 gpdz, 10. i 12-tej. — Ceay mleisc od SO groszy.

SILNY WZROST LUDNOŚCI W TURGJI.
Opublikowane ostatnio wyniki spisu lud 

czy uczucia (..Prawo nieurodzonych". „Usarzj ności, przeprowadzonego w dn. 20 pażdizier 
skrzydlate" — apoteoza floty powietrznej n jka ub. r. w ykazują znaczny przyrost lud'
Polski) znalazły recytatora wdzięczniejsze­
go i dzięki temu zyskały większy aplauz 
w=Tód publiczności.

Daleko ckkaw iej i oryginalniej wyszedł

ności w 
L ic r

16.1? * 7, to  jest o 2 i pół miliona więcej,
niż w. z,zał spis ludności z 1027 roku. Pro-

iatalcb 8 latach. 
t  ludności w  Turcji wynosi —

J. Al. Gałuszka. Spośród trzech utworów, centowo przyrost ludności wynosi 19 proc. 
jakie sam a u W  recytow ał: „Polonez", „Wic" i przewyższa cyfry ruchu demograficznego 
polska" i „W iatr halny" na specjalne wy- prawie wszystkich państw  europejskich. —
różnienie zasługuje ostatni. Zdolność naśla
dowania dźwięków zapomocą onomatopeji, 
m an a  w  twórczości Gałuszki, i pomysłowy 
dobór odpowiednich wyrazów, o specjalnej 
wartości akustycznej, doskonale odtworzy­
ły  te wszystkie pośw isty i podm u-hr wiatru.

W  ostatnich latach wzrosła znacznie liczba 
mężczyzn. Podczas gdy w 1927 r. na 1000 
mężczyzn przypadało 1079 kobiet, to w ro­
ku ubiegłym przypadało 1029 kobiet na 
1000 ’ mężczyzn. Zwiększyło się również za­
ludnienie. które wynosi przeciętnie 21 osób

k tó ry  nieomalże... w iał przez salę. W  rezulta 113 kilometr  kw adratow y, podczas gdy  w r.
cie otrzymał p. Gałuszka mocne i długie 
brawa. I

Następnie p. A u g u s ty n w y p o w ie d z ia ł  
Preludjiuti z „Czerwonego marszu K. H. Ro- 
ttworOw*ktego. Mocny, dźwięczny głoe 1 bo 
fefBty rasób środków recytatorskich, pozwo 
lity mu wydobyć z utworu zasadniczą mtś! 
autora, zaczajoną, zda się. pod powłoką do- [ 
ricocałej Irouji. — Trochę słabiej wypadła 
recytacja zbiorowa fragm entu z n  Proludjum ^ e ł n i a j ą  «um list spisu lecz muszą cze- 

- - - kać w mieszkaniu na urzędnika, który liczy
wszystkich domowników i zapisuje ich na 
listę. Na mocy zarządzenia władz, w dniu 
spisu ludności, mieszkańcom od 5 rano do 

1 godziny 18-ej nie wolno było wychodzić 
z domów.

1927 wynosiło 18. A nkara, stolica nowej 
Turcji, wykazuje niebywały rozwój. W cią­
gu ostatnich kilku lat ludność Ankary 
wzrosła o 66 proc. Temsamem Ankara stała 
się co do liczebności mieszkańców trzeclem 
najwlększem miastem w Turcji po K on stan 
tynopoln I Smyrnie.

Spis ludności połączony jes t w Turcji 
z dużemi niedogodnościami, Mieszkańcy nie

R A D |0 .

„Czerwonego m arszu'1, lepiej natom iast in­
ny  fragm ent z tego samego utworu w opra­
cowaniu p. Dyłowteza.

Na specjalną uw agę i podkreślenie za- 
Ałutyl eobie p: Augustyn Suski, który  pi­
sz* w  gwarze podhalańskiej. Jego wiersze:
.Je* se tu  som", „W drodze" i „Płanem ik" NAJDŁUŻSZY 
(pierwszy w recytacji autora, drugie dwa 
w  rec. j). Tylkł) są dowodem zrozumienia 
p srrh jk i górala, a świetna znajomość gwary

TUNEL PODWODNY 
DALEKIM WSCHODZIE.

NA

W Japonji przystąpiono niedawno do bu
dowy najdłuższego na Dalekim Wschodzie 

ł talent plastyczny podnoszą wartość ntwo- tunelu podwodnego, który połączy najdalej 
rów 1 dobrze zapowiadają talent p. Su wysuniętą na południe wysepkę archipela-
ekiego.

N a zakończenie wieczoru p. Tadeusz Ku 
ftBński odczytał swą nowelę p t: „Ja k  uw a­
lacie?" Tem at, u jęty  humorystycznie, doty­
czy  fantazji twórczej pisarza, który z bła­
hego zdarzenia potrafi stworzyć długą 
Skomplikowaną historję.

Z. G

Humor.
Muzykalny port Jer. - 

kempozrtor Dupoot?
— Tak.

^  •— Na pierwszera piętrze? 
>•' «-* Nie, o oktaw ę wyżej!

Ozy fu mieszka

gu Kiusbu i  główną wyspą Bonshu. Tunel 
ten, mierzący około 4 kim. długości, wybu­
dowany będzie pod wąską cieśniną Kwa- 
non, k tóra łączy morze W ewnętrzne z mo­
rzem Japońskiej®. K onstrukcja tunelu ma na 
celu ułatwienie komunikacji i przewozu to­
warów z krańca cesarstwa japońskiego do 
jego centrum. Kosztować ona będzie 25 mi- 
Ijtraów złotych i połączoną sjest z wieikierai i 
trudnościami spowodu silnych prądów w ‘ 
cieśninie Kwarno®. Początkowo zamierzano 
połączyć dwie sąsiadujące tak  blisko wyspy 
mostem, ale japońskie władze morskie prze­
ciwstawiły się temu projektowi, wskakując 
na niebezpieczeństwo, na jakie narażany 
byłby most w razie a taku  powietrznego z» 
strony nieprzyjaciół.

 :OO0:-----

ILE OSÓB W POLSCE SŁUCHA KON 
CER! ÓW RADIOWYCH.

Na powyższe pytanie trudno odpowie­
dzieć dokładną cyfrą, al« do pewnych wnio 
sków uprawnia wynik konkursu muzyczne­
go, urządzonego (z inicjatyw y firmy Muza- 
Hannonja) przez Rozgłośnię krakow ską w 
dniu 2 lutego br. Zwracając nie do słucha­
czów z całej Polski (bo konkurs transm ito­
wany był przez wszystkie stacje) z py ta­
niem „Kto i co“, Rozgłośnia krakow ska na 
dala ośm utworów muzycznych z płyt — a 
słuchacze, dla których za trafne odpowiedzi 
wyznaczono szereg nagród, mieli listownie 
określić ty tu ły  i autorów  odnośnych dzieł. 
Konkurs został zamknięty w dniu 12 b. m„ 
czyli po okresie dziesięciodniowym. W cza­
sie tym nadesłało do Rozgłośni krakowskiej 
przeszło 8.100 listów I kart korespondencyj 
nyeh z odpowiedziami konkursowemi (któ­
re przeważnie okazały sie trafne). Imponu­
jący cyfrowo udział słuchaczów w  konkur­
sie nasuwa wniosek, że eonajmnjej 80.000 
osób słuchało tego koncertu z płyt. Bo przy 
jąć można, że najwyżej dziesięć procent słu 
ehaezów koncertu znało się tak na muzyce, 
że mogło i chciało wziąć udział w konkursie 
i zdecydowało się na trud wysłania, listu do 
Rozgłośni, a jak  zaznaczyliśmy powyżej, li­
stów' napłynęło ogółem przeszło 8.100. Roz­
strzygnięcie konkursu j przyznanie nagród 
nastąpi w dniu 22 bm. i będzie przez radjo 
ogłoszone.

W  STULECIE ZMARTWYCHWSTAŃ­
CÓW. W  setną rocznicę założenia w  P ary­
żu prze® Mickiewicza „domku .Tańskiego", 
k tóry  stał się kolebką idei zakonu Zmar­
twychwstańców. odbędzie się prelekcja J. 
Pietrzyckiego w poniedziałek 17 bm. o go­
dzinie t 8-4ó przed mikrofonem radjogtacji 
krakowskiej.

NA HUCULSZCZYŹNIE — FEUETO N  
RADJOWY. Huculszczyzna, to  egzotyczny 
zakątek naszego kraju, gdzie w niezmienio­
nej prawie formie zachowały się wśród lud­
ności zwyczaje i obyczaje z przed wieków, 
gdzie oczy raduje barwny, oryginalny, gdzie 
indziej niespotykany strój ludności, a, pięk­
ne o dziwnej melodji piosenki owiewają cza 
rem ludowej poezji. Dnia 16 bm. o godzinie 
21.30 prelegent lwowski Dr. B. Liwoczyński 
opowie radiosłuchaczom o tej górskiej k ra ­
inie. Prelekcja ilustrowana będzie oryginal­
ną m uzyką z płyt.

 o o o o o - " 1"1
P r o g r a m y  s t a c y i  r a d j o w y c h :

POSIEDZIAŁ®*. DM4 17,g» LUTEGO 1M«
6.80 s W amany: Audycja peramu.
0.00 Muzyka poranna * płyt. o 7.30 Dziennik po­

ranny * W ar gza wy.
7.60 P rogram  na dzień bieżący.
8.00 Audycja dl* szkół.

11.57 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej.
12.03 z W arszawy: Dzienuik południowy.
13.15 Płyty.
12.25 z W arszaw y: Koncert oraz Chwilka gospodar 

stwa domowego.
18.30 Koncert z p ły t
1515 z W arszaw y: W iadomości o eksporcie pol­

skim  i przegląd giełdowy.
15.30 Muzyka operow a z płyt.
16.00 z W arszaw y: Lekcja niem ieckiego.
1615 ze Lwowa: Audycja lekka.
16.45 Zfjildżont, kobiety — pogadanka (na wszyst­

k ie  lozgłośnie).
17.00 r. W arszaw y: Szachista przy bridżu — skecz.
17.15 z W arszaw y: Minuta poezji: w iersze Rndyyr-

da K iplinga.
17.20 Muzyka z płyt.
17.50 Odczyt z K rakow a: „kyby elektryczne*, 

wygłosi prof. dr. Micha? Siedlecki.
18.00 z W arszaw y: muzyka dwufort©pianowa.
18.30 „Slrrzynka dla dzieci*.
18.40 Wiadomości bieżące.
18.45 Pogadanka: -P om ek .Tańskiego* (w Stuleciu 

Zmartwychwstali' ' w).
18.55 z W arszaw y: pogadanka gospodaroaa.
19.05 Płyty.
19.10 Zapowiedź program u na dzień następuj.
19.2C. Koncert reklamowy.
19.35 Wiadomości sportewe.
19.45 Reportaż % zifiiowycl; igrzysk olimpijskich 

z Garmisch Partcnkirchen.
19.50 z W arszawy: pogadanka aktualna.
20.00z W arszawy: audycja żołnierska.
20.30 z W arszawy: Łowickie melodje w esałsn 

i la n c  . nc.
20.50 z W arszawy: dziennik wieczorny i ..Obrariri 

z Polski współczesnej".
21.05 Transm isja z Warsz K onserw atoijum : —  

koncert Stow. Miłośników dawnej muzyki.
22.00 z W arszaw y: Wieczór literacki.
22.30 z W arszawy: R etransm isje ze sfacyj zagra­

nicznych; w przerw ie o godz. 23,00 z W arsza­
wy : wiadomości meteorologiczne.

mmi bonie
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tal. Nr. 121-74. Rok zał. 1870.

«

Były wiceprezydent 
Stanów Zjedn.

s* prosyńentury Hoovera zmarł w wiek* 
66 lat na udar sercowy.

M. OSTRA WICK A.

Karnawałowe 
Intermezzo.

Zgkopase, w lutym.
Poiriodlo mi się, jąk  tej brzydkiej pan- 

tti‘\  co posyła na zabawę. Gdy się jej zapy­
lan o  o z r tańczyła, odpowiedziała rozpro­
mieniona:

— Góvby byli dłużej grali, to  bym była 
l.ińrżyła. bo już obok mnie proeili ehłopcy 
p ip  lenkę do tańca-

Wystroiłam się na „Bal Prasy". Oczywi­
ście w kostjiura. Przed laty  robiłam furorę w 
ko»tjumie kominiarza, a  że miło jest wspo­
minać stare dzieje, więc i tego roku ubra- 
łim  się na „czarno". Sąsiad kominiarz rwży 
rzyi mi różnych szczotek, miotełek 1 „Feuer 
baków ". Umówiłam się ze znajomym mala­
rzem. k tóry  miał się pojawić wystrojony na 
różowo, niczem pomadka, oczywiście obwie- 
icony cukierkami. Ponieważ zaś mieszkał na 
górnym  końcu Zakopanego, a  ja na  dolnym, 
więc uradziliśmy, że spotkam y się o 1 1 -tej 
w  nocy w westybulu hotelu „Bristol", by 
« pompą ..wpłynąć" na  sale.

Oo robić, aż do godziny jedenastej w no- 
ąy? O dziesiątej byłam już ubrana i miałam

tylko włożyć maskę. W padły mi do ręki — 
„Wróble na dachu", niby to już ilustracje z 
balu „Pra*y“ . Podobał mi się tylko pierwszy 
obrazek te  „Trzy podpory Zakopanego": Mi 
n.fct©r Bobkowski, Makuszyński i M. Dabrow 
?ki. Reszta iTustracyj zdradzała mi to, co 
mnie czeka na balu. Będą „chwałośpiewy" 
aż do wysokiego „C" na cześć kolejki lino­
wej i docinki pod adresem „Ochraniarzy".

Tść. nie iść... obliczałam na guzikach mo­
jego kominiarskiego uniformu, i wypadło, 
żeby nie iść. Doskonale! Lecz obiecałam pa 
nn Jankowi, że przyjdę; trzeba wiec będzie 
iść. Pozatem. albo mę jest „prasa" ałbo nlfi. 
więc pójdę.

Tymczasem — usiadłam... Cóżto? J e ­
stem na baiłu. Grają aż dwie orkiestry. Jed ­
na w sałi dolnej, druga na piętrze. Kolejka 
linowa łączy obie sale I doskonale „prospe­
ruje", pomimo obecności jednej tylko z 
„podpór" na balu. Zjeżdżają piękne panie 
w modelach najmodniejszych. Podziwiam. — 
W tem — katastrofa, lina trzasfe z piekiel­
nym hałasem. Aż mnie podrzuciło.

Zdrzemnęłam się. Ach, widocznie pan Ja  
nek. k tó ry  nie mógł się mnie doczekać w 
„Bristolu", przyjechał do mnje do domu i 
wali kulami śmiegowemi do okna.

Wychodzę na  werandę. —
— „Zaraz panie Jan k u  jestem ubrana".

„Tera®? Trzecia godzina, wracam z balu.
— Niemożliwe, nie mogłam się docze­

kać i zdrzemnęłam się. widocznie zbyt 
smacznie — bardzo przepraszani.

— Tyle ma człowiek z tego, jak się um'6 
wi z* starą bebą na bal.

— I po to pan przyjechał, żeby ml to 
powiedzieć?

— No, tak! Pozatem eheiałem pftnią za­
prosić na przejażdżkę na Cyrlę.

— Cóż się panu śni?
— Właśnie. — Czuję potrzebę zobacze­

ni* czegoś pięknego.
— Ach tak! Dobrze, pojfcdę. ale pan od­

woła tę „starą babę".
— Nie, nieodwolam. Mogę tylko dodać, 

że pomimo tego jest parni kolegą.
— W ystarcza mi; jadę i do t.ego w tym 

bł&zeńskim stroju kominiarza. Przecież to 
już poniedziałek rano, więc tydzień roz­
pocznę na wesoło.

Sanna była „pierwszej klasy".
Kolega Janek  dowodził mi. że ludzie po­

winni się stanowczo ubierać na zabawę w 
koetjumy. — Kostjum przecież nie jest luk­
susem.

Z codzienną szatą odrzucamy codzienne­
go człowieka i ubieram y kostjum, k tó ry  odpo 
wiada naszym obecnym nastrojom i mówi­

my do siebie: — W  karnaw ale życie i m a­
rzenie powinno się, zlać w jedną całość.

— Więc dlaczego pan tak  wcześnie zwiał 
z balu?"

— Bo nie było kostjumów: były tam
tylko dobrze i źle skrojone smokingi i fraki 
i wieczorowe suknie pań, a właściwie to nie 
były suknie: wystawa nagich ramion i ple­
ców. które należało raczej przysłonić —■ 
plecakami. — nie wszystkie może... Mam po 
mysł — urządzimy razem bal kostiumowy. 
W  tych pstrych przebraniach uświa-domimy 
sobie na.Stz różnokolorowy św iat wyobraź m. 
jeszcze nie umarły, pomimo kryzysu i wid­
ma wojny europejskiej.

— Przemawia pan wspaniale, szkoda ty! 
ko. że nie przed audytorjum . bo ja  to już 
tam  wolę zdrzemnąć się w  ciepłym pokoju, 
albo przejechać się sinikami. Przyroda tak 
same pozwala- nam być sobą i przeżywa'5 
marzenia na jawie i zaspokoić także nasze 
pragnienia, czegoś niecodziennego.

— Może ma pani rację. — Gazdo, jedź­
cie z faśonem!

Minęliśmy Zakopane, Jaszczurówkę, a 
także i Cyrlę. Zajechaliśmy wgłąb lasów i 
ciszy. Cudnie, ńwiat cały był jakiś jakby 
zdrętwiały, ale i m ajestatyczny. Był ty lk" 
biały śnieg, sanie, konie, gazda i my.
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■luljana i 5 żołn, męcz., Samuela męcc.
Vscńód słońca 6.51, zachód 10.57.

Długość dnia 10 go 'z in  i 6 min 
i i .  Poniedziałek. Ja s a  Kapad. męcz., Donata ł Se- 

kuncnane męcz., Sylwinjusza bisk 
V» schód słońca 0.49. zachód 16.59.
Długość dnia 10 godzin i 10 min.

MIN. FRANCK OPUŚCIŁ KRAKÓW. W so- i
ą o godz. 16.35 opućoił Kraików min. Rze- 

zy Franek, żegnany przez przedstawicieli 
" iadz z wieewoj. dr. Mała»zyńskiin na czele, 
''in. Franek udał się do Zakopanego. W go­
dzinach rannych zwiedzał on zabytki Krako 
» '*  oraz b*ł na- śniadaniu u konsula n ternie e- 
kirgo p, SoJiillingera.

NOWY ZARZĄD STOW. ARCHITEKTOM'. 
Na Walncni Zebraniu krak. Oddziału Stowa­
rzyszenia Architeklów-Rzplitej został wybra­
ny ponownie prezesem prof. dr. Adolf Szy- 
szko-Bohusz. wiceprezesem ponownie jnż. ar­
chitekt Jerzy Struszkiewioz, na członków Za­
rządu zaś inż nrch.: .7. Ekielski, Tl. Sclimeldle 
równa, S. ^trc,ek, W. Sm i cielsk i i F. Tada- 
n i er.

Dziś i codziennie w kinie % W I" i Straszewskiego 1&-
P rogram  N i. 17 1’cleł. 182-01.

Sensacja Światowego rozgłosuI Arcydzieło filmowa, w ykonane kosz­
tem  w ielom ilionow ych sum ! G igantyczne, olśniew ające widowisko

Czu-Czin-Czau Władca Niewolników
Potężna wizja bajecznego W schodu i jego nieznajucych tam y nam iętności. — 

Film o miłości, nienaw iści i zdradzie. — K anitalne kreacje s tw o rzy li:

ANNA MAY WONG, FRITZ KOHTNER, GEORGE ROBEY.
W innych rolach dziesiątki znakom itych artystów , olbrzym ie zespoły baletowe, 

tysiące w spółgrających. — B ajeczn i wystawa!

Początek codziennie od godziny 5, 7 i 9 wieczór. w niedzielę o godz. 3-ciei

Wybuch benzyny przy ul. Tarnowskiego
W sobotę.. |>l*olo górlz. Si.TO rano. w- ka­

mienicy przy ul. Tarnów .4 i ego 6, w Podgó­
rzu. nastąpi! gwałtowny wybuch. Wydarzy ] 
się on w mieszkaniu na T piętrze, gajnłowa- 
nem przez emeryt, maszynistę Pająka. Zona

pod kuchnią nastąpił gwałtowny wybuch 
par benzynowych, a równocześnie benzyna 
w blaszance j kociołku zaczęła się palić NTa- 
skutek wybulę bu runęła ściana, dzieląca ku­
chnię z sąśitrdiliem mieszkaniem Zitmbiń

NA Cu CHORUJĄ DZIECI W  KRAKOWIE, { Pająka. 40-letnia. Petronela. przygotow yw a-! skicli. Równocześnie w mieszkaniu wylecia-
VT Wydziaig 7 Irowia Pu 1,1. Zarządu Miejskie­
go zgłoszony w ub. tygodniu następująco cho­
roby zakaźne: nhmien (dvft-orja‘t 19. płonica 
Azikarlatyna') 10. dur In? uszny 1. ‘dra 36. ró­
ża 3, krztusiec 2.

POPYT NA KONIE ROBOCZE. Na targ 
przy ul. Zablocie spędzono w ub. tygodniu 
ogółem 117 koni i płacono za sz' ikę: za ko­
nie pociągowe ciężkie 280—450 zł., leklde 
160—400. rzeźne 20—80. Ze spędzonych koni 
sprzedano na- wywóz zagranicę kra ju 10 śłUrk, 
na. rzeź miejscową 7. Ceny ntrpymaly się na. 
poziomie targu poprzedniego. Popyt wzmożoay 
za lekkim koniem roboczym,

PADŁ TRUPEM NA ULICY W piątek o 
godz. 15.15 nic znany osobnik jirzechodząc- ul. 
Węgłową., upadł nieprzytomny na chodnik, 
przypuszczalnie spowodu udaru serca. Wezwa­
ne Pog. Rat. przewiozło go do Szpitala św. Ła­
zarza, gdzio zmarł o godz. 16.15. Tożsamości 
o-woao osobnika narazie nie ustalono.
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ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATT.

NIE N  A M Y  Ś  L A C S I Ę ! Pozostań- 
* wysprzedaży obuwie i pończochy DEL-KA 
są za bezcen, — a  z a je m  z a k u p ić  n a ­
t y c h m ia s t .

Z OGÓLNOPOLSKIEGO KONKURSU IN­
STRUMENTÓW SMYCZKOWYCH. Wystawa 
instrumentów smyczkowych w Muzeum Prze- 
tuysłnwem (ul. Smoleńsk 91 otwarta będzie 
jeszcze tylko przez dzień dzisiejszy, t. j. w nie­
dziele 0(1 godz. 10—7. Wstęp dla wycieczek 
szkolnych 10 gr. — Odczyt inż, Kościełeckie 
go ze Lwowa p. t. „Dzieje lutnictwa" został 
z przyczyn niezależnych od Komitetu przeło­
żony i odlbedzie się dzisiaj w niedzielę 16 bm. 
o godz. 19-ej w Instytucie Muzycznym ul. św. 
Anny 2.

W ZWIĄZKU Z 350-TĄ ROCZNICĄ ZA­
ŁOŻENIA GIMNAZJUM IM. B. NOWODWOR­
SKIEGO (dawniej św. Anny), KoJo przyjaciół 
tego gimnazjum uprasza wszystkich 'byjróh 
ui-zniów. profesorów i przyjaciół gimnazjum 
Nowodworskiego o podanie, kiedy uczęszcza 
łi, Ki°dy, ew. gdzie złożyli maturę, oraz o po­
danie swych adresów i zawodów, dla celów sta 
ty stycznych, pod adresem: Dyrekcja gimna­
zjum im. B. Nowodworskiego w Krakowie, 
plac Groble 9.

POSTULATY I BOLĄCZKI ZWIERZYŃCA 
T SALWATORA, Według wniesionego do Władz 
memorjału — bedą tematem ..Obywatelskiego 
wiecu** wszystkich właścicieli i administrato­
rów realności dzielnicy .KUL Krakowa — w 
niedzielę 16 bm. o godz. 4 poooł. w sali dhóni 
parafialnego (dawnej Składnicy) przy ul. Koś­
ciuszki 71-

O JANIE BROSCJUS2U. WIELKIM UCZO­
NYM I CHLUBIE UNIW. JAG. W poniedzia­
łek. 17 hm. odbędzie się w Muzeum Przeimy- 
słowem 39-e Zebranie naukowo Tow. Miłośni­
ków Krakowa, na którem prof. Uniw. .Tag. dr- 
W. Wilkosz wygłosi odczyt p. t, ,0 Janie 
Rmsepiszu. wielkim uczonym polskim 17 wie­
ku i chlubie Almae Matris (w 350-ą rocznicę 
urodziny1. Początek o gddz. 18.30.
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R .P| R i ! SA.TRU SŁOWACKIEGO

Niedziela popol.- ..Niebieski ptak"; — wieczo-
rf*m: ..nbinierv“.

Boniedzinlek: ..Mosl” (wysprzedane).
Wlnri l,-; . ’1nst“.

i \ »; r; ' v ;f : f-' ( TRÓW
N\>|| ; ..(>.U Czin Czau. władca niewolników “.
M7AN’DA: .Dawid Copperfield“
^ EOLLo : ..Becky Sharp*1.
,™TUKA: ..'lim emu i ca czarnego pokoju".

la pranie. Równocześnie ustawiła ona w kim ly wszystkie szyny. Poza-teni w obu mieszka 
chni blaszpnkę i kaciojek, zawierające kilka! niach uległo zniszczeniu umeblowanie, 
naście litrów benzyny, k tó ra miała jej siu W kilka minut po wybuchu przybyłą na­
żyć do fabrykacji .pasty do podłogi. Punie-J miejsce straż pożaruj. Równocześnie wez­
wać Pająkow a nie przykryła naczyń zawiej wa-np Pogotowie rat., które zabrało Pająkc

X  u a li S4 «Ion>ef
DM A I PÓŁ ROKU WIĘZIENIA ZA ZRA­

BOWANIE 3 ZŁ. 10 GROSZY.
Alojzy Mika, robotnik z Sieprawie, opu­

ściwszy w maju ub. roku więzienie, Veg« sa­
mego dnia wyłudził pod groźbą noża od Ra­
fała Jonasa na ul. Krakowskiej 3 zł., oraz zra- 

[ howa! Woje. Wiatrakowi na pk Wolnica, 10 
j groszy i spodnie Sąd przysięgłych skaml go 
i za te czyny na 2 i poł roku więzienia.

CZY STRZELAŁ DO PRZYRODNIE* 
SIOSTRY?

Przed Sądem przysięgłych stanął wcawaj 
i 39-letni Jan Fudała z Radina pow. Chrzanów,
: oskarżony o lo, że 25 kwietnia ub. r. strzelił 
do swej prz; rodnie,i siostry Antoniny Lando- 
w ej. chcąc pozbawić ją życia z. zemsty za to. 
że „wprowadziła do swego domu obcego czło­
wieka", Strzał padł ze strychu domu Fudały. 
Rozprawa przeciw- podejrzanemu o jego od-da- 

I nie potrwa 3 dni. W poniedziałek Sąd wraz 
! z oskarżonym uda się na miej=ce czynu, gdzie 
dokona wizji lokalne.]

— -ocv—
ODDALONA PRETENSJA URZĘDNIKA. 

Sajl \pc!acyjny ogłosił wyrek w- sprawie n- 
rzrdnika Wł. Szcllera. który domagał się od- 
szko lowania w kwocie 100 tys. zł. za to. że w 
r. 1931 w czasie katastrofy na linji Kraków — 
Katowice ugasił pożar w wozie pocztowym i 
dzięki temu urhrenil skarb państwa od strat­
na sumę około 1 miljona- zł. 8ąd Apel. stanął 
na stanowisku, że Szellerowi, iako nrzedniko-

rających benzynę, kuchnia szybko wypełni-1 wą do szpitala. Doznała ona poparzenia obu wi państwowemu za czvn ten nie należy się na- 
ła- s?ę jej parami. G-dv Pająkowa zapałała rąk. gro-la i pretensję jego oddalił. Równocześnie.

ębazał go na ponoszenie kosztów w sumie 
1.000 zł.

 ooooo---------
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i nie-  ̂ wśród której zauważyć można, było Ks. Me- 

dzielę film pt. „Młody łas“ (Marja Bogda i . troipoliti- Sapiehę. Konsulów francuskiego 
Adam Brodzisz). Ponadto dodatki. Programy: j .czechosłowackiego, prof. Lehra-Spławlń-
3, 5, 7, 9.

-ooo—
NAJBLIŻSZĄ P REM JER K będzie kome- 

dja muzyczna Be.natzky’ego pt. ..Rozkoszna 
dziewrayna11. Próby odbywają się od dłuższe­
go czasu pod k ie łn k ie m  reż. W. Radulskie-
go-

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIE 
RZA. W niedzielę 16 bm. o go Iz. 11-te j przed- 
poł.: „Miś i sierotka11, bajka dla dzieci ze śpie­
wami i tańcami Leona Nowotarskiego. 0 godz. 
3.30 popoL: ..Dolly". operetka w 3-eh aktach 
Arnolda i Bacha. O gedz. 7.30 wieczór: ..Teścio­
wa detektywem*1 krotophwila w 3-c-h aktach 
W. Pearsa. Premjera.

TEATR ZWIĄZKU MŁODZIEŻY PRZEMY­
SŁOWEJ I RĘKODZIELNICZEJ, ul. Skarbo­
wa 2, w niedzielę 16-go bm. o godz. 3-ej po- 
poł. daje przedstawienie dla dzieci p. t. ..Pot 
i Patachon“. Wstępy po 30 ; 50 gr.. zaś wie­
czorem o godz. 6-tej z okazji XTV-l?cia Pon­
tyfikatu Ojca św. Piusa KT-go odegrane zo­
stanie arcydzieło Zygmunta Krasińskiego w 
4-ch częściach p. t. „Trydjou*1.

STOW, MŁODYCH MUZTKÓM' (ul. Sław­

skiego w następstwie J. M. Rektora U. J., 
wiceprez. dr. Radzyiiskiego i innych.

Prelegeiit w sposób niezwykle barwny 
i zajmujący, przedstawił politykę kolonjal- 
hą francuską, która doprowadziła do tale do­
brych rezultnł-Ów. tylko dzięki temu. że 
Francja nie działała nigdy silą, a zawsze 
tylko współpracą z ludnością miejscową, nie 
występowała ńfgdy w charakterze zdobyw­
cy, a  zawsze tylko w roli cywilizatora. —
Pieiwszym wyznawcą tych zasad Uvl gene­
rał Bonaparte, którego pierwszym czynem 
po zdobyciu Egiptu było założenie Tnstytu 
tu Egipskiego. l)zi>-ki tej jiolityce Francja, 
objąwszy m andat z polecenia Ligi Narodów 
nad Syrją, mimo 29 ras i najrozmaitszych 
religij, por-rafiła szczęśliwie n-ybrnąć z Ttud 
nośei. Metody współpracy z ludnością tubyl­
czą zastosowano i w Maroklcn z niezwykle 
dobrym rezultatem. Zasługi niezwykle wie] 
kie położył tu. Marszałek Lyautey. który za­
mianowany gubernatorem Marokka, umiał tystę-katol-ika, bo żyd ze względu na pjmijąfl* 
sóWe zdobyć odrazu względy ludności. A le' w okolicy nastroje antysemickie, nie miałby

D0R0C2NY POPIS GIMNASTYCZNY 
„S0K0ŁAK.

Naczelnictwo „Sokoła“ urządza dziś w nie 
dzielę 16 bm. o godzi 18-ej doroczny popif 
gimnastyczny, w którym wezmą udział wszyst 
kie oddziały. IV programie pląsy ten ecn e  
oraz daymo nie widziane ćwiczenia maczuga­
mi i wolne ćwiczenia wzorowe.

 q . 0 -c . ------------

l  ziemi krakowskie].
KAZIMIERZA MrIELKA 

POSZUKUJE Di-NTYSTY,
Otrzymaliśmy list od naszych Osytefnikótf 

z Kazimierzy Wielkiej, w którym niszą że w 
miasteczku tem. iiolożonem w bogatej okolicy, 
niema dentysty. W miasteczku tem, licaąeem 
3 tys. mieszkańców, jest- dwór, wielka cttKroa - 
nia i Sąd. Osiedliło się w niema dwóch lekarzy, 
dwóch Tejentów, dwóch adwokatów, niema je­
dynie dentysty, który mógłby u tw artyć  sobie 
doskonale prosperującą placówkę. Mieszkańcy 
Kazimierzy W. reflektują oczywiście na den-

też do p ia ty  w kolonjach przygotow yw ał! tam co robić, 
się od dawna, pchnięty na tę drogę przez

kowskn 12) urządza dzisiaj w niedzielę 16-go wie1 kiego mówcę katolickiego Alberta
de Mim, twórcę robotniczego ruchu katolic­
ki ego we Francji.

Marokko pod jego rządami stało się krai 
ną bogatą, a mieszkańcy lojnjnymi obywa­
telami francuskimi. Śliarą popularności 
L yau toya było mauzoleum wystawione ze 
składek ludności tubylczej, dla zmarłego 
Marszalka, w którym  spoczął na wieki 
w myśl życzenia t n  rażonego przed śmier­
cią.

Wyrażeniem radości, że może ptzenia 
wiać iv Krakowie. ..relikwiarzu1' Polski, za­
kończy! prelegent .swój niezwykle interesu­
jący i aktualny wykład, zs który zgroma­
dzeni słuchacze podziękowali mu gorącerai j  

oklaskami. ‘ St. P.

bm. recital śpiewaczy p. Marji Pelierpataky. 
Przy fortepianie p. Jerzy Gaczek. Wstęp (rol­
ny. Początek o godz. 17-ej.

 ooooo ■——

Wnioski w sprawie zabudowy pl. św, Ducha
Przed kilku tygodnia mi pisaliśmy ę i nowych 

projektach zabudowy placu iw. Ducha. Ws- 
dług nicih w „domu pod Krzyżom11 zojstanie 
Dumieczczone Muzeum Historyczne m. Krako­
wa. Przyległa renesansowa, oficyna służyć hę 
dzie na cele magazynów i pracowni konser­
watorskich. Podwórze domu pod Krzyżem prze­
mienione zostanie na lapldarjum nrejskle. — 
W kompleksie na narożniku ul. św. Marka i 
ul. św. Krzyża (dawny klasztor Duchączek) 
zburzone będą bezwartościowe i nowszego po­
chodzenia przybudówki oraz drewniany barak 
t. zw. „diorama*1. Zachowany będzie natomia-t 
budynek poszkolny, od strony kościoła W . 
Krzyża i. przeznaczony na potrzeby miejskie. 
Sąsiadujący 7, nim narożny budynek, piesaoaą-

S p o r t
Wieści z olimpjady zimowej.

Zimowe igrzyska olimpijskie gą, już na ukoń­
czeniu. Do finału turnieju hokejowego we­
szły Kanada, Anglja, czechoMowacja i \n u  
ryka. Turniej hokejowy pocieszenia zost-ał od­
wołany, spowodu wycofani* cię kilku drużyn. 
W piątek w Garmiscli-Partenkircben Anglja 
pokonała w Hokeju Czechosłowacją 5:0 (8:0, 
3:0, 0:0). FonJewaiż do rozgrywek 'InałowycL 
z-a!iczono półfinały Anglja — Kar oda (2:1 i 
Ameryka — Czechosłowacja (2:0), nku*ki»ro 
tego Anglja znajduje się w tej chwili na

^  n .ag .r  ko8lj,u,.<Sw stw i-rdzaia. ŻP pojloska ta pothodz.
siadający n d M o ^ W # .  Mad. ic  ,-ah azw lg ™]„-,
zburzeniu, a na iego rmciscu powstanie dwu- , ‘ i.- .,, . „ v » łi . 1 4. r. .  na obszarze zalewu przyszłego zbiornika zo-piętrowy gmach Archiwum Aktów Dawnych . . . .. , ^  . . .  „w . 1 1 s tal wykończony t-j. most w TresnCj 1 ćlrog*m. Krakoy a, opatrzone w parterze nader ma- , , 7- ■' . . , , A  j■■ wojewodzlra które juz zostały oddane do

użytku. Pozostałe tohoty, nn samej zaporze.

i grupy finałowej i ma możność zdobycia uri-
Zapora na Sole zostanie wykończma. i strzostwa Olimpjady w hokeju.

W piątek twicczorem ogtosaono oficjalną 
Onegdaj jer -n z dzienników, polujących, j klasyfikację jazdy figurowej panów. Pierwsze

mimo swggó pc deszłogo wjeku. na senzacje. miejsce przyznano Austriakowi Schaeferowi 
podał wiadomość o w?ti zginaniu budo wy i przed Niemcem Baierem, ‘W piątek odbyły sią 
zapory w Porąbce na Sole. Ze strony urze-

8TELLA: „Nocny express“.
I ROMlKS*: Wninfl w krain ip. „Wojna w krainie walca**.
I f IEC H \ : „Czarownicn**.
^OKóL (Podgór7,e): „Świat należy do ciebie**. 
ADRIA; „Brygada śmiałych**.
BAGATELA: „Wszyscy ludzie są wrogami** — 

i rewia: ..Defilada narodów".

m. Kraków a, opatrzony w parter 
lowniuzą kolumnadą i podcieniami.

Projekty uporządkowania pl. św. Ducha od­
powiadają w pełni postulatom natury estety­
cznej i konserwatorskiej i otrzymały już apro­
batę Rady Art, i naczelnych władz konserwa­
torskich. Ostatnio zajmowała się nimi Komisja 
m. dla spraw kulturalnych i postanowiła przed­
stawić odpowiednie wnioski Radzie m.

Paweł Lyauteya o tolon:ach francuskich
W szeregu w ykludów, urządzanych przez 

Stowarzyszenie Przyjaciół Francji i Alliunee 
Fnineaise, odbył się w ub. piątek wykład 
p. Pawła Lyautoy‘a, bratanka sławnego mai 
szalka, na  temat Syrji, Marokka i IndocLiu. 
Zgromadził on niezwykle liczną publiczność,

również pierwsze dwa biegi bobsfleighowe dwó­
jek. Na pierwszem miejscu znajduje się A mc 
ryka, która w obu zjazdach pobiła rekordy 
toru.

DZISIAJ MECZ POLSKA — BELG JA
Reprezentacja piłkarska Polski rozegra d»i* 

-iaj w Brukseli mecz piłkarski z reprezentacją 
odpowiednia pora po zejściu śakJgów i lo-i bel.-rłi- Skład reprezentacji Polski przedsław*
dów. Zakończenie budowy sam-j zapory przef^l. "asiępująco: Albański. Szczepaniak, Gał* 
widziane jest w lecie br. Rość zatrudnionych [ !<i* Fotlarozyk U. bzdura. Dytko, p,ec 1, Ma- 
robotników osiągnie cyfrę około 1000 ludzi U3*- Szerłl#* ło i, Mlodarz; rezenuowi: Ta- 
i w- po-równaniu •/. rokiem ubieg-]ym znmiej-j ,11s* "'clmlski. i-ez-m-wicz. Niechool.
Rzy sio nieco, spowodu wykończenia 'całego 1 
szeregu robót i obiektów.

będą kontynuowane, skoro tyko nastanie

Na estetycznej Ćmielów skiei porcelanie 
smakuje obiad, wieczerza, śniadanie.

J i i M w n m r .

Dobra pomno. Nauczycie] do ucznia: — T© 
Iwoje zadanie jesl niemożliwe. Nie rozu­
miem, jak jeden człowiek może zrobić tyle 
błędów.

Uczeń: — Proszę pana, ojciec mi poAiagał.
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Nodza wsi sowieckiej, i Referent budżetu
W* wczorajszym numerze zamieściliśmy 

■ jezęśd uwag T. Mara o stosunkach gospo­
darczych Rosji aow, ^Kreślonych w związku 
,M prelekcją radjową Otmara, b. korespon­
denta p jm  polskich w Moskwie. Obecnie 

/ podajeutj końcowe nwagi utora, ilustru­
jące jautrawo gospodarkę scwchozów i koł­
chozów. — Red.

X  jakie waruaki pracy panują u „ow- 
Chozach? O wiele gorsze, jak za dawnych 
caiskich czasów po dworach u pomieszczy- 
ków! Gorsze nawet, jak za najcięższych 
czasów pańszczyźnianych. A w kołchozach? j 
I tam nie lepiej. Praca maszynami nie idzie

z Chlebem i mięsem, na znak, że na Ukrai-' 
nie, ani w Kosji całej nie ma wcale głodu. 
Ale tych wystawionych chlebów, czy mięs­
nych wyrobów nie można było nikomu k u - , 
pić, Itcz zaraz po przejeździe min‘stra wy­
syłano dalej... Do takich sztuczek uciekają! 
się bolszewicy, by tylko siebie i swój po­
rządek przedstawić jak najlepiej-. Tak i w 
dziedzinie

wychowania dzieci. j
Sowieckie wychowanie nie jest żadnem 

wychowaniem. lecz jedntm wielkiem nisz­
czeniem w duszy dziecka tego, cc ono ma 
najdroższego. Zabijają dziecko nie fizycznie

min. przemysłu i handlu
w obronie liberalizmu.

J a k  wczoraj częściowo donosiliśmy, na 
komisji budżetowej senatu wygłosił przemó­
wienie min. przemysłu i handlu Górecki,
omawiając głównie zmiany, dokonane

tak składnie, jak to agitacja bolszewicka I?1*'2 a * Jh°wo 1 moralnie. Wychowanie bez 
przedstawia. Owszem, idzie źle... Świadczy j ^ a ’ n*0rałnośc^ wychowuje, o de o 
o tem ni. i. następujące opowiadanie naocz " "
nego świadka, mieszkającego nad samą gra­
nicą nad Zbruczem:

CHŁOP - NIEWOLNIK.
— Z nad brzegu Zbrucza, od nas, widać 

było sowiecką stronę jak na dioni. Była 
wiosna... U nas wyjeżdżały pługi i gospo­
darze radośnie zabierali się ao pracy i to 
tak zwyczajnie, po gospodarsku, końmi, 
a nawet gdzieniegdzie siali zboże małym 
siennikiem. Praca szła dobrze... A na prze­
ciwnej stronie też zaczęto pracować, ale 
jakoś inaczej! Wyjeżdżały z hałasem pługi 
motorowe jeden za drugim, coś ze s*eść 
i zaczęły pracę jakby na pokaz. Ale praca 
la nie trwa długo... Po kiiku godzinach ma­
szyny, czyto same były zepsute, czy nie 
umiano się z niemi obchodzić i na polu po­
psuto — dość, że przestają działać... i praca 
skończona... Naprawiają, próbują, ale nie 
idzie! Przyprowadzają konie i pługi i zaczy­
nają już orać tak, jak 1 u nas... &le i to nie 
idzie. Szkapy a nie konie padają jeden po 
drugim i znuwu praca ustaje. I wtedy dzieje 
się rzecz nie do wiary! W sowieckim raju

zaprzęgają du pługów ludzi 
i mmi orzą!

Oto sowiecki raj! Opowiadanie to nie 
jest bynajmniej wyssaną z paica bajką, ale 
autentycznym faktem, opowiadanym mi 
przed kilku laty przez wiarygodnego h na­
ocznego św-aaua.

C«yż więc dziwić się można, że rola, 
eboć bardzo dobra, ale zaniedbana i źle 
obrabiana, jest zachwaszczona i zaperzona 
i nie daje należytych zbiorów? Inaczej tam 
ty ć  nie może, gdyż rola wymaga pracy i to 
pracy dokładnej i solidnej. A chłop tamtej­
szy, przymusowy członek kołchozu nie pra­
cuje z zapałem, lecz by się tylko zbyć— 
Zresztą poco będzie pracował, kiedy 

pożytek* z jego pracy weźmie kto inny?
P. utmar rozmawiał w czasie swego po­

bytu pod Kijowem z robotnikami i robotni­
cami kołchozu i pytał dlaczego pracują tak 
powoli i bez zapału?

Szczerze odpowiedziała mu na to uro­
dzona i wychowana w reżymie już sowiec­
kim młoda dziewczyna:

— A ktoby tam pracował, kiedy nie na 
wiasnc m?!

Oto wytłumaczenie leniwej i ospałej pra­
cy w pańszczyźniano-sowiecidm kołchozie. 
Ludzie pracują tam, bo muszą, ale pracują 

' bez chęci i zadowolenia. Otrzymują za swą 
pracę tyle, by im wystarczyło na nędzne 
wyżywienie. Resztę zabiera bolszewicki 
rząd!

WIEŚ NĘDZY I WYZYSKU.
A jak wygląda sama wieś? Widziane 

przez p. Otmara wsie pod Kijowem wyglą­
dają, jakby były po wielkiej katastrofie czy 
wojnie. Domy w ruinie, okna zabite deska­
mi, brak dacnów i ścian, nawet są miejscami 
same tylko fundamenta. Co to jest? Dla­
czego się nikt o te budynki nie troszczy? 
Bo nie ma się kto i troszczyć. To dawna 
własność chłopów kułaków, których za opór 
przeciw kolektywizacji wysiedlono do in­
nych gubernij wschodnich na roboty ka- 
zionne w lasach czy przy kanałach, lub osa­
dzono ich po więzieniach... Na zagonach,! 
zroszonych ich potem i krwią dziś świeci 
mina... A na tej ruinie wyrosła nowa so- \ 
wiecka wieś, wieś nędzy i wyzysku. Jaką 
jest ona rzeczywiście, dowodzi to, co do­
tychczas przytoczyłem. Panuje w niej głód, 
nędza, wyzysk i to stokroć gorsze, niż były 
przed laty, kiedy tam nie znano sowietów, 
ani ich rolnego ustroju.

ZA WZOREM POTIEMKINA . . .
Broszura jednak wspomina 1 o opiece 

nad dzieck'em... Wiemy o tem, że nietylko 
broszura, ale i bolszewicy sami wożą po do­
mach wychowawczych umyślnie tylko dla 
zagrrncy na 
zagranicznych 
strów. by im lylii 
c ć. Przed kilku łaty, gdy panował głód i nę­
dza, gdy ludzie marli z głodu, podczas przy­
jazdu min. t.-ancuskiego herriota do Rosji,

można nazwać wychowaniem bandytów i 
zbrodniarzy. I dlatego-to w sowietach tyle 
miljonów bezdomnych dzieci, włóczących 
się po calem państwie. Są cru* wyrzutkami 
tak nisko moralnie upadłymi, że nawet swo­
bodni sowieccy wychowawcy jako jedyny 
środek i ratunek na nich, wynaleźli karę 
śmierci! Oto do czego doprowadzało t. zw. 
wychowanie sowieckie.

Tak wyglądają rzeczywiste stosunki na 
sowieckiej wsi i w sowieckim ustroju. Niech 
słuchają i czytają o tych stosunkach w so­
wietach nasi domorośli sympatycy bolszewi­
ków, a po należytem przyglądnięciu s!ę im 
przestaną z pewnością wzdychać do tego 
zakłamanego bolszewickiego „raju*1.

T. Mar.

oołigaeyj 6 proc. P e i, «zki Narodowej na po 
rencji ceny spadłyby znacznie niżej (* .
W dalszym ciągu oświadczył się przeciw 
wszelkim kanelom , jako w każdym wypadku 

w strukturze handlu międzynarodowego, podrażającym produkcję.
Skolei, referat o budżecie ministerstwa prze istniejącym na świecie — mówił
mysłu i handlu wygłosił sen. Heiman Jarec- referent — szale autarkicznym  musmiy się 
ki, przemysłowiec z Łodzi. Sprawozdawca bronić. Trzeba jed n a ł wnieść system do 
wystąpił dzisiejszej

w obronie liberalizmu gospodarczej) zawiłej plątaniny urzędów i organizacyj,
zracjonalizować m spoUzebną robotę i pisa- 

a przei w t. zw. „walce z kryzysem który, ninę, które te urzędy wykonują. Kontyn- 
jego zdaniem jest tylko kryzysem konjunk- gentami uzyskanemi nie wolno handlować, 
turalnym  (?!), natomiast wszelka interwen- jednakże życie jest silniejsze. Bywają i tar
cja rządu zaostrza (?) trudności gospodar­
cze. Referent deklaruje się więc jako prze­
ciwnik przymusowej kartelizacji. ustalenia 
poziomu cen, reglamentacji przywozu surow­
ców, ratowania egzystencji przedsiębiorstw 
słabszych i t. p. „Ponieważ — mówił sen. 
Heiman-Jarecki — niema żadnej możności 
skonstatowania z góry, jaka cena jest słu­
szna, albo usprawiedliwiona, wiec ceny za­
dekretowane przez rząd są zupełnie dowol­
ne. Jako  rezultat mamy poziom wprawdzie 
niższy, niż poprzednio, ale odbiegający zna­
cznie od cen wolno-konkurencyjnych1*. Zda­
niem mówcy, przy działaniu wolnej konku-

Od soboty 15 hm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O "
Kraków od lat nie osmięta trik w ielka' sensacji filmowej. — S y g n a ł zil Om y! — Ostatni 
wynalazek techniki filniowei pierwszy na świecie film p.astyczno naturalnych barwach.

Cudowny rom ans pięknej, ta jem n;czej ko­
b ie ty  — której pocałunki by ły  trucizną.

W na'oralnych barwach widowisko tysirca cudów. — Ret największy jenjusz, filmowy obec­
nej doby HOUBEN MAMOULIAN. — W roli głównej: Miriam HOPKINS w otoczenia elity.

artystów i tysiąca statystów.

BECKY SHARP

Poranki z tego filmu: w medzielę dnia 16 bm. o godzinie <0 i 12 przedpot. 
Ceny mie si- od 60 groszy.

Rolnictwo w obliczu przednówku
Na międzynarodowych rynkach zbożowych 

raituje nadal zniżka cen zbóż, zwłaszcza psze­
nicy. Wywołały ją bliskie już dostawy na ry 
nek europejski pszenicy argentyńskiej, której 
zbiory były obfite, oraz — co ostatnio dopie­
ro okazało się na skutek przeprowadzonych 
obliczeń — znaczne zapasy z ub. kampanij. 
Międzynarodowy instytut, rolnictwa w Rzymie 
obliczał mianowicie, że zapasy te powinny o- 
becnie spaść do 70 milj. cetnarów t. j. prawie 
do normy przedkryzysowej, tymczasem źródła 
angielskie ustalają światowe zapasy na 025 
mjij. tniszli, a więc prawie trzykrotnie więcej, 
niż brzmiała ocena rzymskiego instytutu. Gdy­
by nawet prawda była pośrodku, to i tak ist­
niałyby poważne przyczyny dla zniżk: cen.

Natomiast na rynkach zbożowych w Polsce 
nastąpiła pewna poprawa. Pszenica wprawdzie 
ntrzymuje się w <'enie, ałe zwyżkowało ży to, 
owies i jęczmień. Pozatem zbliżamy się coraz

bardziej do okresu przednówkowego.
Zagranicą, wobec rozpowszechnienia tran- 

zakcyj terminowych, ceny ulegają wahaniom 
skutkiem zrrjian w7 konjunkturze. w której 
przednówek nie odgrywa żadnej roli. Zresztą 
wielkie zapasy zbożowe niwelują wszelkie 
różnice, jakieby mogły w tym zakresie pow­
stać. U nas wobec braku większych kapitałów 
zapaśy są zwykle małe, stąd w okresie po­
żniwnym rynek może być przeładowany zbo­
żem, a nc przednówku może go brakować. 
Z tego względu niejednokrotnie zdarzało się, ie 
w drugiej połowie kampanji zbożowej ceny 
zwyżkują. W ostatnich latach wprawdzie ni> 
zawsze się to sprawdzało, ale w roku bież, 
wobec małej podaży i dużej konsumeji zboża 
na cele hodowlane, jest to całkiem możliwe. 
Oczywiście brak jest jakichkolwiek danych, by 
zwyżka taka mogła przybrać znaczniejsze roz­
miary.

Biurokratyczne
utrudnienia
obn iła ją  w srto il uln kolejowych

Wobec zdarzających się nieporozumień

cego do dowolnej ilości przejazdów.
Zamieszczając te wyjaśnienia, musimy 

zauważyć, że i tym razem władze kolejowe 
przyznając pewne ulgi w przejazdach, łączą 
je niestety z tyloma biurokratycznemi utrud 
nieniami, iż redukują one znacznie wartość 

przy nabywaniu tygodniowych biletów kole u]g a ponadto wywołują szereg nieporozu- 
jowych władze kolejowe wyjaśniają, że le- rajeń z pasażerami, 
girymację (zaświadczenie do uzyskania bi­
letu tygodniowego) nabyć można na każdej A |* C  n
stacji kolejowej. leg itym acja  po odpowied- *
niem wypełnieniu upoważnia do nabywania *  A IIPCB D> T.
biletów tygodniowych z jakiejkolwiek sta-' W najbliższych dniach ma się ukazać ro*- 
cji. porządzenie wykonawcze m inistra skarbu do

Podróżny powinien w interesie własnym dekretu o konwersji 6 państwowych poży- 
nabywać bilet tygodniowy na stacji, z kió- czek wewnętrznych, a mianowirie: S proc.
rej wyjeżdża rano i do której zamierza te- państwowej renty ziemskiej, 4 proc. premjo- 
goż samego dnia wrócić. W przeciwnym bo wej pożyczki inwestycyjnej, 3 proc. premjo- 
wiem wypadku, mianowicie, gdy wykupi bi- wej pożyczki budowlanej, 5 i pól proc. pozycz 
let w miejscowości, do której wyjeźdź,■n i ki budowlanej, 5 proc. państwowej renty wie- 
z której wraca do miejsca zamieszkania, w czystej, 6 proc. pożyczki inwestycyjnej, 
dniu nabycia biletu nie zużyje już biletn na Rozporządzenie ustali w szczególności ter 
Dizejazd powrotny. W ten sposób w ciągu min konwersji tych pożyczek na obligacje 4 
następnych dn; zużywać będzie najpierw ru- proc. pożyczki konsolidacyjnej, przyczem ma, 
bfykę ,.z powrotem'1, przez co autcm atycz- to być dzień 15 łipca br. W dmiu tym przypa- 
nie uchylana będzie ważność biletów w kie da równocześnie płatność 1 kuponu pożyczki 
runku pierwotnym. konsolidacyjnej, który to kupon będzie reali-

ZarE,dżemie takie tłumacza władze kole zowanv wraz z wymianą 9konwertowanych

kie kwiatki, że hurtownik tow ar sprzedawa­
ny sprzedawał posiadaczowi kontyngentu, 
a  równocześnie odkupywał towar przed 
chwilą sprzedany, jednak już z różnicą 29% 
na korzyść posiadacza kontyngentu.

Przy handlu pomarańczami stworzono 
nawet kurje kupieckie: 25% hurtownik, 
25% aukcje owocowe, 25% detaiiści i 2 5 $  
spółdzielnie11.

Omawiając
działalność „Polminu‘‘ 

mówca wytknął, że Polmin nie stosuje się 
w bilansowaniu do własnych przepisów, nie 
ujawniając oddzielnie należności wątpli­
wych. Cena nafty w kraju je t zbyt wysoka 
i powinna być bezwzględnie obniżona. Pol­
min korzysta z szeregu przywilejów, w szcze 
gólności posiada prawo pierwokupu ropy 
brutto, ]>o przeciętnej cenie transakcyj z po­
przedniego miesiąca. Istnieje do dziś nieo- 
dwołany okólnik ministr. spraw wewn„ 
w myśl którego urzędy i samorządy m ają 
obowiązek zaopatrywać się w produkty naf­
towe wyłącznie w Polminie.

Referent w ytyka również prak tyki Polmi 
n u z t  zw.

„białą ropą*1.
Przy wydobywaniu się gazu ziemnego, poty 
wana jest także pewna ilość substancyj, 
które m ają ciężar gatunkowy takisam, jak  
benzyna i są właściwie benzyną. Substancjo 
te skroploną uważa Polmin za ropę a ńie 
za benzynę, i ze sprzedaży te] „białej ropy*1 
Polmin ma korzyść w wysokości 565C06 iL  
Z tą fikcją białej ropy, należałoby, zdaniem 
referenta, skończyć.

Na wywody referenta replikował min. 
Górecki, podkreślając, iż

życie zmusza do zerwania z zasadami
liberaliZmu

a  stosowania się do tych warunków, jakla 
są. Jeżeli zniżka cen nie dotarła jeszcze do 
konsumenta, to zdaniem m inistra jest ta 
skutkiem zapasów, nabytych przez kupców, 
po dawnej cenie.

Po przerwie referent sen. Heimaft-Jareo 
ki, zgłosił kilka wniosków w sprawie likwi­
dacji karteli i rentownych przedsiębiorstw 
państwowych, w szczególności zaś wniosek 
domagający się likwidacji deficytowej kopal 
ni węgla ,^Brzeszcze*1. W dyskusji przemar 
wiali: sen. Karszo-Siedlecki, Kleszczyuski, 
Ewert, Fudakowski. i Kozłowski. Pod ko­
niec feferent wyjaśnił, że wniosid swe zgło­
sił jako postulaty, co do których porozumie 
się jeszcze z ministrem.

•* »
Filipika, wygłoszona przez sen. Heiman- 

Jareckiego w obronie liberalizmu, w dziedzi 
nie polityki gospodarczej kraju, jes t zna­
miennym przykładom, jak  pewne sfery gor 
podarcze tkwią uparcie w przebrzmiałych, 
obalonych przez życie formułkach. Przypi­
sywanie obecnemu kryzysowi cech „kon­
iunkturalnych1* wobec widocznych jego 
rozmow. czasu trw ania i charakteru, nie zdo 
ła nikogo przekonać, podobnie jak nieuza- 
sadnionem wydać się musi twierdzenie p. Hei 
mana, jakoby wolna konkurencja mogła 
obniżyć ceny poniżej ich obecnego pozio­
mu — skoro naw et przymusowa akcja 
w tym kierunku idzie tak  opumie. Słuszne 
są natom iast wywody referenta o zbiurokra 
tyzowaniu obecnego systemu, liczne jego 
błędy nie mogą jednak usprawiedliwić tę­
sknoty p, Heiman-Jareckiego do powrotu 
zasad liberalistycznych. (]• w-)-

przejazdu tam i z powrotem. Dla prze jaz- świadczenia tymczasowe.

żyozkę konsolidacyjną. Jak wiadomo z dniem 
wejścia w życie dekretu, przestały być noto­
wane na giełdzie dwie z pożyczek skonwer- 

mianowicie pożyczka inwestycyj 
Tem niemniej pa- 

obrotach prywatnych.
upoważniaiace do przyczem kurs irh wynosi: dla inwestycyjnej

dów na przeciąg miesiąca opłaca sitj znacz­
nie lepiej nabycie biletu miesięcznego, nie-

odbioru chligacyj w terminie późniejszym. — : 54 zl., a dla budowlanej 26.75 zl. Jckł będzio 
Rozporzrdzenie wykonawca© zawierać będzie kurs początkowv pożyczki konsolidacyjnej.JOZAIU XII III. irdłlLUSKłCEU n c ii uiit uu lYUajlą I UJIOIU , , ł * V* fil liafnlljt

na każdej siacji ustawiali bolszewicy nuomi co tańszego od tygodniowego i upraw.njaj.i- również warunki przyjmotwanm do zamiany trudno w taj c&wui usiane.
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Paryż, (PAT.y fte łp jrr  ■Staraat odoył wczo­
ra j wieczorem konferencję z ministrem sprawie­
dliwości Delbosem, podeekretairzem stanu w 
;>rezydjum rady min. 3ay'em ora* s dyrektoia- 
1111 depart. w ministerstwie sprawi edl. Konfe- 
j . ncia ta  miała na celu zapewnienie wykona­
nia na prowincji dekretu, przewidującego roz­
wiązanie trzech lig, związanych z Action Fran- 
caist. Do wszystkich prefektów wystosowano 
okólniki, nawołujące do ścisłego wykonania 
postanowień, jakie zapadły na wczorajszym po­
siedzeniu rady ministrów.

Nocne rewizje w Paryżu.
Paryż, (PATO Wczoraj pomiędzy godz, 

17.30 a 21-ą policja dokonała w Paryżu na po­
lecenie władz sądowycih 11 rewizyj. M. in. do- 
konała rewizji w mieszkaniu członka komitetu 
naczblnego „Cametots du JRoi‘; — Juhei‘a, u 
którego znaleziono kilka rewolwerów, kilkaset 
ładunków, dwa sztylety i materjały, dotyczące 
organizacji. U innego członka jpdnego z roz­
wiązanych stowarzyszeń, policja znalazła listę j 
osób, należących do stowarzyszenia. Rewizje 
nie były zakłócone żadnym incydentem.

NA PODSTAWIE FILMU.
Paryż, (PAT.) Zarządzono poszukiwanie o- 

»óh. otaczających samochód Bluma w oliwili 
napadu, na zasadzie filmu, znajdującego się w 
posiadaniu policji.

BADANIE MATERJAŁÓW 
T PRZESŁUCHANIA.

Paryż, (P AT.) W godzinach rannych nie do­
konano żadnych rewizyj w lokalach grup „Ac­

tion Francais“. Władze badają obecnie mate­
riały, znalezione podczas ostatnich rewizyj i 
załąCzają je do akt. Dziś przesłuchiwany bvł 
przez sędziego śledczego Aubry Karol Maurras, 
oskarżony o podżeganie do zabójstwa w' arty­
kule zamieszczonym w dn. 13 stycznia r. b. 
w organie rojalistów.

Paryż, 15. 2. (PAT.) Dziś ujęto dwu de­
monstrantów, którzy uczestniczyli w napadzie 
na Leona Błuma, zostali oni rozpoznani dzię­
ki amatorskiemu filmowi z przebiegu wypad­
ków. Redaktorowi naczelnemu „L‘ Action Fran 
caise“, Mauraasowi, wręczono akt oskarżetiia 
o współudział w zachęcaniu do zabójstwa. Jed­
nocześnie w charakterze głównego oskarżone­
go został pociągnięty do odpowiedzialności re 
daktor odpowiedzialny Józef Dclest. Prefekt 
policji paryskiej Langeron odbył dziś z pre­
mierem Sarraut konferencję w sprawie zarzą­
dzeń wobec demonstracji, projektowanej na 
niedziele prezz „Front Ludowy“ z okazji po­
bicia Bluma.

—-O0 O——

Położen e na uniwersytecie zaostrza się

V,’

Rozłam w Z. Z- Z. dokonany.
Warszawa, 15. 2. (Telęf.) Nadzwyczajne ze­

branie centralnego wydziału ZZZ. odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwom J. Moraczewskie- 
go. Zadecydowało ono o rozłamie w organiza­
cji. Na zebranie przybyło 12 na 16 czynnych 
członków wydziału. Nie przybył na nie prze­
bywający na kuracji w Krynicy poseł Pączek, 
nieobecny był pomimo zaproszenia, p. Gardecki; 
•Wydział głosami wszystkich obecnych zatwier­
dził zarządzenie prezydjum, zawieszające w 
czynnościach Zarząd Gł. Zw. Pracowników Sa- 
morz. z posłem Gardeckim na czelt i mianują­
ce dla tej organizacji komisarza, Wszystkiemi 
głosami przy jednym wstrzymującymi się od 
glosowania przyjęto do wiadomości wystąpie­

nie z ZZZ posła Gardeckiego. W y id d  
-zedt do porządku dziennego nad zawiadomi* 
niem p. Gardeckiego, że cofa swą deeyzję o wy 
stopieniu z organizacji. Wezystkiemi gioreirf 
uchwalono utrzymać w mocy decyzję pre*y- 
djum, zawieszającą: sekreta A  Zw. Robotników 
Budowlanych Piaskowskiego w prawach człon­
ka centralnego wydziału, wreszcie wszystkiej^ 
głosami przy jednym wstrzymującym się cd 
głosowania uchwalono wykluczyć Piaskowski* 
go z organizacji. Jedynym członkiem, który 
w dwu wypadkach wstrzymał się od glosow*- 
nia był poseł Gdula. W ten sposób rozłam w 
ZZZ stał się faktem dokonanym. Teraz je*, 
kwest ja. jak na to zareagują doły ouganfeaejh

Komisja do badań przedsiębiorstw państw.

Paryż, (PAT.) Senat uniwersytetu paryskie­
go zebrał się popołudniu na nadzwyczajne po 
siedzenie, celem wydania opinji w sprawie zam­
knięcia 'wydziału prawnego. Szereg studentów 
postanowił wznowić strajk w wypadku gdyby 
prof. Jeze kontynuował swoje wykłady. Poło­
żenie na uniwersytecie oceniane jest jako bar­
dzo drażliwe. Wylbory nowego dziekana odbę­
dą. się dopiero za kilka dnu.

 * -------

Warszawa. 15. 2. (Telef.) Zapowiadane swe­
go czasu pcwołanie specjalnej komisji do zba­
dania przedsiębiorstw państwowych ma być 
niebawem dokonane. Komisja obradować bę­
dzie. w dniach,20 i 20 lutego "raz 2 marca na 
podstawie uchwały Rady Ministrów, która po­
stanawia, że członków koini3ji mianuje prezes 
Rady Ministrów na wniosek ministra przemy­

słu i handlu. Wobec pogłosek na temat składu 
komisji należy zaznaczyć, że dotąd minister 
przemysłu i handlu żadnych wniosków ni* 
zgłosił. Wiadomo, że w skład komisji wejdzie 
20 przedstawicieli izb przemysłowych, 30 z rzfc 
rolniczych, 5 z izb rzemieślniczych, nooadto 
50 esób spośród członków Sejmu, m S u  oraa 
specjalistów.

Warunki handlowe Niemiec nie do przyjęcia.
Warszawa,

prowadzonych 
kich rozmów

Japonia przyjęła sowiecki wniosek
w sprawie ustanowienia mieszanej komisji granicznej.

Moskwa. (PAT). Agencja Tass komuniku- two armji kwaiiiuńskiej w prasie japońskiej. | 
je: Dnia 14 hm. ambasador japoński Ota od- Stomoniakow odrzucił z oburzeniem tę wersję, 
wiedził komisarjat ludowy spraw zagr. i zako opracowaną przez japońskie władze wojsko- 
mimikowai zastępcy komisarza ludowego Sto-; we, jako całkowicie zmyśloną i oszczerczą i 
moninkowowi odpowiedź rządu japońskiego. zmierzającą do ukrycia istotnej akcji tych 
na protest Stomoniakowa, wyrażony ambasa- i wladk.
dołowi w dniu 30 stycznia, spowodu wkroczę Co się tyczy stworzenia komisji mieszanej, 
nia oddziału japońsko-mandżurekiigo tegoż j Stomoniakow stwierdził z. zadowoleniem, że 
dnia na terytorjum sowieckie. \ rząd japoński tym razem uznał za możliwe

Stomoniakow stwierdził, iż oświadczenia pzryjęcie propozycji, wysnletej już 12 lh{ef?o 
ambasadora są powtórzeniem znanej wersji, przez sztab specjalnej armji czerwonej na Da- 
całkowicie nieścisłej, ogłoszonej przez dowód* I lckim Wschodzie.

Litwinow poiedzie do Tokio?

w Berlinie polsko-niemiec- 
na tem at wykonania umowy

Tokjo (PAT). Japońskie Koła ^polityczne 
zgodnie przyjęły wiadomość o  ewentnanej 
wizycie komisarza Litwinowa w Tokjo. 
Agencja Domei w depeszy z Moskwy poda­
je, że w pewnych japońskich kołach politycz 
nyoh wyrażono życzenie, aby wizyta Litwi­
nowa doprowadziła do wyjaśnienia naprężo­

nych stosunków sowiecko japońskich. Praw­
dziwość tej informacji potwierdza agencja 
Tass. Ja k  donosi dalej agencja Domei, do ja

15 lutego (Telef.). W toku wane były przez Bank Polski lub prze* poi
'kie banki państwowe. Niemcy dowodzą, ż* 
Bank Polski powinien mieć zaufa,,ie oo w e i 

handlowej strona niemiecka wystąpiła z no sli własnych obywateli. Dyskontowanie tych 
wem? propozycjami. Celem rozszerzenia wy-j weksli handlowych w Polsce miałoby roz- 
miany handlowej gotowe są Niemcy sprze-j szerzyć rozmiary wymiany polsko-niemiec- 
dawać eksporterom polskim towary na wa-j klej. Propozycje niemieckie uznane zostały 
runkach kredytow ych a weksle odbiorców przez stronę polską za niemożliwe do przy- 
polskieh miałyby być wystawiane ‘ w mar- j jęcia jako zmierzającego do tego, ażeby eki- 
kach niemieckich, płatnych po 2 10  z.a mar-! port towarów niemieckich do Polski by! 9- 
kę. Propozycje niemieckie zmierzają do to- j nansowany przez banki polskie, 
go, by w-ekśle'odbiorców polskich dyskonto!  oqo----------

Ola uproszczenia administracji szkolnej
j^jarsżawa, 15. 2. (Telef.) W 'Ministerstwie 

Wit i OF. odbyła się pod przewodnictwem mi 
nistra Świętosławskiego konferencja urzędni­
ków ministerjalnych, na której omawiano spra 
wy szkolnictwa średniego. Chodziło o uprosz­
czenie administracji w zakresie szkolnictwa 
średniego ora z rozważenie zadań i metod pracy 
instruktorów. Rozważania doprowadziły do 
wniosku, że należy rozszerzyć i uzupełnić za­
rządzenie ministerjalne z 30 listopada ub. ro­
ku, dotyczące zakresu pracy administracyjnej 
dyrektorów szkół. W dyskusji nad zagadnie-

pońskiego ministerstwa spraw zagr. nie nade j niem instruktorów oświetlono zadania instruk- 
szła dotychczas żadna oficjalna wiadomość [ forów i formy pracy oraz ich stosunek do or- 
o  zamierzonej podróży Litwinowa, lecz wi- gaeów nadzorczych szkół, 
zytę taką ocenifiją tu  życzliwie. j -----------

Katastrofalna mgła w Anglji.
Londyn, (PAT.) Południowa część Angłji 

otulona jest gęstą mgłą. W Londynie panuje 
dsiś absolutna noc. Pociągi, statki i samoloty 
kursują z dużemi opóźnieniami, pole widzenia 
oa lotnisku w Croydon jest zaledwie kilkume­
trowe. Cztery samoloty, które usiłowały wy­
lądować w południe, musiały się ponownie 
wznieść i pozwolić się kierować przez radjo. 
Samolot linji „ROyal Dntch“, przybywający z 
Amsterdamu, krążył nad lotniskiem w ciągu 
pół godziny, poczem obawiając sio wyczerpania 
zapasu paliwa, wolał zawrócić i wylądował w 
Rotterdamie. Trzy inne samoloty, które nadle­
ciały z Paryża do godz. 13-ej krążyły nad lot­
niskiem, nie mogąc wylądować.

Wyniki biegu maratońskiego
na olimpiadzie.

Garmisch-Partenkirchen, 15, 2. W sobotę
rano rozegrany został tutaj narciarski bieg ma­
ratoński na 50 km. Zwyciężył Szwed Vłl«lund 
w 3 godz. 30 min. 11 rek. Wszystkie następne 
miejsca zajęli Szwedzi, Norwegowie i Finowie. 
Dopiero na 9 miejscu znalazł się CzeCn Mu.il. 
Polak Karpiel zajął dopiero 26-te miejsce, na 84 
•klasyfikowanych zawodników.

Ulgi paszportowe do Austrji.
. Warszawa. (PAT.) Ukazało się zarząldzenie 

Ministra spraw wewnętrznych, wydane w po­
rozumieniu z ministrem skarbu, zawieszające 
°®r*nlcienia paszportowe w stosunku do osób, 
1'Tagnących wyjechać do Austrji. Ulgowe pasz­
porty. uprawniające do wyjazdu do Austrji na 
okres jednego miesiąca, będą mogły być wyda­
wane przez powiatowe władze administracyjne 
ogólnej bez żadnych ograniczeń. Przy krótko- 
to,minowych (do 5 dni) wyjazdach grupowych 

.mocą być wydawane paszporty zbiorowe bez­
płatnie dla wszystkich osób, wymienionych w 
paszporcie.

Morskie „rozmowy czterech" trwają
przy wyłączeniu Niemiec i Rosji.

Londyn, (PAT.) Próby wyprowadzenia ton, zgodziliby się na 30 tysięcy ton, natomiast 
konferencji morskiej z impasu trwają. Ambasa j  obstają przy 305 milimetrowym kalibrze dziai. 
flor francuski Corbin odbył w sprawie tonażu l Sprawa zaproszenia Niediiec i Rosji została 
i uzbrojenia pancerników rozmowę z min. Ede- przesądzona negatywnie, ponieważ Francja po- 
nem, poczem wyjechał do Paryża, celem poin- i parta przez Stany Zjedn. sprzeciwiła się udzia- 
formowania swego rządu. Pierwgzy lord admi-1 łowi Niemiec. Jeśli dojdzie do porozumienia 
ralicji Monsell, w towarzystwie pierwszego lor- pomiędzy' czterema mocarstwami, to zostanie 
da marynarki i stałego podsekr, stanu w Fo- j ono przypuszczalnie parafowane, lecz stanie 
reign Office konferował z członkami delegacji j się traktatem dopiero z chwilą przystąpienia 
włoskiej. Sądzą, że Francuzi, którzy żądali po- doń wszystkich mocarstw morskich^ łącznie 
oząłkowo określenia maxlmum tonażu na 17500, z Niemcami i Rosją.

Rabunki w Damaszku.
Je.ozolim a 15 lutego (PAT). Na przed 

mieściach Damaszku doszło wczoraj do plon 
drowania sklepów żywnościowych. Elemen­
ty  komunistyczne usiłują wyzyskać nędzę 
ubogich w arstw  ludności w celu wywołania 
walk ulicznych.

— :ooo:—
Kto winien?

Warszawa, (PAT). Zarząd klubu sprawo­
zdawców parlamentarnych na posiedzeniu w 
dniu 15 bm. rozważał sprawę ataku jednego 
z pism prowincjonalnych przeciw sprawozda­
niom parlamentarnym P. A. T., pomawiające­
go je o brak objektywiznni, lekceważący sto­
sunek do Izb ustawodawczych i uleganie in­
strukcjom zewnętrznym.

Zarzut ton dotyczy członków klubu spra­
wozdawców parlamentarnych P. A. T.. wobec 
tego uważamy m. wskazane wyjaśnić co nastę­
pnie:

Sprawozdawcy parlam entarni nie mają do

stępn na posiedzenia komisyj i całkowicie u Za 
leżnieni są od biuletynów, sporządzanych 
przez biuro Senatu. Wobec tego, że biuro to 
dostarcza sprawozdań z dużem opóźnieniem
(niekiedy dopiero nazajutrz), tak. że nie moea 
być one już przez redakcje w całej pełni wy­
korzystane — zarząd klubu stwierdza, że w 
tym stanie rzeczy postawione zarzuty nie ob­
ciążają ani referentów ani kierowników re­
dakcji P. A. T. — członków klubu.

Pośpiech w budowie kolejM linowej
Zakopane, 15. 2. (Telef.). W dniu 20 bm. 

rozpocznie w Kuźnicach prace komisja Mini­
sterstwa Komunikacji dla odbioru i zakwnlifi 
kowania do użytku dolnej części kolejki na 
Kasprotwy Wierch. Prace komisji poprzedzi 
próba, która obejmie część mechaniczną i funk­
cjonowanie całego systemu hamulców i innego 
rodzaju zabezpieczeń. Górny odcinek kolejki 
jest na ukończeniu.

W r—* j* — — —

Druga serja polowań.
Warszawa, 15 lutego (Telef.). W ponie­

działek rozpocznie się druga serja połowa* 
dyplomatycznych. Prem jer Goeriog przybę­
dzie do Białowieży w środę bież. tygodnia.

MIN. BECK DO BRUKSELI.
W arszaw a, 15. 2. (Telef.) Min. Beck wyjeż­

dża na  28 i 29 b. m. do Brokrełl.
Warszawa, 15 lutego. (Tlefe.). Min. BecK

przyjął ambasadora włoskiego Bastisminię*
go i am basadora sowieckiego Dawtjana.

Przeciw pladze składek w szkołach.
Warszawa, 15 lutego. (Telef-). Corocz­

nie ministerjalne władze oświatowe wydają 
okólniki zmierzające do powstrzymania pla­
gi składek szkolnych. Działanie okólników 
jest zazwyczaj krótkotrwałe. Wkrótce po to 
go rodzaju zarządzeniach następuje zflow* 
przeciążenie młodzieży szkolnej różnego  ro­
dzaju płatami i składkami. K urator ja  otrzy­
mały ostatnio liczne skargi od rodziców m* 
przeciążenie finansowe młodzieży składka­
mi. Niektóre kuratorja  wydały wobec tego 
ponowne zarządzenia, mające na  oeiu złago 
dzenie plagi składek, urządzanych przO* 
różne instytucje i organizacje społeczne.

Nagonka hitlerowska.
Katowice 15 lutego (Telef.). W powiecie 

Wielkie Strzelce na Śląsku Opolskim, rozpl* 
katowano afisze pad ji hitlerowskiej w języ­
ku niemieckim, wymieniające nazwiska 30 
obywateli przeważnie Polaków, uznanych 
za zdrajców ojczyzny i raay. Zdrada tych 
obywateli polega na tem, że dają zatrudnie­
nie żydom. N a afiszach wyliczono nazwiska, 
10 mieszkańców miasteczka Sucholoną ra. 
in. Ant. Drzymały i szeregu innych. Nazwi­
sko polskiej miejscowości podano w trans­
krypcji niemieckiej. W tymsamym afiszu 
hitlerowcy piszą, że społeczeństwo niemiec­
kie wyłącza dwu mieszkańców Zalesia ze 
społeczności niemieckiej za. stosunki z Ży­
dami.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. 15. 2. (Telef.) Giełda dewizowe?

Belgja 89.25. Ilolamlja 359.95, Kopenhaga 117, 
Londyn 26.20. N ow y Jo rk  5.24, PaTyż 35.11. 
Praga 21.96. Szwaicarja 173.20. Sztokholm 
135.10. Paryż 213.15. Obroty dewizami nieco 
mniejsze niż średnie, tendencja dla dewiz nie­
jednolita. Dolar p ry w a tn ie  5.23. rubel złoty 
4.79, dolar zloty 9.02. marki niemieckie 150.50, 
fumy szteriiugów 26.24.

Akcje: Bank Polski 97.50. Cukier 30. St-a- 
tarliowic" 33.25. Dla pożyczek państwowych. 
listÓY. 7.:<-tawnyeli i aktyj tendencja utrzyma­
na. Ohrcty bardzo małe. Dillonowska 91- bu­
dowlana 26,90.
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KUPKI oOMtt RADIO!

a taktom jest bezsprzecznie ostatni model

PHILIPS za cenę 
złotych 2 7 5 .

Olhiornik 4-larapowy na 3 zakresy fal z głoś­
nikiem dynamicznym o wspaniałych walo­
rach iechnicznych i aknst-. cznyeh, jest istną 
niespodzianką dla najbardziej krytycznie — 
usposobionych radjos uehaczy. Najdogodniej­
sze warunki zaołaty przy kum ie wpłaca się 
małą zaliczkę zł. M .— ¥■ WF 5 0  miesię- 
resz:a pła ra  p„ złotych I  ■ ■ ezn 9 — 
a w ęc około 5 0  groszy dziennie. Korzystaj­
cie z tego i zamówcie dzisiaj jeszcze apaiat 
w sutoryzowanvm punkcie sprzed.izy rad o- 
aparatów Philipsa w Krakowie w firmie:

KRISCIIERf FLORIAŃSKA 9.
Prospekty na prowincję bezpłatnie.

Najszybszym (yzwidrzam na zimowej olimpiadzie

FRANCISZEK HORNISCH
Fabryka suxna

BIELSKO-OLSZOWKA UOLNA
p o L e c  t  ,

Przewielebnemu Duchowieństwu kimgtnty
wszelkiego rodzam w na leoszym gatunku 
oraz czysto wełniane materjsly na bundy 
do wyjnzda. — Cenv ntakie. — Na tyczenie 

dogodne w .m nki zapłaty.

Patefony
m odel 1936

nadeszły i są Ju«. n nas 
do nabycia po i iskich ce­
nach i na wyjątkowo do­
godnych waiunkacb kre 
dytow ych.edyż wpłacajac 
ty’ko zł. 16 — olrzymuie 
się pierwszorzędny oatefon 
2 sprężynowy najlepszej 
ii arki ze schowkiem na 

płyty oraz 12 płyt do wyboru, reszta płatna 
jest w 9 równych ratach po zł. 16.— mie­
sięcznie. Poz. tem dodajemy piękny album 
na 12 płyt 200 igieł najlepszych oraz opra­
wiony główny katalog wszystkich płyt darmo. 
Korzystajcie zatem z obecnej okazji i ku­
pujcie dziś jeszcze anarat w największej fir. 
mie w Krakowie THE Kfil3"HER Florjańska 9

olewał się Norweg Ballangrud.

l  H A R M E L A D E  gj
morelow*, wisn!owq, malinowy, lip . po- ^
wlcfta bośniackie. Jemy i konfitury w na(-> 
p r z e d n l e j s i y e h  fakoiciach po przy­

stępnych cenach
p o l'ę  ca :

KAZIMPRZ BARTOfZFWSKI

Tapczany auromatycz 
ne rnzkładanki .no  

w ość“ do chowania po 
ścieli, otomany, materace 
włósienne, łóżka polowe 
poleca tanio tapicer. Kra­
ków, ul. św, Tomasza i, 
obok pl. Szczemńsklego

Maturyczne i dokształcające kursy

V!W I E D Z A "
Kraków, ul. Pierackiego Nr. 14,

p r z y g o to w u ją  na  ustnych  lekcjach 
zbiorow ych w Krakowie,

oraz w drodze korespondencji zapc
m ocą p r z y s t ę p n ie  i w yczerpująco
opracow anych skryptów , program ów 

i tem atów , do:
1. egzaminu dojrzałości gimnazjum;
2. egzaminu z 6-ciu kl. gimn.;
3. w zakresie I. i II. kl. gimn. nawagę

ustroju;
4. egzaminu z 7-młu klas szkoły poważ.
UWAGA: Uczniowie kursów kozesnonden- 

cymych otrzymuia co mi-dąc te­
maty z 6ciu głównych prreómio- 
tów ao opracowania. Nadto obo­
wiązkowe egzaminy Dadają 8 rasy 
w ciągu roku szkolnego postęm 
uczniów*

Wykładają wybitne siły fachowe. Opłaty niskie.

El
Codziennie świeie masło kurhenne i deserowe,

 ________  U

K W A K Ó W ,  ULICA F L O R I A Ń S K A  L. 49.

.ZYBKO

S a m o ch o d o w e
motocvk1owe knrsy inży­
niera B :la k a . K r a k ó w

Zwierzyniecka 7
n iezb ęd n e każdem n.

Rytownik
Józef Marctyk,

Kraków, św. Tomasza 2t 
Telefon 113 84 

P ie c z ę c ie  gumowe i me­
talowe. Odziaki i na»rro- 
dy sportowe. — t u  Ice 
emaliowana i rytowane. 
Gwoździe do sztanda­
rów. Monogramy i gra- 

wury.

Pektoraliki,
koloratki

ąumowana dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 
skarpetki kapelusza

polera:

R O M A N

Komorni*
Sądu Grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru iX

Al. S łow ack iego  34.
D nia  3? s tyczn ia  1936.
Sygn. IX. Km. 980/35.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie, 

rew. IX. Aleja Słowackiego 34. Sygn. IX. Km 
980/35 ogłasza, że na publicznej licytacji w dniu 

 ̂21. lutego 1936. od godziny 10-tej w Krako­
wie przy ul. Składowej nr. 22. sprzedane ao- 
staną: kasa ogniotrwała S. J. A rem, tein, urzą­
dzenie biurowe, maszyna do pisania Reming­
ton, parawany żelazne, siatki druciane do 16-* 
żek, łóżka żelazne i blaszane, leżaki sanatoryj­
ne białe, wieszaki, umywalki blaszane i fc. ,p.

Ruchomości te zostaną w dniu licytacji 
oszacowane.

Komornik Sądu grodzkiego rewiru IX* 
(—) Bronisław Schwertner,

Kraków, 
ulica Floriańska 40.

ISTNIEJE PRZESZŁO 100 LAT
Odznaczona 20-tn promjami, 2-ma nagrodami pa lih ro4 im i, * )-ma złotymi medalam

G r a n d  P r i x  Rz>m 1926
Złoty medal G aleno 1925, Złoty meJal R*ym 1920.

Złoly medal Mln1sters’wa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1928 
Złoty medal Wlloo 1928, doły medal P- W. K. Poznań, 1929 iłoty medal Wilno IWO.

Odlewnia dzwonów
K A R O LA

Schwabego
w Btal«J k. Bielska
Poleca dzwon y dowolnyc' 

włe11t3ł ei 1 o w«we1k'eu lyezr 
nyeh łonach, o niedoścignione 
jakości śpiżn, czystości głosu 
dzwonów no!edynczyeh i zespo­
łów kllkndzwonow «?ch

Do^lraja nowe dzwrny pod 
gwarancja cxvsłei harmonjl do 
już ifłoie!ąeych.

Przelewa pęknięte d r wony .  
przpmonłowuie stare sybto  my 
dzwonienia na nowe.

Wy k o n n i e  kompletne kon 
ittnkfio żelazno zasteiui-ee cał­
kowicie d z w o n n i c e  inb kon­
strukcje drewniane w wie ty.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a  n l / s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Góralik,
RYNEK GŁÓWNY 20

(róg Brackiei)

„DM C“
20 procent tan lsł.

Forster Lobau 
Hitmann Wiedeń 

Kotykiewicz Wiedeń
stale na składzie

Helena S M D U R ^ A ,
skład fortepianów

Kraków, Szewska 9. 

F utrą d a m sk ie  |
m ę s k i e  okazyjnie tanio 
poleca Moslpyslcz Kra 
ków. R y n ek  9 . Pasaż 

Bielaka.

Yriwdnla m\ litorgicznrcb
lirstów, Chorfiwl baliachl- 
jn6w, sztandarów dla Arcybr 
Straży Honorowa] N. Serca 
Jozusowogo. oraz Kruc;aty
Przy mu je stare a p a r a t a  
do odnawinnla oraz bie­

liznę kościelną. 
Posiada na składzie goto 
we ornaty i inne roboty 
solidnie wykonane i na 

czas oddane.

K r a k ó w
utioa Sławkowska 24 k. p. 
bom XX Emerytów. 

Ceny najniższe.

LoN c 'e  języki francu­
skiego u di ela Mde 

Monn er Garncarrka 4 m. 4

Świece kościelne
poleca fabryka

F E L I K S A  M I K E S K I
Kraków, Sławkowska 19.

Rok założenia 1866. Telefon 159-42.

K om om *
Sądn grodzkiego 
w Krakowie

Rewiru I. 
ul. Zyblikiewicza 5.
Sygn. I. Km. 474/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Na podstawie art. 602 k. p. c. poiaję do 

publicznej wiadomości, że dnia 20. lntego 1936 
toku o godzinie 11-tej w Krakowie, pr/y 
ul. Paulińskiej L. 18. sprzedane zostaną w dra 
dze publicznej licytacji należące do dłużników 
Jakóba Rosenbaum i Racheli Rosenbaum ru­
chomości, a  mianowicie urządzenie domowe 
i inne.

Oszacowanie ruchomości odbędzie bię w 
miejscu i terminie Lcytacji (art. 588 § 2 kpc.).

Zajęte ruchomości oglądać można przed 
licytacją w miej'<*u i czasie wyżej oznaczonym

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch godzin po wyznaczonym terminie (art 
606 § 1 k. p. c.).

Kraków, dnia 12. lutego 1936 r
Komornik Sądu Grodzkiego Rewira 1.

Mer Kazimiery 'żameckl.

TARGI PRASKIE C en tra ln y  r y n e k  C z e c h o s ło w a c k ie g o  
pr?em vB la od  0 d o  15*£0 ntfłrcu 1930

- (bezpośrednio po L i p s k o '  -  ■'—■■■ — 
SÔ Io i n l i k l  nu k o le in  eh  e ze c h o s tn w a c k tr h . — B e z p ła tn e  w fzv  ezeeh oA ln w a-  
ck le . 8.000 w yn tn w eów . Wyjaśnień udziela honorowy przedst. Targów W l. Bolońw kl, 
K rak ów , ś w . A n n y  I .  te l .  104-65. N a jlep sre  źró d ło  za k u p u  n a  w  y bo k o g a -  
— ■ as ta n k o w y  to w a r  c z e c h o s ło w a c k i*  =  1 z . . . . . =

SKŁAD
FA E R . PłOCIEN, BIELIZNY i TOWAROW BłAWATNYCH

R. KOWALSKI, KRAKÓW, WISILNA 8 .
TELEFON NR. 159.84. 

po leca  n a jta n ie j  p łó tn a  ln ian e  i b aw e łn ian e , o b ru sy , rę c z n ik i, ś c l r k i  
ch u s te c z k i, b ie lizn a  m ęsk a  i d am sk a . — Ulastloirita chustki, wełniane, 
włócz hu w i Iczszmlrowa. Barchan/.. Flanale. — Pończochy, skaruety, krawaty, 
koce, kołdry, kapy, firanki, sienni ki. — Płótna lniane ko cielne i do haftu B ieliznę 

m ęska w yk.tnaje v ed ltig  m 'a rv .  Ceny n skie! Wie'”  wybór

-Wydawc* *a ..Gius N»rwdu“. Ske * og t. odnow h. lluleks* minnwiedz. Dr .łńzef Wari-hało^Kki Drukarnia ..Głosu N r u d n“ ood t.hrz. Ił. Kerk;'
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L I T E R A C K O - N A U K  O W Y
wychodzi w niedzielę j a k o dodatek £v W £$
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M IE C Z Y SŁ A W  PISZC ZK O W SK J

NIEKULTURALNY DOKUMENT
K siążka Em ila Zegadłow icza, p t.: 

„Z m ory", jest ciekaw ym  dokurren* 
tem  ku ltu ralnym , a raczej — niekul* 
tu ralnym . F ak t jej ukazania się w 
d ru k u  dow odzi, że b rak  nam  świa* 
dom ej p ostaw y  w obec zagadnień kul 
tu ry  i sztuki. O d n o si się to  nie ty ’e 
d o  cenzora, k tó ry  książkę „puścił** 
i d o  au to ra , k tó ry  ją napisał, ile do  
te j części k ry tv k i, k tó ra  d o p a 'rzv ła  
się w  niej w vbitnych  w artości lite* 
rackich i w ychow aw czych.

G łów ny  w ysiłek społeczeństw a 
skupia się dziś w kształtow aniu  ży» 
d a  politycznego, w  organizacji trwa* 
łych form  b y tu  narodow ego. Nie* 
w ątpliw ie, są to  zadania najw ażniej­
sze j w ym agające najtroskliw szej 
dbałości. N ad szed ł jednak  m om ent, 
W k tó ry m  "należy energię społeczną 
m obilizow ać także na terenie kultu* 
ralnvm . N ie chodzi o  sypnięcie przez 
p ań stw o  pieniędzm i na teatry  czy na 
stypend ia. T o  sie iuż rob i — z mier* 
nvm  skutkiem . C oraz w yraźniej za* 
znącza się natom iast po trzeba na* 
czelnej idei ku ltu ra lnej, gw a’tow na 
konieczność ustalenia w łaściw ych na* 
szej epoce drogow skazów  m oralnych 
i estetycznych. N ie  w vstarcza — siu* 
szne zresztą — tw ierdzenie, że trzeba 
nam  talen tów : d o b rach  obrazów ,
dobre j literatury , dobrej m uzyki. Ar* 
tyści m uszą mieć atm osferę ideow ą, 
która.by na nieb dobrze oddziaływa* 
ła. O góln ikow e basło : „byle z talen* 
tem " — to  zamało.

C o  to  jest d obra  atm osfera?
K rępow anie tw ó rców ciasnemi ka* 

nonam i nie w ychodzi na zdrow ie ani 
tw órczości, ani pow adze sam ych ka* 
nonów . W te d v  m ów im y o złej atmo* 
sferze kulturalnei. A le czy atm osferą 
d o b rą  iest podniecanie bezideow ej 
sw aw oli artv stvcznei?  „Zmory** są 
w ytw orem  lekokm yślne? i p ły tkiej 
postaw y  pisarsk iej, sa rezultatem  nie* 
odpow iedzialności, k tó ra  tk w i w  o* 
becnej atm osferze kulturalnej.

K siążka Zegadłow icza porusza 
tzw . kw estie  drażliw e, przedewszyst* 
kiem  prob lem y życia rodzinnego  i 
życia płciow ego. A u to r w yszukuje 
takie m otyw y, jak  rozpusta  siedem* 
dziesięcioletniej babk i, spacer w uja 
z siostrzeńcem  d o  „lirycznego zam* 
tuziku" itp . B ohater opow iadania, 
M ikołaj Srebrem pisany, n ib y  się 
brzydzi sprawam i cielesno * familij* 
nemi, ale z naczelnej roli, wyznaczo* 
nej im przez autora, b ije coś więcej, 
niż zasada: naturalia non sun t tu rp ia .

T em aty  drażliwe, iakie w ybiera 
Zegadłowicz, stają się -'"tetyczne, o 
ile są użyte z poczuciem proporcji ■ 
gdy  w yw ołu ją głęboki w strząs mo*

{ ralny. N ieste ty  w  „Z m orach" nic nie 
j w zruszyło  m nie, ale p rzy  ich lekturze 
. często w zruszałem  ram ionam i. A u to r 

uprościł sobie zadanie w ten sposób , 
że zm ontow ał k ilkadziesiąt rozmó*

; w ek koleżeńskich z czasów  gmina* 
zjalnych. K ażdy pam ięta te  najwcze* 
śniejsze „m ęskie" kaw ały , anegdoty , 
w zajem ne uśw iadam ianie się, kolek* 
cionow anie odpow iednich  określeń, 
słów  i zw rotów . „Zmory** b y łyby  
pożytecznym  podręcznikiem , gdyby  
nie to, że każdy  zgóry  zna ich treść. 
Jeśli dla kogo  „Z m ory" pow inny  
być frajdą — to  d la sztubaków . Co* 
p raw da Zegadłow icz m ógłby  się od  
nich jeszcze niejednego dowiedzieć, 
bo  już trochę zapom niał.

P ostać literacka „Z m or" nie m a 
w yraźnego charakteru . D o  spraw y 
tej jeszcze pow rócim y; narazie wy* 
pada stw ierdzić, że jednem  z m e’icz» 
nych w iązadeł tem atu  k s :ążki fia ta  
gim nazjalne M iko łaja) z ekspresją li* 
teracką, jest w prow adzenie spisu tre* 
ści poszczególnych rozdziałów , jak 
to  się często upraw ia w  powieściach 
dla m łodzieży.

N p .:  P r o l o g .  R o z d z i a ł
p i e r w s z y ,  w  k tó ry m  kronikarz 
stara się z niejaką dokładnością  etc. 
R o z d z i a ł  c z w a r t y ,  w  którymi 
poznajem y kaw alera o rd eru  św . Sal* 
w atora oraz dow iadujem y się o żalo* 
snej h isto rii n itk i w ym otanej z ka* 
pelusza. A lb o : K s i ę g a  p i e r w *
s z a .  K r w a w a  p r ę g a .  R o z *  
d z i a ł  d r u g i ,  w  k tó ry m  poznaje* 
m y się z gospodarzem  k łasy  M ikola* 
jow ej i z jego doskonałem i sposoba* | 
mi pedagogicznem i. j

T a  poczciwa technika powieści dla i

m łodzieży zabaw nie kon trastu je  z i* 
deologją „Z m or". Bo „Z m ory" m ają 
sw ój św iatopogląd . A  jakże!

„W ybitnie antyspołecznie kształtują 
się myśli i uczucia Mikołajowe. W stręt 
do skupisk, antypatja do wszelkiej 
większości. Raduje jeno wyłączność, he­
rezja, ekscentryczność" (s. 458).

To jest credo Zegadłowicza.

N ienaw iść do  ładu  społecznego i 
do  jego filarów : K ościoła, insty tucji 
państw a, arm ii. N ienaw iść, obejmu* 
jąca w szystk ie zasady  cywilizacji 
rzym skiej, tradycy jne  insty tucje , w  
k tórvch  w ychow ują się narodv  euro* 
peiskie. N ienaw iść do  hierarchji, dy* 
scvplinv, au to ry te tu . A  równocze* 
śnie sk łonność do  mi=tyki religijnej i 
d o  absurdalnego radykalizm u etycz* 
nego.

„Zmory** m ożnaby określić j^ko 
sui generis, odrodzenie sekeiarskiei 
ideologii Braci Polskich. Zęgadłw* 
wicz sam naw iązuje parok ro tn ie  do 
tradycji arjańskiej.

W o b e c  zasadniczej postaw y anty* 
społecznej au tora „Zmor*, r ie  zdziwi 
nas jego  p ogarda  d la dzieł Sienkie* 
wicza, w  k tó ry ch  w idzj jedynie „ohy 
dne w ojackie barbarzyństwo** i „glo* 
ryfikację tęp o ty  um ysłow ej". Tak na 
poetę wcale nieźle, p raw d a?  Sienkie* 
wicz p o budza  zresztą w  szczególny 
sp osób  uczucia rodzinne M ;kola?a 
S rebrem pisanego, k tó ry  tak  sobie 
m vśli: „g d y b y  babka lub  ciocia W ił* 
hełm ina p isały  książki, to b y  newnie 
p isały  iak Siekiewicz. N ie  m ylił sie". 
N adepsze jest to  „nie m ylił się". Ze* : 
gadłow icz nie ma zrozum ienia dla

P r z e g l ą d  p r o s g
Samo zestawienie tytułów i tematów, 

poruszonych w czasopiśmie, może dać 
pojęcie o jego wartości i ruchliwości. 
Ostatni zeszyt „TĘC ZY" porusza sze­
reg żywotnych i ciekawych problemów. 
M. in.: „Ameryka na przednówku", 
„Loże masońskie dla kobiet", „W  pra­
cowni emaljarskiej11, „W enus milońska 
dziełem p. Kretza“, „Nowy zawód: 
Krwiodawcy", „Inny Libelt", „Wiek 
pod ugniotem losu", „Nawrócenie St, 
Brzozowskiego" i w. innych. Dobór te­
matów nie jest dokonywany lekkomyśl­
nie i przypadkowo, układa je samo ży­
cie, które jest dziś tak złożone i zmien­
ne■ „TĘC ZA" jest jednym z najżywiej 
redagowanych miesięczników polskich 
Zdarzenia miesiąca ujmuje w  formę 
barwną przy równoczesnym nogjebia- 
niu treści artykułów.

W  lutowym zeszycie „TĘCZY"  piszą 
następujący autorowie: Jan Wiktor-
A dolf Nowaczyński, Stanisław Szpo- 
tański, Karol Górski, Edward Wero- 
niecki, Józef K is:elewski i in. O Lwo­
wie pisze H enryk Zbierzchowski, przy­
pominając przeszłe i teraźniejsze za­
sługi lwiego miasta. Szkoda tylko, i i  
autor zbyt subjckfywnie naświetlił nie-- 
które zjawiska życia kulturalnego inne 
zaś zupełnie pominął. Wogóle Lwów 
nie ma szczęścia do informatorów: każ­
dy z  nich, pisząc w prasie pozalwow 
skiej, wym icnia  tylko swoich „znako­
mitych." przyjaciół i stowarzyszenia z  
klóremi sam pozostaje w zażyłych sfo-v 
sunkach. Inne nie istnieją. W ar  
toby zdobyć sie na objektywny i wszech 
s t r o n n y  onis dzisiejszego Lwowa.

S1MPL . '

sztuki Sienkiewicza naw et tyle, ile 
miał Stanisław  B rzozow ski.

Oczywiście i W aw el budzi w  Mi* 
ko łaju  ty lk o  poczucie w sty d u  i 
w strę tu  dla tych sp lendorów  „afekto 
w anych i buńczucznych, jak  każda  
g łupo ta (s. 353).

Jak stosunek  do  przeszłości histo* 
rycznej, tak  i do  lite ra tu ry  u k iad a  się 
konsekw entn ie :

„W  tym  okresie stosunek „wiesz­
czów" — którzy jednak byli na pierw­
szym planie pobudliwości myślowej —  
do zagadnień patriotycznych i erotycz­
nych wydawał się dorostkowj podejrza­
ny i mocno zakłamany. — Patriotyzm  
jako tematowość jest budulcem tanim  
— lak czuł; — erotyzm omotany dale* 
kiemi przenośniami jest mdłem eumi- 
szeniem; — tak rozumował" (s. 571).

O d arty sty  nie m ożna w ym agać 
p ruderji, św iętoszkostw a ani popraw  
nych banałów , ale naw et pisarz bar* 
dzo radykalny  pow inien m ieć jakąS 
postawę kulturalną, jakąś głębię spój 
rżenia fchoćby kry tycznego) na sorą 
w v  religji, narodu , obyczajów . Ze* 
gadłow icz zdobyw a się jedynie na 
b u n t, bezm yślny, śleny, zaciekły. 
B un t tego  rodza iu  jesł  w  obecnych 
czasach w yczynem  niezm iernie ła- 
tw ym , dość pow tórzyć kom unistycz* 
ne w zory i oklepanki. B untow iczośr 
„Zmor** nie jest wyrazem  indywidu- 
alności autora, ani i ego talentu.

W  książce Zegadłow icza są pewVe 
l u c i d a  i n t e r v a l l a .  O stra  kary . 
katu ra  ko łtuń  stw a w  środow i 
sku  m ałom iejskiem , k ilka nastro je  
w ych obrazów  przyrody , opis śmie* 
ci m atki M ikołaja, parę próbek  psy 
choanalizy — to chvha w szystko. Stv 
lizacja języka nom ada swoi®tv -cha­
rak ter — w y-il-n ia . sztuczności, cię* 
żaru. Ten ciężar, jak kam ień m łyń­
ski, ciągnie m artw ą kreację pow ie­
ściow ą na dno  nu d y  i zniechęcenia 
Brak wizii plastycznej i b rak  ekspre 
sii stylu, zastenuie au+or przy*acza* 
niem soczystych zw rotów  i słów 
gw arow ych. N ie  jest to  jednak re- 
alizm. Pisarz realista, czerpiąc z m a ­
teria łu  faktów  życiowych i języko­
wych , dokonyw a subtelnej deform a­
cji, nie przeinacza rzeczywistości, alę 
jej nadaie szr-egó lny  kształt a»-ty- 
styczny. Zegadłow icz czerpie z gw a­
ry bez w yboru , na s u r o w o  wtła* 
cza d o  swych „Zmor** w ielkie porcje 
prostactw a.

Sztuka wym aga pew nej perspekty 
w y wobec św iata etaczaiarego. Tej 
perspek tyw y niem a w  „Zm orach"
Są to  zm ory k ró tkow idza , spostrze­
gającego iedynie d robne fragrrww 
— zamiast całości obrazu
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t e  II ŻYCIE- 'WE*?

W lf O Ł D  Z IE M B IC K I /' '■■'Z ' . .
vi»Kv9 dbźiwlb

Z A P O M N I A N A  OPERA KURPIŃSKIEGO
“.SOS
-/a1?

W iele  jest o p er so lsk ich , w  k to  • 
rych w  m niejszym  lub większymi sto* 
p n iu  zużytkow ano m otyw y myśliw* 
skie. T a.kie o p e r1/ ,  jak . S traszny 
dwór" M oniuszk i, bedące życia sta* 
ropo lsk iego  zw ierciadłem , tru d n o  co* 
bie w ogóle w yobrazić bez epizodów  
m yśliw skich, b o  przecież zwyczaje 
m yśliw skie stanow iły  dav, nej inte* 
grali, a część -w ychow ania, a więc i

K tóż to  b y ł?
Przenieśm y się na chwilę na teren 

zupełnie odm ienny. N a  teren innego 
teatru : teatru  w o jny , teatru , na któ* 
rym odgryw ał się d ram at nie scenicz­
ny, ale h istoryczny. O to  ro k  1812.

wiecznego spoczynku. Był Jozef 
K rasiński. Po tom ek znakom itego 
ro d u , ziemianin i w ielki pan , ożenio* 
ny  z niezm iernie bogatą  O ssolińską, 
osiada po  klęsce napoleońskiej na 
stałe w  W arszaw ie  i tu , zamieniw*

życia codziennego. M am y echo tych 
zw yczajów  w  legendzie, w  powieści : ogólnego rozprzężeni

M oskiew ska w ypraw a N apoleona, %szy szab lę  na pioro, pośw ięca się pra* 
bezprzyk ładny  o d w ró t pysznej nie* ! cv  literackiej, d o  k tóraj zawsze czul 
daw no  armj*. Bezładne -masy in* pociąg. W y d a je  własne czasopismo, 
stynktem  prą ku B erc-ym e, na kto* 
rej r ie  zast ną ji^ą m ostów ... W śró d

u p ad k u  cłu*

zakłada, własną drukarn ię, a obok  
innych prac, z.ąpzyna na p rośbę dy*

i w piesm , m am y je i w  operze, np 
jednoak tów ka K icińskiego ..Myśli* 
wy czyi? dw oje oczu za jed n o 14, alb ' 
rów nież jednoak tow a opera K u rp iń ­
skiego „Leśniczy w Koziemckie? 

. puszczy".
N ie trzeba oczywiście oczek i* ać 

czegoś w  rodzaju  po low ania aa sc*>* 
nie. N ie będzie więc na niej ani zaję* 
cy, an; nagonki, ani strzelających 
nem rodów . N iechże w ystarczy, że 
rzecz dzieje się w słynnej i historycz* 
nej puszczy 1 ozm nickiej, że akcja to*

cha i ciała, w-śród zim na i głodu, je* 
dna ty lk o  część an n ji zachow uje d y ­
scyplinę i m ęstw o — to .Polacy. Iro* 
n ja dziejow a chce, że nag rodzono  ich 
za to  rozkazem  osłaaian .a tyłów ... 
T.Jnikając cudem kul, pod jazdów  k p j  
żackich i śmierci g łodow ej, o to  pe 
wien t lody  ułan pełni służbę łączni* 
kow ą i roznosi w  tem piekle raporty  
i rozkazy. W  pew nej chwili ratuje 
rannego generała Z ajączka, porywa* 
jąc go na swe bark i. W  pew nej chwi* 
li unosi generała Kniaiiowicza,' kto-

1 rekhpra teatru  ; O sińskiego, pisać j 
! sz tuk ’ teatralne. !I

Były to  czasy dla teatru  polskiego j

i zachow ało się w  po jedynczy^ ,, 
rzadkich egzem plarzach1, A lt m uzyka 
K urpińskiego  tiie by ła  nigdy ógło* 
szona drukiem  i zdaw ało  się, że za* 
ginęła. T ak  zda-i-ało ~ s ię  jeszcze 
przed kilku miesiącami P oszukiw a­
nia, podjęt< przezem nie w W arsża* 
wie nie dały  żadnego rezultatu . W ie* 
clząc jednak, że wiele m ateria łu  ope* 
row ego • ręcznie pisanego, zgrom?: 
dzono on ego, czasu- w e Lwowie, 
gdzie tea tr polsk i święcili p a  p o czą t' 
ku  zeszłego >.uiłecra w ielkio try u trp  . 
pow ziąłem  myśl zaglądni-zia rdo sfa*

ważne i pam ,.'tne. R odziła się także i rego .archiwum  tutejszego ■ftatri1.. 
po lska ■ opera, ł^rasiński zapoznaje J oto, dzięki pom ocy prof. Krzwa* 
się ze- słynnym  juz w ówczas kompo* j skiego, k tó ry  pod ją ł się w ertow ania

czv się w  leśniczówce, o k tórej mócc; i r;>rnu ku,a łamie nogę, •'••Unosi .go
gospodarz jej, . leśniczy Poręba, że 
byw ała m ieszkaniem  kró lów  poi* 
skich, do Kozienic na łow y pizyby* 
waiących, że całość, w yjęta  z życia 
starego leśnika, a zatem i m yśliw ego 
zarazem , zarów no sytuacjam i, jak 
śpiew kam i i j ę z y  k i em, naw iązuje 
wciąż d o  zw yczajów  łowieckich.

Z w róćm y szczególniejszą uwagę 
na ten język ■ Z najdujem y tu pieje* 
W  w w a rR ) U iwrieni, hiezrÓżumla* - 
łem już dziś znaczeniu, jak echo prze 
brzm iałe trąbk i m yśliw skiej, mające 
ongiś sw ój dob itn y  se rs , kailLym ra*

i wywozi szczęśliwie w bezpieczne o* 
kolibę, dążąc do  Zegrza. Zegrze, to 
m iejsce rodzinne m łodego ułana. Za* 
razem miejsce późniejszego jego

zytorcm  Karolem K urpińskim  i pi* 
\ sze dlań lib retto  do  opery  „Zam ek 
, C zo rsz ty ń sk i" . niebaw em  zaś drugie, 
; — to  „Leśniczy z kozienickiej pusz* 

czv‘‘. N ie jest to  opera w dzisiejszem 
słow a znaczeniu. W zorem  w ielu oper 
ówczesnych jest ona raczej sztuką, 
przeplataną śpiewami. „Leśniczy b  

; kozienickiej puszczy4* w ystaw iony 
bv ł po raz p ierv rszy w W arszaw ie 
w r. 1821 W ystaw iony  by ł dw a ra* 
zy i na tern sie skończyło. L ibretto  
K rasińskiego było  w ydane drukiem

pożółkłych fimjąłów, znaleźliśmy 
rzecz upragnioną. Jest to  nie oryginał 
w praw dzie, ty lk o  odpis, ale zupełnie 
wystarczający d o  wskrzeszenia*"! 
cennego zaby tku  i to  w  i momencie, 
k ied v  cała P o lska  obchodziła 150*le* 
cie u rodzin  K aro la K urpińskiego, 
niezapom nianego tw órcy m uzyki dc  
„K rakow iaków  i górali*4,

*) Tin, 1. lute a-o b . r., w dn iu  im ienia 
Prezydenta Rzplitej, w ystaw iono ,,Leśni* 
czego w Kozienickiej ruszczy" staraniem 
K orpusu K adetów  N r. 1 we, Lwnyde.

OEM A

Żem ściśle określorty, <lz:ć nie dającv 
nam n;c prócz brzm ienia. P iosnka 
starego P oręby , obfitu ie  w takie zna* 
ne n iegdyś powszechn.e, a o M n tc  
zapom riane już wyrażenia myśliw* 
skie. S tary  m yśliw y onisuje o to  pc* 
low am  * u a dzika. \Vvir.icr<ia naj* 
pierw  po  im ieniu swe ulubione pic* 
ski gończe, ogary, tak  iak by ły  pa- 
ram i „posforowane*4, t. j. po dw a po* 
w iazane „sforą" ti. specjalnym  rze­
mieniem. A avięc:

Zagra; z Szumią setn 
Śpiewak z. Grzmilasem ...
Lutnia z Budziszem  
3 raf na z B iodsztm

opow iada jak  psy spuszczono ze 
sfo ry  j puszczono na tro p y  i naśla­
du je  przy tem  ich głos, zw any gra* 
m em ";

Skoro zatrąbiono.
Dzika  poruszono
.4/a ja ;a/a ja jaja ja jat...
Gonią pieski rachu, rachu,
Dzfi nie wie, co robić w strachu

i gdy  p sy  poczęły „doławiać*’, coraz 
bliżej i bliżej słychać by ło  gon, wre* 
szcie dzik w ypada na pana Porębę, 
ten sk łada się — w tem  „skałka 
p s try k a4*...: a ^po jedynek *4 przebiega 
tu i przed: nosem. P sy  za nim. P różno 
stary trąbi „tiachu, tiachu*4! G o n  się 
oddala a m yśliw i d rw ią niemiłosier* 
m e ze sw ego kolegi. M ało  tego  Nie* 
fortunny sdrzelec m iał dostać „sfora* 
mi* p o  grzbiecie, ale skończyło się 
na nic-cir i tak  zeszło to  „pole44.

f Emanuelowi Las Cases przędziwie ^ch 
losów, które się stały j.cgo udziałem 
Urodzenie, pożycia społeczna i lrjafat* 
kowa predestynowały go  raczej .dp 
świetnej karjery w służbie króla. do. ?ąi 
mowania się w yijln.yęb .chwilach pręv* 
jemnemi studiami historycznemi j .gę* 
ntalogicznemi; jednem słowem do try* 
bu życ'a spokojnego, wolnego od trosk 
i niespodzianek. Trudno o kogoś układ 
n.iejszcgo — pomimo nieząprzeczonęj '■ 
pełnej uroku skłonności do idea1izmur i 

i rom antycznoścj — o kogoś bąrdtiej nie 
I ugictogo w zasadi-ii, leniej nadającego 
j  się do kroczenia prosta drogą, bez po*
■ ważniejszych wypadków. Tymczasem
■ ślepy traf, łącząc imię arystokraty z naj 

większem imieniem historii Francji, zgo 
towił mu los sprzeczny z, przeznaczę* 
niein, budząc ukryte w tym nieśrni.aV

ł łym człowieku źródła ..nieustraszonej
j od'v?.gf-i wytrwałości  ......
| Po świetnie złożonym cgzajnmw 
I wstępnym, zostaje młody Emanuel
i przyjętą7 do szkoły wojskowej w.Pa*
[ ryżu, w której okazuje więcej obowiąz*

kowości niż ducha rycerskiego. Być 
może, że spotkał się na ■■■ P.olg Marso* 
weię z małyrn uczniem z. briepne, pr?y* 
byłym, do Paryża w tym samym rejky 
Młody Bonaparte był jednak dziki i 
biedny, zaś Emanuel — świadomy swej 
pozycji i nazwiska, zresztą sam też nic* 
śmiały — nie kwapił się do zawierania 
przyjaźni z nieznajomymi. Po ukończę; 
ni u. szkoły, w Paryżu,. Las ęasęs, wy* 
icżdżą do Brest,. gdzie . >tudjuje mate* 
matykę, astronomię i geografię, wszyst* 
ko czego trzeba do zawodu marynarza 
Zaprawia się w żeglarstwie na okręcie 
„Actif", potem służy na „Tcmerairc" 
na ,,Patriotę1* i na „Nympbe". Jakkui- 
'v i'k  nie czuje się zbyt dobrze na rai 

T e  i ow e w yrażenia, rozsiane pu  ) rzu, zwłaszcza w dnie burzliwe, odnai*
tekście św iadczą niem niej i o tem, że > duje swój żywioł w bitwie z Anglikami,
sztukę pisał k toś, z niemi oby ty . których następnie ściga jak stary wilk'

N jc  n ie  - z d a w a ło  . .się .przrpowiat! •] ^o tsk i, ..Uczestnicy, w  a+aku na G k
brallaę i z radością obserwuje znikaią- 

,ęevna. .horyzoncie żagle nieprzyjaciel* 
skie.

'■'"Las Gaseś żegluje, patrzy r»a m eto, 
księżyć odbiiaiacy się w wodzie' i ma* 
rzy, siedząc na wąskiei ławeczce, o pię«

. !ćnvch kobietach, które pozostawił ko* 
łejno w Rrest. w Hiszpanji I na AntyL * 
lacb. N a Martynice, zaproszony pa 
obiad do pani Tascher de la PageriĄ 
pczńał Tej cźarufacą córkę Tozetinę, 
hiałżOrikę pana de Beauhatnais. ś^yete/ 
Kvłó bćźtroskie i' pełne uroku. Któżby 
rr vslał o burzy, grzmiącej głuclio 
gdzieś na horyzoncie?

La.? Cascs wyemi -tował jeden z 
pierwszych. -O (wardem życiu w zauł* 
k a rb - . Londynu, ..o tragicznych boryka* 
nfacli-.się z nędza w Holandji, napisał 
wzruszające opowiadanie. W ypędzony 
ze.---Świętej Heleny przez mściwego 
Ijudsona Lowe*a, czekał w Cap na wy* 
rok iego królewskiej mości; niespokoj* 
ny i przygnębiony, nie zachowa1 żalu 
do Anglji W yzyskał ten czas ną dyktc 
wanie swoich wstiomnień z czasów 
cmigracjk które zasługiwałyby na publi 
kącję.

* 'Zamieszany w awanturę „Quibe* 
ron". tvlko dzięki chorobie unikftąl lw  
su 711 emigrantów, rozstrzelanych zgo* 
dnie z nieubłaganeni prawem Konwen* 
cji, głoszącem, że każdy zbuntpwany 
Francuz z bronią w ręku, zginie od 
śalwy. '■■■ Lekko'rpyś1ria '  ‘awautUfa, która 
się iLończyła tak tragicznie, 'pozbawiła 
I.trs Caśes‘a kilku oddanych przyjaciół 
oraz trochę ituzyj. Bładia eureola-Bom  
*'i>ni)w,' wschodziły nowe gwiazdy. No* 

a Francja otwierała ramiona tym 
szvstkim, którym wielkość i' chwała 

■lie bvly obojętne. lMwiał wiew -mar*
:v. yc!iwstania Nowa władczyni przy; 
pomniała sobie nieśmiałego mlodzień*

ca, którego poznała na Martynice, kie* 
dy „Nirńfa" ^awinełc dp Fprt*df*Fran* 
ce. Józefina myślaia bez antypatii © sta 
rym reżimie: miała dwadzieścia lat za 
Ludwika XVI. Jakże nie miałaby od* 
czuwać sympatji dla króla? Fmanuel 
Las Cases należał przez urodzenie i 
kulturę dó świetnego towarzystwa tni* 
nionej epoki. Chodziło o to, by go noś 
zvśfeać dla reżimu cesarskiego- DL Tu* 
dzi dobrej Woli nie brakło roboty. Ce 
sarz potrzebował ludżi { uniiał ich Vry* 
;feukiWać,‘ a  nic się nie u1 :tyłcr '- f e e l  
jego okiem: ani zasługi, ani błędy. Żąi 
dał posłuszeństwa — bał sie i gardżS 
służalczością. Strój Tadcy Stanu, -w któ* 
ry — rozkazał ubrać Las C; ses'a. póa 
źniej zas szkarłatny m undur Z kluczem 
szambelańAdm, błyszcz.’-'  ym nómiędź^ 
haftami — cała ta  efektowna ma'kara* 
da była z*: strony cesarza dówodćm za* 
ufania i równocześnie źądańfam wfcb* 
nóści na przyszłość.

Przed rófekm lS l5  niewielt mówi się 
o Las Cases’ie, chociaż bywał często­
kroć oba-ezary ważnemi misjami. JesiB 
go Napoleon wybrał i zachował na sta 
nowisku, można ze słusznością utrży* 
mywać, że ten człowiek nie bvł mierne* 
tą; gdyż dla takich ńie było miejsca w 
otoczeniu cesarza. W  czarnych godzi* 
naćh Las Cases pozostaje wierny. W  
1814 r. zaciaga się wraz z innymi, bv 
po powrocie z Elby. objąć swe stanowi* 
sko i powrócić do haftowanego mundu 
cu. I kiedy pó W aterloo, Napolpon za* 
mvka się w M almabon, zastaje w nieni 
ta s U a s e s  a, sżambelańa W -służbie,' któ* 
ty'W śród ogólnego zamieszania spełnia 
swe obowiązki dyskretnie i gorliwie. 
G dy: opuszczony" cesarz szuka lowarzv* 
sżów, Las Caseś uważa ża całkiem r s- 
turalnie by się zgłosić, n ic‘myśląc o tem 
dokąa go ten gest zaprow-adzi. Kult 
dla Napoleona, który żywił od wielu 
lat, nie pozw oli mu postąpić inaczej 
Cesarza wzruszyło prawdooodbnie t<!



i
przywiązanie, któremu nie psuli go in*

\ ni dworacy.
Ze stałego otoczenia Napoleona po* 

zostało dwóch tylko: Bertrand. w em y 
towarzysz z dubrych i złych czasów, 
oraz M archand, kamerdyner Trzej 
pozostali — dotychczas w cieniu — wy 
suwają się na światło: M onthclon uzy* 
skuiący epolety generalskie, Gourgaud, 
wczoraj jeszcze skromny oficer ordy* 
nasnowy i Las Cases.

W  Portsmouth, gdzie im zakomuni* 
kowano w»*rok — skazujący ich na ze* 
słanie na koniec świata — Las Cases 
pakuje z całym spokojem swój nowiu* 
teńki m undur kapitana okrętu, papier i 
pióra, kilka książek oraz at’as histo* 
ryczny, który stanowi jego dumę Z 
chwilą kiedy „N orthurrberland4* pod* 
nosi kotwicę, wschodzi gwiazda L»s 
Cases*a. wraz z jego szczęściem i mę* 
ką. Już w pierwszym dniu podróży pa* 
daią pod adresem wybrańca złośliwi 
aluzje zawistnych.

Posłuchajmy tych plotek na pok'a* 
dzie „N orthum berlandu44 Podczas gdy 
Napoleon marzy na g‘os, przemierza* 
jąc pokład nerwowym krokiem, a Las 
Cases notuie niezmordowaną ręką, za* 
zdrośni szepczą: „Przywiązanie Las Ca* 
ses‘a jest tylko pozom r W vgnan:e na 
świętą Helenę jest dla niego jedynie 
korzystną transakcją księgarską. Ten 
mały człowiek wiedział co n*bi kryjąc 
się w cień wielkiego człowieka Z chv 1* 
lą, gdy zbierze materjały do dobrej 
książki, każe się odesłać do Europy '4.

W  odpowiedzi tym oszczercom tno* 
żnaby zapytać: „Czy mając nadzieję
powrotu, szambelan zabierałby ze sobą 
synka, dziecko delikatnego zdrowia? 
Czy pani Las Cases robiłaby rozpaczli* 
we kroki, celem uzyskania pozwo’eoia 
na połączenie się z ma'żonkiem? Jej 
podanie oficjalne nosi datę 16. wrze* 
śnią, a w ięt dnia, w którym „Nonhum* 
berland44 była jeszcze na pełnem mo* 
rzu, zdała od Świętej Heleny.

Jest rzeczą dowiedzioną, że Napo* 
leon przekładał towarzystwo Las Ca* 
ses4a nad kompanję reszty towarzyszów 
wygnania. Kłótnie, niesnaski i ciągłe 
pretensje doprowadzały go do rozpa* 
czy. W  Las CesesMe miał prawdziwego 
przyjaciela, który go nie zamęczał cią* 
głemi wypominaniami swoich poświę* 
ceń — człowieka, który władał języ* 
kiem angielskim, który poznał Anglię 
w twardej szkole — światowca, który 
należał kulturą do starego reżimu, zaw* 
Ste uprzejmego, zawsze uśmiechnię* 
tego.

Temu zawdzięcza historja „Memo* 
rjał ze SwlęTej*Helenv”. Przy Napele* 
oWe nie śmie się wymieniać — ieśli 
mowa o sławie — skromnego memorja* 
listy N ie miał zresztą do niej preten* 
syj, zadowalając się opinją w em ego hi* 
storlografa i uczciwego fczłowieka Jego 
nagrodą nie był list, który mu Nino* 
leon wręczył przy pożegnaniu, ale list, 
samkirrry w srebrnej tabakierce i wraz 
z nią nrzesłany Las Cases4owi przez 
kapitana Papp’etona. Ostatni dowód 
przvwiązania, który go zresztą nie do* 
szedł...

„Memorjal ze świętej*Heleny44 miał 
kolosalne powodzenie A utor jego. jeśli 
nawet zrobił na książce majątek, nie* 
wiele zeń zatrzymał. W  lwiej części 
pozostawił go w rakach n-rą^aczy , spe 

■ kulantów i utopistów Dokończył ży» 
wota nie przestaląc pracować oielęgnu* 
jąc nabożnie kult wspomnień w w‘eb 

iskiej siedzibie obok Passy, dosMzega* 
‘jąc ponad murem swojego ogródka za* 
irysy paryskiego luku triumfalnego.
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W IK T O R  H A H N

Juliusz Słowacki I Vincertzo Befllni
Słowacki, tak żywo in tircsjjący  się 

życiem teatralnem, poznał najpierw w 
kraju, a potem zagranicą szeieg oper 
wybitnych kompozytorów, jak Aubera. 
Dowizettiego, Rossiniego, M ozarta, He* 
rolda, W ebera, Meyerbeera. Poznał 
także, jak to widoczne z listów jego, 
Iiełlin ego.

11 kwietnia 1832 r. był w Paryżu w 
operze włoskiej na przedstawieniu jego 
Pirafa. z przedstawienia tigo  nie od* 
niósł jednak większego wrażen:a. W  o* 
wym czacie był zl^olenni! i?m opery 
niemieckiej, stąd te i mimo świe nego 
wykonania Pirata przez p'erwszvch w 
Europ’: śpiewaków, nud-ił się w te*
atrze i przez cały ciąg sztuki (!) kłó* 
cił się ze swym znajomym Michałem 
Skibickiin r> wyższość opery niemiec* 
kiej nad włoską.

Drugą operą Belliniego, którą Sło* 
wacki poznał w kilka lat pó 'n iej we 
Florencji z końcem marca 1838 r., by"'a 
Norma, arcydzieło tego twórcy. O  sa* 
mem przedstawieniu nie zanotował 
poeta w liście do matki z 2 kwietnia 
tegoż roku swych spostrzeżeń, Norma 
wywarł jednak na nim wielkie, nieza* 
pomniane wrażenie, jak o tem świad* 
czy list jego do Joanny Bobrowej z 18. 
stycznia 1845 r„ o czem jeszcze wspom* 
nę poniżej *)

W pływ N orm y  odbił się w twórczo* 
ści Słowackiego najpierw w powitań u 
Liii W er.edy (1840).

Łączy oba utwory przede wszystl tm  
zasadnicza ich kompozycja Akcja Nor* 
m y  rozgrywa się w Galii, bohaterami 
opery są Gallowie (Celtowie); głów* 
ny zrąb akcji stanowi dążeń e ujarzmio* j 
nych Gallów do zemsty nad ciemięzca* i 
mi kiym ianam t,

N a przedstawieniu ‘ N orm y  ujrzał ; 
więc Słowacki iakby treść sweł pććnH  
powstałej tragedji. I w 1 illi W  nedzie 
główną treść wypełnia walka Celtów — 
W enedów z Lech:tami. motywem prze* 
wijającym się przez całą tragedję jest 
cheć zemsty nad wrogami.

Dekoracje N orm y  musiały też po* 
działać na wyobraźnię Słowackiego. 
W  akcie pierwszym N  rm y  sc.na 
przedstawia w pa fu kamień druidyczny, 
służący jako ołtarz — na ptawo znaj* 
duje się wielki dąb, otaczany czcią 
przez Gallów. Ta sama dekoracja po* 
wtarza się w 3 odsłonie aktu II Zupel* 
nie identyczną inscen’zację mamy w 
Liliie W enedzie  w scenie 5 i 8 ak*u V: 
m onum ent' z druidycznych kamieni 
w łesie.. Dąb Derwidowy na prawo.

OJsłona 2 aktu I N orm y  rozgrywa 
się w grocie wróżki Norm y: ta sama 
dekoracja powtarza się jeszcze w 1 od* 
słonie aktu II.

Podobnie w L ii i  W enedzie  mamy w 
prologu obszerńą g r t ę  wróżki Rasy 
Wenedy. Taka sama grota stanowi sce* 
nerję sceny 4 aktu IV tragedji. Jak u 
Belliniego, tak i u Słowackiego grota 
ma wejście, prowadzące do niei, jako* 
też utwory, wpuszczające do niej 
światło.

W  Norm ie  występują kapłani (Dru* 
idzi), otoczeni powszechną czcią; ich 
chóry stanowią w kliku partiach opery 
zasadnicze motywy akcji. Tak samo 
olbrzymią rolę w Lilii W enedzie  m  
chór dwunastu harfiarzy wenedzkich 
(Druidów).

W spomina tei Bellini e harfach, 
pieśń ich wtóruje znanej Kawatynie.

śpiewane* przez Normę. Casta diva che 
inargeuti (akt I, scen. 4). Orowist 
(Oroveso), ojciec Normy, jako naczel* 
ny kapłan Druidów, przyponrna Der* 
wida, ojca Rosy i Lilii. Dominującą 
nutą pieśni chóralnych w Norm ie  jest 
myśl zemsty: podobnież w chórach har* 
fiarzy wenedzkich zemsta stanowi za* 
sadniczi motyw.

Dwie postacie niewieście, występują* 
ce w operze Belliniego, tego niezrów* 
hanego odtwórcy duszy kobiecej, Nor* 
ma i Adalgiza — W  jakby protopypy 
Rosy i Lilii W enedy. Norma to wróż* 
ka, kapłanka narodu, kierująca kroka* 
ni jego, główna sprężyna catej akcji. 

W  przedstawieniu tej postaci rozbija 
się Bellini ńa szczytowej twórczości; 
Norma cwoją wzniosłością rzuca nie* 
przeparty c ia r na słuchacza*widza. 
Przeciwstaniem jej Adal ęiza, ucs^* 
hienie dzewiczości skreślona niezwv» 
kle miękkiemi tonami, wywierająca 
kontrastem z Dosągow; Normą również 
?1ne wrażenie.

Jeżeli z jakiemt postaciami w litera* 
turze powszechnej można porównać 
Rosę i Lille to przedewszys‘kiem z 
Norm ą i Adalgizą. W  postaciach tych 
możemy dojrzeć wie4ć podobieństwa z 
obiema siostrami w Lilii Wenedzie. Ro* 
sa podobn>e jak Norma, wróżka naro* 
du, jednym tylko czynem zaięta, fak 
sam mówi Słowacki, przypomina w za* 
sadnicztch rysach Normę. Podobnież 
biała postać Lilii W enedy to jakby re* 
fleks dziewiczej Aćalgizy, tak jak i ona 
uosobienie miłości.

N ie zaprzeczając oddzf ’ływanh. ir» 
nych czynników na gentzę Lilii Wene* 
dv, można z wielkiem prawdopodobień* 
stwem uważać wp.yw na nią N orm y  za 
rzeci piwr.ą, o czem dotąd nikt nie 
wspomniał 

Drugą reminiscencję N orm y  w twón 
czości Słowackiego spotykamy w kilka 
lat później w wierczu: D o pastereczkt, 
siedzącei na Druidów kamieniach w  
Por nie nad Oceanem. (1845).

W e wspomnianym liście poet\ do 
Bobrowej mamy komentarz, wyjaśnia* 
jący powstanie tego wiersza* dzięki... 
za tę myśl Pani o smutnym gdzieś czło» 
wieku, który na dnrdycznych kamie* 
niach leży twarzą... do wschodzącego 
słońca obrócony... N a tych kamieniach 
zostawiłem Jedną z najpiękniejszych 
postaci, kiedykolwiek oczom moim zja* 
wlonych — prawdziwą Ncrm ę, praw* 
dziwą A Ja'gizę". Opisując dalej ujrzą* 
ną wówczas pastereczkę, („sylficzną 
Drnidenę44) zaznacza Słowacki, ie  jej 
duch, melancholja, delikatność, prze* 
czucia, uczucia, reminiscencje, przeni* 
kliwość i mistyczność, świadczvły praw* 
dziwie o królewskiem jej pochodzeniu 
— w prostej liriji od N orm y i Adalgi■ 
zy. „Ona mi mówiła o wężach w zło* | 
tyćh koronach, które siedzą pod tym j  
kamieniem, na którym ;a siadywał — a : 
jam czuł pod sobą tętno i śpiewanie i I 
świst strasznego królestw a.. Takie są 
tajemnice Norm  które od kamieni dru* 
idycznych odlecieć nie chciały44. *)

A oto, w jakie przepiękne kształty 
przyoblekł poeta postać owej pasterecz* 
Ifi, porównywanej przez niego z Normę 

Adalgizą, — przypominające! tednak 
\ i czystoś.-i.; i p r:- t"  : •••czci.
•,1-ałsizę:

’;<k ty mr ftisłeś '
Duszeczko moja ma-...

Słoneczru i miesięczna,
Prawie bez krwi i ciała.

G dyś wysoko siadała 
Z  główką w  zorzy pierścieniach.

N a Druidów Kamieniach,
Śród jałowcowych krzaków,

Ćwieki twoich chodakow 
Błyskały mi na lice 
Jako dwa półksiężyce.

Czerwoną zorzą ranną;
1 byłaś zarazem 
Chłopeczką i Dyanną,
Zjawieniem i oo razem.
Kochanką i dziecięciem 

Sm utkiem  i mebowzięctem

W łoski twoje jak zboże 
, Złote i przeźroczyste 

W iatr unosił na marża,
A  we włoskach ogniste 

R anunkuły doliny.
Jak maki Ukrainy,

Zdawały się ogniami,
K tóre tobie do lica 

Przypięła upiorzyca 
śpiące grobie pod nami.

Z a  tobą — szafir m órz 
D zielił kibić nr dwoje;
N a d  głową — jak zawofe 

Jutrzenki pełne róż 
I chwasty w  dyamenfacł 

O koło ciebie skrzyły,
A  ty  na monumentach 

Stróżka — i  duch mogiły,
Z  niewinością na licach,
Z  nóżkami na księżycach.11)'

W  urywku „Patrz nad groią~'
minając pastereczkę. jako jakąś swtę 
tą, jakąś cudną mgieł dziewicę talcą 
czystą, jak duch niewinny, zdałe się 
mieć Słowacki znowu na myśli AdaL 
głzę

N a podstawie powyższych wywodów 
można uważać Belliniego jako łmpir* 
tora Lilii Wenedy I wierszy o pasfeT 
teczce.

*) Cry Słowacki znał inne jeszcze <nW» 
ry belliniego, nie wiemy wobei tn ak r 

j oónuśnych wiadomości w jego listach, 
j *) W wydaniu bshr tego nie objaśnione 
; zunelrue postacie Normy i Adalgizy.
' ») Pierwszy rzut tego wiersza zachowa*

się w R a p t u l a r z u  poety w formie nie, 
; co odmiennej.

•«Czasopismo t c c h n i a n t f
Pohkie Towarzystwo Politechniczne 

we Lwowie, wydaje od pięćdziesiąciu 
zgorą lat swói organ naukowy „Czaso* 
pismo te c h n ic z n e Z e s z y t  lutowy „Cza 
sopisn.a (Tom  54, Nr. 5) łączy się ide* 
owo i tematycznie z  rozpo~zvnająęym  
się w  dniu 15 lutego b r. II. Zjazdem  
Polskich Inżynierów Buaow lm reJ w  
Katowicach, poświęconym ko n ttru tr  
cjom inżynierskim. Treść zeszytu  nar 
stępująca: Pro/. A . Kuryłło ^N iektóro  
konstrukcje żelbetonowe gmachu kurfi 
biskupiej w Katowicach", i n i  Woj* 
ciech Pogany „Uwari w skurczu i p fe p  
nieniu betonu". ln ż . Józef Feliks i in. 
W ładysław Hanna „Tablice do obli• 
czania płyt ciągłych krzyżowo zbrojo* 
nych metodą Marcusa". Doc. A lfons  
Chmielowiec „Na pograniczu żelbeto­
nu i stali", lnż. Stanisław Serafin i Jar 
Kowalski „Budowa kąpieliska Zamai 
stynów  we Lwowie". Poza tem  recen­
zje i krytyki, kronika techniczna, spra­
wy Towarzystwa..
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«l g r.
(Dokończenie)

S' Dto celów powyższych ustanowiono 
iW* Lwowie Komisję Ekspedycyjna; na 
jczele lej postawiono Aleksandia Fre* 
drę, syna znakomitego komediopisarza 
i wyznaczono lokal w dwóch pokojach 

'H otelu 'G eorge 'a . W  tej komisji byli 
: pozatem szczególnie czynni Karol Fe* 
wakowski, Leszek Wiśniowski i kilka 
innych osób, o nazwiskach dobrze Mas 
nych, nietylko w ówczesnym ale i w 

! dzisiejszym Lwowie. Oprócz broni Ko? 
misja ekspedycyjna zbierała i przyspo* 

j sobiala do użytku odzież połową, obu* 
j wie i wszelki ekwipunek wojenny i nas 
; stępnie zajmowała się transportem 

tych rzeczy nad granicą. Tu trzeba by­
ło czekać na sposobną chwile przemys 
cenią tych ładunków oddziałom, wab 

: czącym po drugiej stronie, względnie 
dopi :ro tutaj oddać je czekającym na 
przekroczenie oddziałom galicyjskim. 
Zdarzało się i tak, że broń, której w 
wielkiej ilości we Lwowie utrzymać nie 
można było przed okiem policji i szpie* 
gów, wysyłano jeszcze przed przystosos 
waniem jej w nadgraniczne lasy i dopie 
ro tam po nocach, w odalonych od 
szos odstępach, naprawiali ją wśród 
niezwykle trudnych warunków — spes 
cjalnie sprowadzeni ze Lwowa czy in= 
nvch miast lusznikarze i mechanicy. 
Często transporty broni trzeba było 
zakopywać, by przeczekały czas dłużs 
szy. Ile to kosztowało trudów, niewys 

[god i niebezpieczeństw, a przedewszyst 
: kiem pieniędzy, wiedzieli właściwie dos 
brze tylko ci, którzy s>ę tern bezpośre* 
dnio zajmowali,

A K C JA  W O JSK O W A  W GALICJI,

W szystkie powyższe zabiegi, mające 
na celu zaopatrzenie partyzantów, nas 
zywają historycy tych lat akcją cywil* 
r-ą. Odrębnie od niej, choć tńisko z n :ą 
związana, odbywała się akcja wojsko­
wa, spoczywająca przeważnie w ręku 
wyższych oficerów z ortnji Królestwa 
Polskiego, bądź też z armji carskiej, 
lut> byłych oficerów aust jackich. Ta 
;akcja przeszła gehennę udręczeń, która 
miała podwójne źródło: jedno z nich
,wypływało z potwornych’ przeszkód, ja 
■kie stawiały władze zaborcze bczpośre 
'dnio przez aresztowania, wydalenia, 
śledztwa i prześladowania wszelkiego 

Itypu, a pośrednio przez di plbmatycżne 
przekazywanie władzom rosyjskim pos 
'ufnych raportów szpiegów i denuncjans 
tów, zdradzających najlżejsze kroki 
przygotowań wojskowych. Drugie źrós 
dło niepowodzeń tkwiło niestety po 
stronic polskiej, a było mem skoors 

idynowanie ich jednem u'dow ództwu, 
lecz pozostawienie inicjatywie rozstrze* 

ilonej, podpadającej raz Rządowi Naros 
dowemu w Warszawie i przez pewien 
czas dyktaturze Langiewicza, to znos 
wuż czynnikom emigracyjnym, sku* 
pionym przedewszystkiem w Paryżu.

Niezmordowane wysiłki społeczeńs 
stwa, zmierzające do zasilenia armji pos 
wstańczych mimo tysiącznych kłód 
rzucanych pod nogi, wytworzyły pews 
nego rodzaju mechanizm w rozwoju 
każdego oddziału od chwili jego pos 
wstania do przejścia kordonu i rozpo* 

; d ęc ia  akcji bojowej. Mechanizm ten, 
| mimo odmiennych warunków dla każ­
de] poszczególnej partji, funkcjonował 
niestety z tak bezlitośnie pow tarzają

cym się łańcuchem niepowodzeń, iż 
naprawdę tylko po bohatersku i z najs 
większem poświeceniem działająca kon 
spiracja, mogła nie upaść na duchu i 
rie  dać się złamać. Historycy tych lat 
w tem mniej więcej sposób opisują pos 

| szczególne fazy organizacyjne każdej 
akcji wojskowej: organizacja cywilna
dostarcza uzbrojenia i ekwipunku, któs 
re rozmaitemi drogami dostają się w 
jakiś wyznaczony: punkt w pobliżu
granicy. W  ostatniej chwili przed plas 
nowanem przekroczeniem — przybyć a 
ją ochotnicy albo pojedynczo albo w 
nielicznych oddziałkach. Nie mogą 
iść masą, bo z pewnością zostaliby uję* 
ci i aresztowani. Z  chwilą skompleto* 
wania całej jednostki bojowej — tu 
dopiero następuje pośpieszne rozdzieles 
nie broni, amunicji i ekwipunku. W  
takich warunkach dowódcom nie wy* 
starcza zazwyczaj czasu na zaznajomies 
nie się z oficerami, a cóż dopiero z pods 
oficerami czy szeregowcami; tembar* 
dziej niema mowy o odpowiedniem 
przeszkoleniu nowicjuszów, ani w mu* 
strze, ani we władaniu bronią. W śród 
podnieconego nastroju i gorączkowej 
atmosfery — pada ostateczny roz­
kaz — przejścia granicy. I oto w mo« 
mencie, w którym — zdawałoby się —• 
oddział może rozpocząć walkę celem 
połączenia się z innymi partyzantami, 
następuje najczęściej najtragiczniejszy 
epilog. Dowódcy oddziałów rosyjskich, 
operujących nad granicą, doskonale u* 
przędzeni przez austrjacką służbę wy* 
wiadowczą o mającym nastąpić przej* 
ściu, otaczają znienacka partję gahcyj* 
ska, wywiązuje się nierówna walka i 
partyzanci najczęściej wracają jako
niedobitki do Galicji Tu zkolei wyła* 
pują ich wojska austrjackie i  odprowa* 
dzają do aresztów Po jakimś czasie — 
wieźnioWie wychodzą coprawda na
Y^lność i zaciągają się ponownie do 
oddziału, by przejść przez to samo pa* 
smo bolesnych doświadczeń. Dodać na* 
leży, ze z nadludzkim wysiłkiem zebra 
ny ekwipunek — uległszy raz konflska* 
cie — prawie już nigdy nie wracał do 
rąk powstańców.

Taki mniej więcej był porządek
wszystkich niemal większych i mniij* 
szych wypraw galicyjskich.

EKSPEDYCJE W O JSK O W E N A  
W łO SN Ę I W  LECIE 1863 R.

Poza txzema wymienionemi już 
szczuplejszemi oddziałami, z których 
najwięcej popularnym stał siy oddział 
Czarnieckiego, niefortunnego party* 
zanta z  pod Tomaszowa, Lwów przygo* 
tował kilka jeszcze wypraw bardzo po. 
ważnych liczebnie i lepiej wvpcsaźo* 
nych. Pierwszą z tych znaczniejszych 
ekspedycyj była akcja Czechowskiego, 
który 15. marca z pól tysiącem ludzi 
przeszedł granice, wiodąc piechotę pod 
dowództwem Żelplachty * Zapałowicza, 
a konnicę pod Czyże wiczem. Po zacię* 
tej utarczce oddział poszedł w rozsyp* 
kę. W  przeszło 6 tygodni później na* 
stąpiła wyprawa LdewelasBorelowukie* 
go, zakończona klęską pod Józefowem. 
Klęska to dla Lwowian szczególnie do* 
tkliwa, bo tu  kładzie swe życie w ofie* 
rze poeta lwowski, Mieczysław Roma* 
nowski.

Niezmordowane czynniki lwowskie 
przygotowują jednak dalsze posiłki dla 
powstania. w  ślad poprzednich wy* 
praw idą demonstracje bojowe Leszka 
Wiśniowskiego, Jana Jeziorańskiego i 
Zapołowicza. W prawdzie pod Kobylan* 
ką w Lubclszczyinie 1. i 5. maja, dziel* 
nic odrzucono ataki moskiewskie i 
konnica powstańcza z takim zapałem 
ścigała nieprzyjaciół, że oficerowie
austrjaccy, obserwujący akcję z nad 
granicy, głośno wychwalali dzielność 
naszych partyzantów i nawet — ja!;
zapisują współiześni •— z zapałem
przebieg bitwy oklaskiwali. N a nic się
jednak zdały te sukcesy. Za przykła­
dem innych partyj oddział musiał się 
cofnąć do Galicji.

Z końcem maja rozpoczyna wielką 
przeprawę na Podole A rtur Goluchow* 
ski, były adjutant gen. Dembińskiego 
w kampanji listopadowej, pozatem 
człowiek niezwykle ceniony dla swych 
zalet wojskowych i . obywatelskich. 
W strzymuje jednak ten marsz gen. Jó* 
zef Wysocki, ówcześnie naczelnik sił 
powstańczych wschodniej Galicji i wy* 
stępuje z planem decydującej wyprawy 
na W ołyń. LTsiłowar.ia te związane są 
z największą klęską, jakiej doznały wy 
siłki Galicjan, poniesioną 2. lipca pod 
Radziwiłłowem. Straty, poniesione w 
tej akcji, uniemożliwiły na długie tygo* 
dnie wydatne zasilenie powstania. Gen. 
Edward Różycki, mianowany wodzem 
Galicji i ziem ruskich, długo musiał 
zbierać siły, by móc wystąpić z poważ* 
niejszą akcją.

Lwów pozostał nadal naturalnem cen 
trum  tych przygotowań. W yjdzie stąd 
jeszcze niejedna partja. Jednem z osta* 
tnich posunięć będzie wyprawa gen, 
Michała Jana Heidenreicha w paździer 
niku 1863, która niestety podzieli losy 
poprzednich. W  następstwie tego Lwów 
staje się nietylko punktem wypado­
wym, w którym wszystkie poczynania 
wojenne wschodniej części zaboru bio* 
rą swój początek, ale równocześnie jest 
on ośrodkiem odwrotowym, do którego 
ściągają się wszelkie niepowodzenia i 
klęski.

T u styka się ze sobą zapał i wiara w 
powodzenie tych, którzy do boju jesz* 
cze nie poszli, ze zwątpieniem i ducho* 
wą depresją tych, którzy już wracali.

D o organów tzw. akcji cywilnej — 
należało opanować tę szczególną sytua* 
cję. One to całą baczność musiały wy* 
silić w tym kierunku, by nie osłabło 
zaufanie do czołowego kierownictwa w 
tej części kraju, przynajmniej u mniej 
krytycznych warstw społrezeństwa. Mo 
gło się to stać tylko drogą utrzymania 
raz obsadzonych posterunków; zmiany 
nagłe, gwałtowne i częste mogły łatwo 
wywołać skutki, przeciwne zamierze­
niom.

PRA CE KO M ITETU  
SAPIEZYNSKIEGO

Toteż w organizacji władz cywil* 
nych powstańczych na teienie Lwowa 
widzimy znacznie większą stałość i nie* 
ugięte trwanie przy raz wytkniętej li* 
nm niż to miało miejsce w Krakowie. 
Zwłaszcza cechy tę charakteryzują 
Komitet dla Galicji wschodniej, które* 
go duszą był dalej ks. Adam Sapieha.

Opozycyjnie w stosunku do tego komi* 
tetu nastrojona tzw. Lawa, hędąca Or* 
ganem Naczelnej Radv Galicyjskiej — 
po pierwszych niepowodzeniach ochot* 
ników galicyjskich — załamała się i 
przestała istnieć, ale w jej miejsce — 
jako wykładnik bardziej’ gorącej i po* 
rywczej do działania młodzieży lwów* 
skiej, powstał Komitet Bratniej Pomo* 
cy. Pozatem działał t. zw. Komitet 
Miejski. Mimo odmiennych zapatry* 
wań politycznych — między trzema te* 
mi organizacjami istniała naogół soli­
darna postawa, jeśli chodziło o udzie* 
lenie pomocy powstaniu. W  począt* 
kach istnienia komitetu sapieżyńskiego 
zaszła w jego składzie zmiana o tyle, 
że w miejsce hr. Aleksandra Dziedu* 
szyckiego, który usunal się do pracy 
energiczniejszej poza Lwowem — wstą* 
pił hr. Antoni Golejewsk.i, poseł i dv* 
rektor Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, a jako 5*ty członek A rtur 
Gołuchowski, były adjutant gen Dem* 
bińskiego. Dalszym dowodem solidar> 
ności organizaeyj narodowych we Lwo* 
wie była fuzja, jaka niebawem nastąpi* 
ła inied2 y Komitetem Miejskim a 
Wschodniei Galicji. W tedy to wzmo* 
gło się w szczególny sposób działanie 
znanej nam już Koursji Ekspedycyjnej, 
której zadania pomnażały się z każdym 
tygodniem i miesiącem. Do nadludz* 
kiej pracy, związanej z wysyłaniem 
ekwipunku, amunicji i ochotników na 
plac boju — dołączyło się niebawem 
zadanie jeszcze jedno, o kolosalnetri 
znaczeniu. Było to zebranie witlkich 
kwot pieniężnych, t. zw. ofiary narodo­
wej, ustalonej naprzód w wysokości 
10 proc. od dochodu rocznego, następ* 
nie 15 proc., które społeczeństwo ga* 
licyjskie składało z zapałem j gótowo* 
ścią. W  dziele tem zasłużyli się w 

J pierwszym rzędzie powiatowi i obwodo 
{ wi komisarze, którzy, podlegali kierów*
■ nictwu Komitetu W schodniej Galicji.
1 Komitet ten nie ustawał ani na chwilę 

w pracy i nie poddawał się wewnętrz* 
nym niesnaskom, które gdzieindziej 
doprowadziły do poważnych zmian.

R Z Ą D  N A R Ó D . W  W A R SZA W IE  
W O B E C  O R G A N Ó W  LW O W SK.'

Komitet zachodnio * galicyjski we 
Lwowie trwał nieugięcie na swem sta* 
nowisku. Usiłowania, podejmowane 
przez wysłanników Rządu Narodowe* 
go w kierunku daleko idących zmian 
— działacze tutejsi starali się możliwie1 
jaknajbardziej osłabić, nie dla ambi* 
cyj osobistych, bo ambicje te przyno* 
siły im najczęściej więzienie i prześlą* 
dowania — ale dla dobra sprawy. Po* 
wstaricze czynniki pozalwowskie nie 
oceriały należycie, jakie znaczenie dla 
zorganizowania np. mieszczaństwa miał 
Smolka lub Ziemiałkowski, a ziemiań- 
stwa Sapieha lub Golejewski. Komitet 
zdawał sobie sam zresztą sprawę z  sła 
bych punktów sy ej organizacji i  rozu 
miał, że skład jego nie mo-< być sko* 
stniałv i niezmienny. Z  drugiej jednak 
strony przeczuwał, że ciągłe odsuwanie 
się od zaczętej pracy i oddawanie jej 
ludziom nowym — mogłoby się iatal* 
nie odbić na sprawach powstania. Stąd 
z wiosną 1863 r. następuje częściowa 
zmiana stanowisk, a w maju komitet 
wchodzi w porozumienie z Rządem
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NaiocLwym w Warszawie, co do sta­
tutowego określania swych kompeten- 
cyj i zasad działaiua. Osoba jednak wy 
słannika Rządu Narodowego dla Gali­
cji W schodniej, fana Majkowskiego, 
jako niecheznanego z tut. warunkami, 
była tak nieszczęśliwie dobrana, że 
sprawa ta nie doszła do pomyślnego 
końca. Natom iast po wielkiej klęsce 
wyprawy galicyjskiej pod Radziwiłło­
wem — Komitet p rz /stąpu  bardzo ener 
giczme do wzmocnienia organizacji po­
wstańczej samego miasta Lwowa. N a­
czelnikiem miasta mianowano Ostrow­
skiego, policję miasta oddano Stokow­
skiemu, zorganizowanie kw aterm i-  
jtrzow jtw a dla uczestników w ypraw  
powstańczych wziął na siebL Dąbrow­
ski, a zbieranie podatku nrrodowogo. 
który już w poprzedniej wysokości 23 
prcc. od dochodu został wyczerpany — 
Chyliński. Ta organizacja Lwowa pud* 
niosła w niezwykły sposób zm czer .ic  
miasta dla powstania. B ył te potężny 
krok naprzód do zorganizowania takiej 
administracji powstańczej w Galicji, że 
żaden dział władzy austrjackiej na 
tutejszym gruncie nie nozostał bez ści­
słej kontroli czynników kospiracyj- 
nych. Lwów stał się i emal taką cen­
tralą dla tajnego rządu, jaką była  dla 
Królestwa Polskiego — W arszawa. Z  
początkiem sierpnia Komitet wziął na 
siebie wielkie dzieło przeprowadź "na 
w Galicji pożyczki narodowej, ogłoszo­
nej przez warszawskie kierownictwo po 
wstania w wysokości 7 tniljardów zło­
tych polskich. D la prze: rowadzenia te­
go kolosalnego zadania, powstał we 
Lwowie specjalnv komitet, l ió ry  siecią 
swych agentów miał objąć niebawem 
całą wschodnią połać kraju.

Z A SA D N IC Z A  ZM IA N A  
O RGANIZACJI NARODOW EJ

Tymc-asem ponowiły się kilkakrot­
ne ataki na Komitet Galicji wschod­
niej, zmierzające do zastąpienia go in­
ną władzą; szczególnie zależało na tem 
czynnikom wojskowym, wśród których 
naczelną role w tym  czasie odgrywał 
gen. Edward Różycki, mianowany 
przez Rząd Narodowv naczel r  m  wo­
dzem sił powstańczych na Podolu i R u­
si. bolesne to były chwile dja działa­
czy Komitetu, pracujących! z  pełnem 
poświęceniem dla sprawy narodowej. 
Głębokie jednak poczucie potrzeby 
zgody i porozumienia, doprowadziło do 
tego, że Komitet sam się rozwiązał, od­
dając swe agendy w  ręce czynników 

.wojskowych. O d listopada 1863 r  m  
obszarze całej dzielnicy austrjackiej, 
czynny już był tylko jeden W ydział 
Rządu Narodowego dla Galicji.

Cały zabór podzielono na trzy okrę­
gi: krakowski, lwowski i tarnopolski; 
sprawy wojskowe zaś powierzono je­
dnem u generalnemu organizatorowi
wojskowemu, któremu podlegali dwaj 
kierownicy akcji powstańczej, jeden dla 
zachodniej, drugi dla wschodniej G a­
licji.

Naczelnikiem W ydziału dla okręgu 
lwowskiego mianowano Szczęsnego 
Karpińskiego, tarnopolskiego zaś hr. 
Antoniego Golejowskiego. Lwów po­
został nadal duszą całego tego obszaru 
Polski. Coraz ostrzejsze nostępowanie 
rządu wiedeńskiego, coraz bardziej^
dwulicowa polityka gabinetu Schmer- 
linga n_ terenie międzynarodowem — 
tu  przedewszystkiem dała się odczuć 
społeczeństwu polskiemu, które nie wa­
hało się rzucić na szalę swego życia 
mienia i spokoju. Coraz ściślej zapel 
niały się więzienia, coraz dokuczliwa 
sze stawały się prześladowania i konfi­

ska ty  m a ją tk u  narodow ego. A le  to 
wszystko było ty lko cierpieniem przej- 
ściowem wobec coraz to liczniejszych 
wstęg ża łob . . /ch ,  k tó re  w iązały  serca 
rodzin  lwowskich w jeden cierniowy 
wieniec najwznioślejszego poświęcenia.

U PA D EK  P O W ST A N IA
Klęska radz iw ilłow ska z lipca 1863 r. 

oznacza zasadniczy  przełom  w akcji ga 
licyjsl iej, koncen tru jące j  się we Lwo­
wie, na rzecz pow stan ia .  Aresztowani! 
ks. A dam a S apM ię , dusze komitetu 
w schodnio  - galicyjskiego, a wraz z 
n im  wiele k ierowniczych jednostek w 
orgnniazeji narodow ej.  N am ies tn ik  G a ­
licji M ensdorf f  —• na w sku tek  za rzą ­
dzeń z W ie d n ia  — zaostrzy! w gw ał­
tow ny  sposób s tosunek  władz do spl>- 

' leczeństwa galicyjskiego, wspóklzin li-  
jącego z ziomkam i za kordonem . Z a ­
częły się przenoszenia  u rzędników , 
sym patyzu jących  z Polakami, w ydano  
zakazy  p oby tu  dla „uciekinierów" z 
Królestwa, ustanow iono  specjalnych 
„kom isa rzy  bezpieczeństw a" dla śledze­
n ia  akcji narodow ej ,  nękano  m ieszkań ­
ców G alic ji  rewizjami, śledztwam i i a- 
resz tow aniam i tak, iż posłowie polscy 
we W ie d n iu  złożyli z końcem  paździ.-r 
r.ika 1863 r., min, Schmcrlingowi m e ­
m oria ł  o bczp raw nem  postępow aniu

T A D E U o Z  B A N A S

Stanisław
K to wiersz;. R ogow skiego nie 

znal daw niej — ten od lek tu ry  Pa­
nien leśnych", wstańcie o lśniony i 
zdezorien tow any; o lśn iony  osm ozą 
talen tu  i zdezorjen tow any kabalisty- 
ką nieodgadłych słów; n ik t nie roz­
gryzie ich sm aku za pierw szym  przy­
siadem . R ogow ski jest poeta  tru d ­
nym , poetą, k tó ry  nie zapadnie \\ 
dr.szę pokolen ia — ale k tó ry  w każ- 
uem  pokoleniu  odnajdzie czytelni­
ków .

N a  45 stronach, m ałego form atu, 
zebrał au to r 22 w iersze, z których 
ty lk o  jakaś ósm a część ma k o n k re t­
n y  rozczyn treściow y — reszta p o ­
zbaw iona balastu  fabuły jest „samą" 
poezją. Słyszałem jcied ś, jak  pew na 
pani — po  przeczytaniu jakiegoś 
wiersza R ogow skiego  — zapytała 
au to ra : Panie Srani sławie, niech pan 
pow ie, czy to  w szystko  coś znaczy 
— czy ty lk o  tak , żeby by ło  p rzy ­
jem nie. — N ie  pam iętam  odpow ie­
dzi, jaką  dał zapy tany  — nie o nią 
zresztą chodzi; jakkolw iek  była, nie 
pozw oliła pew nie dogłębniej poznać 
autora. — W ażnem  i isto inem  jest 
ty lk o  pytan ie — pytanie napozór 
naiwne, a jednak  jedyne, nasuw ające 
się uparcie każdem u, k to  k ied y k o l­
w iek czytał w iersze R ogow skiego. 
O sią tych  w ierszy nie jes t bow iem  
treść, a jeśli się jawi, to  iako  zjaw i­
sko w tórne, jak o  hieroglif spraw  
innych, niezależnych, dla au to ra  n a j­
istotniejszych, najbliższych. Poza tre ­
ścią lub  bez niej jest w  w ierszach R o ­
gow skiego siła, k tó ra  zniewala i u- 
mrzmia św iadom ość bez reszty — 
jest n iespo tykana infekcyjność na­
stro ju . S tąd oddziaływ anie tycb wier 
szy zestawić m ożem y jedynie z od. 
dzialywaniem  m uzyki. N iezrozum ia­
le, a jednak rozum iane, przem awiają 
do  odb iorcy  nie schematam i logicz- 
nemi, nie takieir, czy innem  uwar- 
stwowienit-m przedstaw ień — ale na-

wladz, p o p a r ty  5 fascykułam i alegatów. 
N iew ie le  to pomogło.

Kiedy chwiać się poczęła d y k ta tu ra  
R om ualda  T raugu tta  w zw iązku  z n ie ­
pow odzeniam i n a  jiolu walki i co wa­
żniejszy na  arenie dyplom atycznej — 
rzą d  w iedeńsk i zarządził w G alicji o- 
gloszenie s ta n u  oblężenia w lu tym  1864 
r. M im o, że od październ ika  1863 roku  
faktyczna w ładza nad  organizacją na- 
todow ą skup iona  została w ręku czyn­
ników  w ojskowych i wzm ocniono ,,p 
licie narodow a" ,  m ającą u trząm nć je. 
dność w narodzie  i niweczyć dzia ła1 
ność władz zaborczych — plany p.atrjo- 
tów  natra fia ły  coraz hardziej na nie- 
przeb ity  imir przeszkód. Los \vvni*sil 
już swój wyrok na bohatersk i czv,i 
na ro d u  polskiego.

L W Ó W  W  Ż A Ł O B I E

A ni na m urach  miasta, ani w ze­
w nętrznym  jego życiu — dla o bo ję tne­
go obserw atora , żadna nie zaznaczasz. 
s;e zm iana. Ale w życiu dotnowem, ro­
dzinnym  i tow arzyskiem  Lwowian i 
Lwowianek trag iczny  epilog zm agań 
n arodu  jiokrył posępną ciszą rozw aż a ­
nia o tych, k tó rzy  już nic wrócą.

C oraz  więcej kiru  w kościołach i 
długich czarnych  welonów w sttroju p~ń 
lwowskich, coraz częstsze m odły  u stóo
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Rogowski
strojem , ale spraw nością brzmienia, 
harm onijnością m chu. C zuje się, żc 
au to r w ierszy swych nie robi, me 
w ygładza, nie w ykoncypuje — )>isze 
pędzony pasją — zdobyw a się na 
niezakłam»ne, niew yretuszow ane w y ­
powiedzenia zaognień w ew nętrznych. 
U stalanie poziom u wierszy trudne — 
każdy reprezentuje pew ną zaaw an­
sow aną klasę; są jednak  wiersze dla 
autora w zruszeniow o niew ąrpliwie 
ważne — w wyrazie jednak blade i 
nieprzekon\ w ające; do tych zaliczyć 
w ypadnie: „M ój um iar". Pew nie: d o ­
m inanta etyczna: „M usim y się o b u ­
dzić w m ocnym  um iarze B oga", ma 
zdecydow any ciężar — traci en  je ­
dnak na w adze „zlekcew ażony1' — 
niech mi to  au to r w ybaczy — gadul- 
skiemi zw rotkam i w stępu. Swój 
św iatopogląd  R ogow ski wyraził 
zwarciej i artystyczniej w wierszu, 
nieobjętym  zbiorem  a drukow anym , 
jeśli pam iętam , przed trzem a la ty :

nad gościńcami, biegnącemi u- nieskoń­
czoność, jak różańce wszystkich

religij
jest niebo a w  niem odbite mdlejące

goździki
nad strum ieniam i, szepcącemi śródle­

śne wartkie j donośne pacierze 
jest także niebo, w które najmocniej

wierzę
nad przecierpialymi ludźmi jest niebo, 

nade mną i we mnie jest niebo
0 ty niepokojąca prawdo i potrzebo

W iersz  cytuję z  pamięci, nie ręczę 
za dosłow ność. — Jest to  wiersz 
,,stary“ , w  k tórym , na upartego, n.e 
m o in ab y  znaleźć głębi — sw oją bez- 
patosow oscią, jednak  odbija  od la 
twizn społecznikow skiego w ierszo- 
róbstw a. Ilekroć czytam Rogowskie^ 
go, przypom ina mi się C zuchnow ski 
— kiedyś o trąbiona, dziś od trąb ion  - 

sław a; w  życiu i poezji niespokojny
1 tu  i tam pozerski. T o  zestawienie

ołta rzy  i sm u tne  rozm owy ziomków 
— stanowiły tło, na  k tórem rozgrvwai 
się osta tn i ak t d ram a tu  w sercach tvch, 
k tó rzy  rom antyczną  wiarą owiani — 

i doznali srogiego zawodu. T radycję  po*
| święcenia przechowało pokolenie Lwo.
! wian i Lwowianek, k tó re  w żarze pa- 
] t r jo tyzm u  wychowało generację  przy- 
1 , złych obrońców  ojczyzny. W y ro s ła  też 
I lwowska plejada poetów i pisarzy, o- 
! p iewających ostatni rapsod  w alk w 

ry-maflt jirozie dla pod trzym an ia  du- 
j cha narodu . Żyw ym  Licznikiem między 
, historia ,  jffc coraz natarczywiej nadcii-
1 i1 gająca now ą rzeczywistością, stali sk  z 
j każdym  rokiem sędziwi weterani walk.
! otaczani powszechnym szacunkiem  i 

czcią. N a  ich prochach rozrósi się d o ­
s to jny Panteon krzyżów i nagrobków, 
cmjnjjaiz powsianeów 1S63 r. na wzgó 
rzu łyczakowskim, górującetn  „z tl  mia 
stem — jeden z najp iękniejszych  zakąt- 

j ków cm en ta rnych  Polski, t stóp jego 
j w pól w ieku jio przebrzm ien iu  osta- 
j tnieh ech walki --- wyró-l miody las 
, krzyżów i mogił — G m en ta rz  OrliT 

Obrońców Lwowa. O n  to jest żvwvm 
j dow dem dziedzictwa idei, jakie „Sześć- 

dziesiąty Trzeci" jw zekazil  krosow e­
m u  Lwowowi i jego mieszkańcom.

K O N I  P C

— poeta
ilustruje mi nieprzedaw nioną p raw ­
dę: prawdziwą- talent, byleby się ty l­
ko nauczył abecadła, znajdzie niezai- 
ganą drogę w7ypo\vicdzeń dobrej 

; poezji nie zaszko Ni paseiztn, złej nie 
; u ra tu ją awangarelyzm y.
| Pionem  około  którego  narastaj-, 
i em ocjonalne w ypow iedzi autora, jest 

p rzyroda. R ogow ski czuje przyrodę 
każdą porą skórą-, ogarnia ją pięcio- 
zm ysłow ym , w ysubtelnionym  in- 
s tąnk tem : ...„znam ciebie przyrodo 

| na rudym  okapie m chu".

T ak , zna ją, czuje i rozumie. W ier- 
; sze, pisane nieopanow aną pasją, ro< 
j dzone gw altow nem i eksplozjam i na- 
j tchnienia, pisane niespokojnem  tę- 
I tnem. rozdygotaneirii palcami — nie- 

artą’ku!ow ane, krzepną crę-;tp w 
słowach skromną ch. tak jed y n y A  
że prawne za prostych:

jadziem y  — patrzymy: wieś jak wiet 
zielono brzeżona 

j polna 
j stodniowa.
| Patrzymy: a chaty >ak chaty 

doziemne 
i podgwiezdne 
! sinookienne 

słonecznikowe
Przed narai: kwitnie dziecko mydlana

banią
na słomce podryguje wieś

i t. d., i t. d. — prawie reportażow e 
skrótąg a ile tu  ruchu, kształtu , bar- 

1 wy, słońca. N iezaw sze obraz p rzy ro ­
dą- załam uje się takim  samym kątem 
w źrenicach autora — niezawsze 
ogląda ją oczyma pejzażysty  — nie 
rzadko patrzy  na nią wzrokiem  mi-- 
-tądca, w idzącego dogłębniej, szerzei. 
inaczej.

„Panny leśne" (m ow a o wuerszu). 
io jakby  obraz Jacka M alczewskie 
go: p rzyroda jest tu substratem

I
I ( C i ą g  d a l s w  na  s t run i e  V Isc j ),
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TAN KITDELKA

n & z m o w y  w . m S ic : z : e > r a s e tm
Nowa książka*) utalentowanej powie 

fciopisarki, Foli Gojawiczyńskiej, któ* 
ra otrzymała ostatnio nagrodę miasta 
W arszawy za „Dziewczęta z Nowoli* 
pek", jest zbiorem szkiców, feijetonów 
i essayów drukowanych uprzednio po 
czasopismach. Są one cwocem rozmy* 
ślań i przeżyć przeważnie z okresu pi* 
sania „Dziewcząt z Nowolipek" i nie* 
które stanowią wprost komentarz do tej 
powieści. W idać stąd, jak bardzo zżyła 
się poetka ze swoją ostatnią powieścią 
i z całą tą dzielnicą W arszawy, gdzie 
spędziła swoją młodość. Jeśli już po* 
przednio powieści zawierały sporo ele* 
mentu autobiograficznego, to „Rozmo* 
wy z milczeniem" są najbardziej osobi*

*) P o l a  G o i a w i c z y ń s k a .  Rozmowy 
z milczeniem. U k ład  graficzny, okładkę 
i ilustracje projektow ał B ronisław  Linke. 
N ak ład  G ebethnera ; W olffa. W arszawa.

(Dalszy ciąg ze strony V-cj).

suplem entem  chim ery — tak i jak  u 
M alczew skiego nastró j, taka sam a nie 
odgad ła a jed n ak  do  ostatn iego  cie* 
nia u ro k u jąca  sym bolika. B y Rogow 
skiego zrozum ieć, trzeba z nim  dłu* 
żej obcow ać — R ogow ski nie jest 
poetą  na jeden  w ieczór. W ie  o^tem : 
A  ja tutaj inaczej nazywam: 
gwiazdy, szmery, tęsknoty i światła. 
Czytacie trudne słowa.
A  to przy  was i tylko przy was 
tyle rzeczy się w tedy odgadł o.

R adykalizm  i rew olucyjność, to  
nosiciele tw órczości S tanisław a Ro» 
gow skiego : rew olucyjność ducha a 
radykalizm  uczucia — na tej drodze 
dąży  on  d o  w ypow iedzenia, ba nie* 
ty lko  d o  w ypow iedzenia. R ogow ski 
chce w ciągnąć d o  św iadom ej współ* 
pracy uczucia i m yśli czytelnika, jest 
w  jego  w ierszach coś z konspiracji, 
coś z poszuk iw ania  B oga, coś z roz* 
neW m enia nad  w łasnym  i cudzym  
losem . W id a ć  to  szczególnie w wier* 
szu p . n.: „E pitaphium  siostrze Jani* 
nie‘\  p raw dziw em , drobnem  arcy* 
dziele, oraz w  balladzie p . n .: „Po* 

j grzeb**. — E ro ty k ó w  i w ierszy  spo* 
iłecznych w zb io rku  nie znajdzie* 
m y, pozatem  b rak  w nim  najkapital* 
niejszych w ierszy, jakie au to r osta* 
tn io  ogłaszał w  pism ach. Jednym  z o- 
ryginalnych ry só w  tw órczości Ro* 
gow skiego  są gęsto  rozsiane lieolo* 
gizm y (po le św ieżorose — kurzaw a 
siw opyła — jasnop ió rzy  anieli — łą- 
koleśny  śpiew  i t. d .) T en  udały  
chw yt p isarsk i ła tw o  jednak  m oże 
przejść w  dziw actw o.

T ru d n o  w  doryw czej recenzji wy* 
czerpać i sk lasyfikow ać bogactw o  ta* 
len tu  au to ra , n iepodobna w  synte* 
tycznym  skrócie, rob ionym , m im o 
w szystko  „na kolanie4*, uchw ycić, o* 
garnąć i zdefinjow ać tę  różnorodną, 
k rystalizu jącą się indyw idualność. 
Sw oboda, z jaką  au to r w łada rymem 
i asonansem  — pew ność i mezawod* j 
ność, z jaką przesuw a cezury, ka* j 
p ry sy  rytm iczne, m istrzow skie po* 
in tow anie sonetów , nieuchw ytne do* 
strajan ie elem entów  sk ładow ych do  
ogólnego kam ertonu  nastro ju  — 
w szystko  to  znam ionuje poetę o* 

p o m n y c h  i.możliwości i nieprzeciętne* 
talentu .

P an  K raw czyński w ydaniem  „Pa* 
jnien leśnych1* dobrze się zasłużył dzi 
Isiejszemu niśm ienictw u.

stym  utworem Gojawiczyńskiej. Kiedy 
tam mogła się wypowiadać tylko po* 
średnio, przez usta stworzonych przez 
siebie postaci, tu  wypowiada się bezpo* 
średnio. Toteż „Rozmowy" posiadają 
miejscami charakter intymnej spowie* 
dzi. Zwierza się w nich autorka ze 
wszystkich swoich myśli, kłopotów lęp* 
bistych, spraw sercowych, dzieli się z 
czytelnikiem swojemi wrażeniami, a na* 
wet pozwala mu niekiedy zajrzeć w taj* 
nikj swego warsztatu poetyckiego.

M A G JA  PR ZE D M IO TÓ W

Świat poetki jest ściśle ograniczony
Obejmuje niewielką przestrzeń poko* 

ju, zarzuconego gracikami, biurko i  
papierami, patefon, umilający wieczory 
i wreszcie kwadrat podwórza, gdzie od 
czasu do czasu zaglądnie śpiewak wę* 
drowny. Drugie azylum poetki — tń 
kawiarnia na rogu Pięknej i Nadobnej 
z zasuszonemi mumjami czytelników 
gazet, skąd przez okno można obserwo* 
wać życic ulicy. N iekedy  tylko wydala 
się poetka poza obręb tego świata w
proletarjackie dzielnice stolicy, w kra*
inę swojej chmurnej młodości. A już 
bardzo rzadko wyjedzie jeszcze dalei; 
na Śląsk lub nad morze Tem, co rządzi 
jej refleksami i zadumami, jest całv 
ten świat otaczający, czarodziejska 
mag ja rzeczy, napozór martwych, ma*
łych, niby nieważnych Ladą drobiazg,
lada bukiet kwiatów, lada spotkanie z 
dawnym znajomym, przeprowadzką na 
inne mieszkanie, zabłąkanie się w ulicz* 
ki dzieciństwa, robienie ozdób na cł>o* 
inkę — staje się okazją do snucia re* 
fleksyj i rozmyślań o życiu, Przedmio. 
ty są tym motorem, któćy porusza me* 
chanizm jej skojarzeń. C ne stają się 
nieledwie symbolami spraw ważnych, 
wsz.echludzkich. W ykrzywiony szyder* 
czym grymasem księżyc, sraje się sym* 
bolem tragizmu istnienia, wiekuistej 
nieosiągalności pragnień, jesień staje się 
symbolem obrachunku zysków i strat, 
zima symbolem spokoju i ciszy, wiosna 
symbolem nadziei i oczekiwania. Na* 
wet sam wygląd nieba zdaje się coś 
zwiastować. Od tego symbolizmu krok

już tylko do wiary u* czary, gus'a, prze• 
czucią: „W różby wyciągane z liczb, z 
powietrza, z błysków świateł... Nadzie* 
jc czerpane z twarzy przechodniów roz* 
jaśnionych: — klęski związane z chmu* 
rami na cudzych czołach".

M ATERJALIZM  B IO L O G IC Z N Y

Równie prosta, a nawet naiwna jest 
filozofja Gojawiczyńskiej, jej pogląd 
na życie. Możnaby ją określić jako bio­
logiczny matęrjalizm. Życie — wedle 

I poetki — „podległe jest ciągle i zaw* 
sze jednym pragnieniom nieśmiertel* 
nym i odwiecznym — głodu i miłości", 
jest „czemś raczej zwierzęcem". Stąd 
też i szczęście nie jest niczem innem, 
jąk tylko stanem nasycenia duszy: 
„Dusza nioże być tak samo syta, serce 
nasycone jak ciało... myśli moje i uczu* 
cia, ręce i oczy i ciało — to wszvstko 
razem — do dj«.bła! — to jest właśnie 
człowiek, to jestem ja". Ten stan nasy* 
cenią nie jest wszelako trwały. U  kresu 
najwyższej rozkoszy cielesnej czy du* 
chciwej, u kresu wszystkich ^"ysiłków 
człowieka leży zawód, rozczarowanie, 
przesyt i — tęsknota.

Miłość jednak jest czemś nieuniknio- 
nem, jest koniecznością życiową, od 
której się wyłgać nie można Jest ona 
silniejsza niz’ głód, ważniejsza niż pro* 
bierny społeczne

OSCYLACJE M IĘD ZY PESYMIZ* 
M EM  A OPTYM IZM EM

Jasne jest, że = takiego światopoglą* 
du. musi płynąć pesymizm. Nie jest on 
jednak zupełny. Gdzieś na dnie duszy 
tli nadzieja, wiara że życie przyniesie 
jakieś niespodzianki. W  otaczającym ią 
świecie. widii auorka jakąś mistyczną 
obietnicę. Ta miłość, zdawałoby się, 
czysto biologiczna, staje się uświetnię* 
niem życia, nawet w zaułkach naj* 
głębszej nędzy, ona jest jasnym promie* 
niem. Tylko zdaniem autorki, życie na* 
leży rozszerzyć o patos, nadać mu wyż* 
Szy ponad codzienny sens. Stąd opisu* 
54C swoje wrażenia z uroczystości na* 
rodÓwycb na Śląsku, z zadowoleniem 
podkreśla, że one oderwały lud tamtej*

Buczacz i okolica
Dziwnym zbiegiem wypadków histo­

rycznych stało się, że czcigodna mieści* 
na Buczacz znaną jest tylko z „hanieb* 
nej“ strony pokoju z roku 1672. Góż 
temu winna, że król Michał odrodził 
się od swego ojca Jaremy i zamiast cią* 
gnąć przytoczonego do swego konia 
Mahometa IV. podpisał pod dyktan* 
dem zwycięskiego sułtana w cieniu lipy 
opodal zamku buczackiego.— traktat 
niesławy. Mogło się to  również stać 
pod tysiącem innych lip I dobre imię 
grodu Potockich nie byłoby u  po‘om« 
ności na szwank wystawione. Warjt 
jest Buczacz, by stanąć w równym rzę* 
dzie z historycznym Zbarażem, Trem* 
bowlą i dziesiątkiem innych bohater* 
skich miast Podoła. Żywot jego był 
znojny nie mniej od innych fortec kre» 
sowych, przepełniony ciągłą walką, cią* 
głem czuwaniem. Tatarzyn, który ora* 
gnął żywiołowo G rodu Lwiego, chciał 
sobie w Buczaczu urządzić stację wy* 
poczynkową w swej długiej, bo od 
Krymu idącej drodze. Zawiódł się, bo 
— ilekroć się ukazał na horyzoncie w 
tumanach kurzu, poprzedzany stadami 
kruków krew wietrzących, — fortcczka 
buczacka witała go, miast spodziewaną 
solą i chlebem, gradem kul moździerzu* 
wych. :cą c ,f- ■ ?cJ*v . Ątifrl

Była przeszłość świetna — dziś tyłko 
ślady z niej, kikuty zamków w Buczą* 
czu i Jazłowcu, dwóch rodzonych bra* 
ci wzbudzają miłosierdzie dla ich cięż* 
kiego losu. Ratusz buczacki — nad* 
szczerbiony już ręką wandalską — stoi 

| W swej misternej, smukłej sylwetce ro* 
kokowej. Jeszcze dom Boży czy figura 
tkwią swym początkiem w czasach hi* 
storycznych — pozatem klitki, gawiedź 
przyziemna otacza dumę czasów minio* 
nych.''

Pozostała jednak przyroda buczacka, 
która ostatnio została... odkryta i uzna* 
na za rzecz godną uwagi. Pozostała cu* 
downa okolica Buczacza z perłami: Be* 
remiany nad Dniestrem i Skomorochy 
nad Strypą. — N atura podolska chcąc 
jakby wynagrodzić zaniedbanie ziemi 
przez ludzi, wysilPa się na niezwykły 
czar okolicy naddniestrzańską i dolnej 
Strypy.

Okolica jakby wymarzona na obozy 
harcerskie. Tanie utrzymanie (kto wie, 
czy nie najtańsze ze w szyskich tego 
rodzaju miejscowości w Małooolsce 
W schodniej), dobry dojazd koleją do 
Buczacza, stąd zaś autobusem 23 kim. 
szosą), ustronie położone zupełnie w 
dziewiczej okolicy, zdała od wszelkich 
modnych uzdrowisk

szy od codziennych trosk i podnios­
ło  do spraw ogólnych narodowycl- 
Człowiek współczesny sam miłość sp 
spolitował, zubożył, należy więc prze­
wrócić jej dawny walor, dawną cenę. 
należy ią zpowrotem uczynić miłością 
romantyczną Ale za chwilę widząc po* 
mewierkę miłości w suterenach i pod* 
daszach, dochodzi poetka niemal do 
sarkazmu. Oczekując w noc sylwestro* 
wą na wyjście z kawiarni kochanka, dla 
którego kupiła papierosy, styka się z u* 
licznicą, która także czeka... Dzieli się 
z nią papierosem, jakby dla zadokumen 
towania tego zrównania miłości z pro* 
stvtucją. Te ustawiczne oscylacje mię* 
dzy pesymizmem  a optymizmem, śwfad 
czą najlepiej o głębi odczuwań i p,ze* 
żyć tej książki.

PROBLEM  SPO ŁECZN Y

l a k  samo pesymistyczne jest stano* 
wisko poetki, jeśli idzie o zagadnienia 
społeczne. Zapuściwszy się w dzielnice 
proletariackie, autorka śledzi pilnie 
przemiany, jakie tam zachodzą. Stwier* 
dza na każdym kroku pewne wyrzecze* 
nia, rezygnowanie z rzeczy najkoniecz* 
niejszych, wolę przetrwania krvzvsu. 
Nędza wydaje się jej iakiemś biologiczm 
nem trwaniem, wbrew wszelkiej na* 
dziei Przygnęb-ona tem wszystkiem za* 
pytuje: „Ku czemu to wszystko zmie* 
rza? Któż to wszystko rozwikła, roze* 
tnie, przerobi, któż to wypali wytry* 
olejem, nienawiści czy miłości?** Kwe* 
stja społeczna wydaje się jej nierorwią? 
żalną.

Nic tedy dziwnego, że tym reflek* 
sjom towarzyszy na każdym kroku me* 
lancholja. O na jest dominantą całej 
książki. Ostatecznym kresem wszyst* 
kiego jts t smutek.

Kiedy ostatni bliźni odszedł, smutek, 
który czekał tylko jego odejścia, wcho* 
dzi do pokoju i siada w fotelu ze swoją 
twarzą bezosobową, rękoma bezciele* 
snemi. Człowiek jest wiecznie samotny, 
nawet w szczęściu, nawet w miłość}. 
Cóż mu zostaje jak nie rozmowy z  mil* 
czeniem?

Forma tych szkiców i  felietonów 
bardzo nierówna Brak im skondenzo* 
wania treści. Poetka nie trzyma s;ę ni* 
gdy ściśle jednego tematu, jednego po* 
stawionego zagadnienia, lecz przeska* 
kuje ustawicznie z tematu na temat. 
Rządzi tu wszechwładnie chwilowy na­
strój, iście kobiecy kaprys. Są to praw* 
dziwę robó'ki kobiece, gdzie różno­
barwne desenie plączą się bezładnie ze 
sobą, dając w sumie dopiero pewną ca­
łość artystyczną. Od publicystycznych 
notatek i reportaży, poprzez zadumy o 
dzieciństwie i młodości, dochodzi autor 
ka do swoistych, jakby poematów 'li­
rycznych, Może książka ta ie-t z a p o w ie  

dzią przejścia do poezji refleksyinej?-
Książkę zdobią ilustracje wykonane 

przez p Bronisława Linkego. Choć są 
czasami nieco makabryczne, niemnier 
oddają dobrze myśl utworu. N ie są to 
banalne ilustracje jakie zazwyczaj spo­
tyka się w książkach, (ecz artysta idąc 
po linji ideowej utworu, przedłuża ja 
niejako, stwarzając w ten sposób samo­
dzielne obrazy. I tak n. p kiedy autor 
ka opowiada o pająku, który 'Towarzy­
szył jej podczas pisania powieści, a p- 
jej napisaniu zginął, artysta rysuje pa 
jąka, z ludzką twarzą, przebitego wiec- 
nem piórem ..


